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TOM II. POSZYT m T

0  budowie nenców i  zwojów nerwowych. (1)
pr zez  R o b e r ta  Rero&ka, M. i  Cli. D.

Zadziwi może nie jednego z czytelników; 
gdy w  czasopismie, do tego czasu prawie w y 
łącznie samemi praktycznemi przedmiotami się 
zajmującem, spostrzeże rozprawę ściśle fizyo- 
logiczną; niejeden zapewne to ulubione pyta
nie sobie zada: czyli w ogólności tak nazwane 
teoretyczne nauki do dalszego rozwijania pra
ktycznej medycyny są koniecznemi ? Prawda 
że na te i tym podobne wątpliwości wcalebym 
zważać nie potrzebował i mógt przestać na

( 1 )  Redakcya zadosyć czyniąc ż ąd an ia  au to ra  w  Ber lin ie  bawią 
cego, umieszcza ro zprawę  tę bez najmniejszej  zmiany.
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przeciwnym przekonaniu większej części leka
rzy; ale chcąc uwiadomić rodaków o postępach, 
które w  nowszym czasie nasze wiadomości o 
wewnętrzne] budowie układu nerwowego przez 
spostrzeżenia innych i moje poczyniły, idzie 
mi o rozproszenie przesądów, które u znacznej 
liczby praktyków do tego czasu panują, i o 
wzbudzenie upodobania w badaniach fizyologi- 
cznych. Dla tego naprzód na to najbardziej 
uwagę zwrócić muszę, że rozłączanie nauk le
karskich na teoretyczne i praktyczne, w ta- 
kićm znaczeniu, w jakiem do nowszych cza
sów było przyjęte, nie zgadza się wcale z te- 
rażniejszem dążeniem naszej nauki. Bo teorya 
stała się doświadczalną i praktyczną, a pra
ktyka stała się naukową i teoretyczną: tą sa
mą drogą i temi samemi środkami, któremi fi- 
zyologia postępuje, w  nowszych czasach do
szliśmy do licznych wiadomości, pod względem 
praktycznym nadzwyczajnie w ażnych , bez 
których oświecony lekarz żadną miarą obejśdź 
się nie może. Przypominam tylko ogromne 
postępy, które rozpoznanie i leczenie chorób 
piersiowych przez przysłuchiwanie się (aus- 
cultatio) i przez porównywanie wypadków 
onego z rozbiorami anatomicznemi uczyniło. 
Nieobce również są postępy w rozpoznawaniu
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i leczeniu chorób nerwowych w skutku ge
nialnej tcoryi Karola Bella o urzędach (func- 
tiones) korzeni nerwowycli tylnych i prze
dnich, jako te/i wielka zmiana, jaka w patolo
gii tak nazwanych gorączek nerwowych, przez 
dokładniejsze spostrzeżenia nad chorobliwym 
stanem błony śluzowej przewodu kiszkowego, 
nastąpiła. Wiadomą zaś jest  każdemu rzeczą, 
że wszelkie badania anatomii patologicznej 
muszą być koniecznie niedokładnemi, dopóki 
wewnętrzna budowa utworów (organa) w pra
widłowym (1) stanie dostatecznie poznaną nie 
będzie. Każdy więc postęp w poznawaniu 
wewnętrznej budowy jakiegokolwiek u tw oru , 
musi być koniecznie uważanym nietylko jako 
korzyść ze względu na fizyologiczną znajomość 
onego, ale też jako środek do rozjaśnienia cie
mności, którą urzędy prawidłowe i stany cho
robliwe wielu utworów dotychczas są otoczo
ne- Ponieważ zaś układ nerwowy i jogo cho
roby bez wątpienia najwięcej się w tym przy
padku znajdują, spodziewam się, że lekarzowi 
praktycznemu nieobojętną będzie rzeczą, na-

(1) P ra w id ło w y ,  norm a lis . W yra z  ten m ię dzy  inncmi udz ie lony  
mi zos ta ł  od  PI*. M a jera  i  S k o b la , au to ró w  wkró tce  z d ru fc uw yjść  
luaj.-jcego słow nik a  lekarskiego .
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potkać niniejszy opis moich spostrzeżeń, i że 
ten nie da się odstręczyć drobiazgowemi czę
stokroć szczegółami, których pominąć, jako 
z przyrody przedmiotu w y p ły w a , żadną mia
rą nie mogłem.

Spostrzeżenia tutaj ogłoszone po części są 
dalszein rozwinięciem treści pierwszych roz
działów rozprawy, nie dawno przezemnie 
w tym samym przedmiocie w łacińskim języ 
ku wydanej, (1) po części zaś nowe. Właści
wie miałem zamiar mówić tylko o budowie 
i urzędach pnia zwojowego (nervus sympathi- 
cus) i jego gałęzi (2); ale że zrozumienie bu
dowy tych nerwów, bez dokładnej znajomości 
składu nerwów zwierzęcych, zbyt trudnem by
łoby zadaniem, opiszę więc w pierwszym roz
dziale budowę nerwów zwierzęcych, w 2giin 
budowę nerwów zwojowych, w 3 im budowę

(1) P o d  ty tu łem  Ohs erva ti ones  ana to m  e t  m ie roscop . de  syste- 
mat is  nervos i  s tr u c tu ra  Berol in i  1838. cum dualtus tabl) .  scncis.

(2) U p r z e d z a m  czy te ln ika ,  źc zamiast  n a z w y  z u p e łn ie  nies to sownej 
nerw u  sym p a tyczn eg o  w  tćj  r o zp ra w ie  zawsze  n a z w y  p n ia  zw ojow ego  
( t runeus  gangliosus)  uż y w a ć  b ę d ę ;  ro zu m iem  zaś p o d  tym wyrazem  
d w a  pn ie  n e rw o w e  z w o ja m i  (gangl ia)  o p a tr zone ,  n a  obu st ronach  
s tosu p a c ie r zow ego  i p r ze d  n im  lezące,  i  do t rz e w ió w  ga łęz ie  o d d a 
j ąc e .  Te  ga łęz ie  n azyw am  n erw n m i zw ojo-w em i, a  sp lo ty  od  ni ch  
pn wsta ją cc  sp lo ta m i z w o jo w a n i.  W szy s tk ie  te n a z w y  w  da lszym  

przec iągu  n in ie j sze j  r o zp ra w y  zup ełn ie  b ę d ą  u s p r a m e d l iw io a c m i .
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zwojów, które przy obudwóch się znajdują, 
a w 4ym o urzędach nerwów zwojowych mówić 
będę.

A* O budowie drobnowidzowej nerwów 
m ózgowo-mteczo wych.

Tem nazwiskiem obejmują się wszystkie ner
wy, oprócz nerwów zwojowych i trzech ner
w ów wyższych zmysłów, (węchu, wzroku i słu
chu). Mają to wspólnego z sobą, że, bezpośre
dnio z mózgu i mlecza pacierzowego pochodząc, 
czuciem całego ciała i ruchem wszystkich mięs 
samowolnych kierują. Wiadomo, że prawie 
wszystkie te nerwy (oprócz nerw ów  mięs 
ocznych, nerwu twarzowego, nerwu podjęzy- 
kowego i nerwu przystępującego ( l)  dwoma 
korzeniami spoczynają się, jednym przednim 
do ruchu, drugim tylnym zwojowym do czu
cia przeznaczonym, które się schodzą i nerwy

( I )  N erw  b łąk ający  i i ę ,  pod łu g  ruoi<li s p o it r z e ie ń  ( z o b .  F r s r ie p ’* 

N o liz e n  1S37 Nr. 5 4 } )  dw a ma k o rze n ie  i do 2lu io n y c ti n erw ó w  n a 

l e ż ) ,  a nerw  prz) stępujący  z iw o je j i l io n y  ta k ie  n ie k ie d y  z w o je  po

k a z u je . D la te g o  l e i  n a z w a  p r z y t l ę / i u j ą c e g o  n ie z a w o d n ie  jest s to s o 

w n ie js z ą  jak  n azw y  d o d a t fc o tc tg o , p r z y d a tk o w e g o ,  i t. p .; o z n a c z a  

b o w iem  ty lk o  p rzy stęp o w a n ie  n erw u , k tó r y , jak  t i ę  w ła a n ic  p o k a z a 

ł o ,  n ic  j c i t  za le żn y m , an i t«Ł d od a tk iem  jak  i n i  4 o  b łą k a ją c e g o  i if l  

■•rwa.
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składane stanowią. Te znowu za pomocą ga
łązek pobocznych łączone są z innemi nerwa
mi, a często z wielu sąsiedneini wspólnie w tak 
nazwane sploty (plexus) wchodzą. Jednakże 
we wszystkich tych połączeniach i splotach ni
gdy włókna pierwiastkowe nie zespólają się (l), 
tak jak naczynia wloskowate, lecz każde 
włókno, od mózgu aż do obwodu ciała (peri- 
pheria), odosobniony swój przebieg zachowuje. 
Ta prawda, nadzwyczaj ważna, równie fizyolo- 
gicznemi doświadczeniami, jak  drobnowidzo- 
wemi spostrzeżeniami, mianowicie przyjaciela 
mego Henryka Kronenberga, ustaloną została 
i żadnej nie podpada wątpliwości. Musiałem 
zaś o niej wzmiankę uczynić przed przystą
pieniem do dokładniejszego opisu wewnętrznej 
budowy nerwów.

Nie wspominam tutaj o znacznych i licznych 
sprzecznościach, które dawniej w  wypadkach 
różnych spostrzeżeń nad utkaniem nerwów 
zachodziły; lecz przestaję na przypomnieniu 
spostrzeżeń Ehrenberga (2), które w ostatnich

( 1) Z esp a la ć  »-'p, p e r  a n a tto m o sin  con fluere, d p a a r u i ^ S O ^ a i .  
W  y i- ii z ten u tw u r iy tem  * wyrazu: n e ip o len ie , a n a s to m o iis , k tó ry  rai 
Pi*. Mayer i Skobel udziel i l i .

( 2 )  Zo b ,  C. F .  E h ren b erg , Beobacli tung »ine r  bi ihe r une rkanlen 
S t ru c lu r  det  S t t l e n u rg a n a .  Berlin 1830.
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latach były zasadą i służyły za pobudkę do 
wszystkich niemal drobnowidzowych badań 
w  tym przedmiocie. Podług niego włókna 
pierwiastkowe nerwów mózgowo-mleczowych, 
juz przedtem znajome, są wydrążone, w  pró» 
żności swojej zawierające istotę jakąś drdze- 
nistą, bezkształtną, z próżności tych włókien 
wycisnąć się dającą. Ehrenberg włókna pier
wiastkowe układu nerwowego nazwał cewka
m i pierwiastków emi (tubuli prim itiii) a te cewki 
które się w  nerwach mózgowo-mleczowych 
znajdują, nazwał cewkami drdzenistemi (Mark- 
rófiren), dla rozróżnienia od cewek pierwia
stkowych białej istoty mózgu i mlecza pacie
rzowego, żadnej ciemnej istoty lecz płyn jakiś 
mleczny zawierających. Drugą istotną różni- 
cą, jaka podług Ehrenberga między cewkami 
pierwiastkowemi nerwów z jednej, a mózgu 
i mlecza pacierzowego z drugiej strony nacho
dzić miała, była ta, że cewki nerwowe mają 
brzegi prawie równoległe, cewki zaś mózgowe 
i mleczowe mają bardzo regularne miejscowe 
nabrzmienia, do ocieklin (rarices) podobne, skąd 
Ehrenberg nazwał je cewkami ocieklinowatemi 
(tubuli raricosi). Podobną budowę znachodzi- 
my w nerwach zmysłowych; węchowym, 
wzrokowym i słuchowym, które także pod
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tvm względem noszą cechę przedłużeń lub w y
rostków mózgu. Podług Ehrenberga w ner
wach zwojowych także wiele włókien ociekli- 
nowatych się znajduje. Wreszcie podług nie
go cewki pierwiastkowe nerwów be/pośrednio 
przechodzą w cewki białej istoty miecza i mó
zgu, a tak tem bardziej cieńczeją, im się bar
dziej przybliżają do szarej istoty.

Od czasu jak te spostrzeżenia po raz pier* 
wszy ogłoszone były, (r. 1S33 w rocznikach 
Poggendorfa), drobnowidzowe badanie nerwów 
zajmowało prawie wszystkich sławniejszych 
Anatomów i Fizjologów. Jednakże wszystkie 
niemal zarzuty, które przeciw spostrzeżeniom 
Ehrenberga robiono, ograniczały się na tem 
pytaniu: czyli cewki pierwiastkowe są wydrą
żone, lub niei szczególniej we włóknach pier
wiastkowych mózgu niektórzy anatomowie 
wydrążenia przypuszczać nie chcieli. Co się 
zaś dotyczę nerwów, wszyscy badacze zgodzi
li się na to, że ciemna bezkształtna istota, któ
ra w  cewkach pierwiastkowych się pokazuje,- 
wewnątrz leży i gatunek drdzenia stanowi.

Podług moich spostrzeżeń, które przed dwo
ma laty ogłosiłem (w czasopismie: Muller's 
Arcliiv f u r  Anatomie u. Physiologie 1836) po
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kazało się, że cewki owe ocieklinowate bynaj
mniej częściom środkowym układu nerwowe
go i nerwom zmysłowym nie są wlaściwemi, 
że w  stanie płodowym zwierząt i człowieka 
wszystkie cewki pierwiastkowe ocieklinami 
owemi są obdarzone, że dopiero przy dalszem 
rozwijaniu ustroju cewki w nerwach po wię
kszej części przybierają brzegi proste równo
ległej w częściach zaś środkowych nawet w pó* 
źniejszym wieku ocieklinowatą postać zacho
wują. Jednakże i w  dorosłym człowieku i zwie
rzęciu pokazują się w  nerwach mózgowo-mle
czowych cewki ocieklinowate, i to daleko li
czniejsze w  nerwach czułnych (skórnych,) niż 
wr nerwach ruchowych (mięsnych). Tc różnice 
drobnowidzowe tak są znaczne i stale, że po 
dobrej preparacyi pod drobnowidzem roztrzy- 
gnąć można, czy dana wiązka nerwowa jest 
wzięta ze skórnego czyli z mięsnego nerwu.

Takim sposobem odkrycie cewek ocieklino- 
watych nastręczyło sposobność wynalezienia 
ważnych różnic d r o b n o w i d z o w y r h w takich 
częściach* które co do urzędu nadzwyczajnie 
się między sobą różnią, a gołym oczom żadnych 
istotnych różnic nie przedstawiają. Bo choć 
się przez dalsze badania wyjaśniło, że owe 
ociekliny cewek w człowieku i zwierzęciu ży- 

Tom / / .  Poszyt 111. 43
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jącem zapewne nie istnieją, zostaje jednak za
wsze ważna fizyczna własność pewnych czę
ści układu nerwowego, że cewki ich pierwia
stkowe taką regularną postać przyjmują, pod
czas gdy w innych częściach równolegle swo
je brzegi zachowują. Prawdziwa zaś przyro
da i sposób powstawania owych ocieklin do
piero z następnych spostrzeżeń wyjaśnioną 
zostanie, przez które udato mi się prawdziwą 
budowę cewek pierwiastkowych jasno okazać.

Każda bowiem cewka pierwiastkowa tak 
w  nerwach mózgowo-mleczowych, mózgu i mle
czu pacierzowym, jako też w  nerwach zmy
słowych składa się z pochewki mniej lub wię
cej grubej i z wiókna pierwiastkowego (fibra 
primitiva) wewnątrz niej lezącego• Pochewka 
owa w częściach środkowych układu nerwo
wego i w  nerwach zmysłowych jest daleko 
cieńsza niż w nerwach mózgowo-mleczowych. 
Bezpośrednio po śmierci pokazuje się zupeł
nie przezroczystą, gładką i równolegleini brze
gami obdarzoną, a dopiero pod wpływem zi
mna, wody, mechanicznego ciągnienia przy 
preparacyi i t. d. ściągać się zaczyna. Te ścią
gania się w mózgu, mleczu i nerwach zmysło
wych, gdzie pochewka jest cieńszą, regular
niej następują i cewkom pierwiastkowym na
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dają ową ocieklinowatą postać, którą wyżej 
opisałem; w nerwach zaś mózgowo-mleczo- 
wych, gdzie pochewka jest grubszą, sprawia, 
ją  nieregularne brózdeczki i faldeczki, a stąd 
powterzthuta staje się ciemną i ziarnistą i na* 
biera wejrzenia, jak gdyby w  wydrążeniu swo* 
jem włókna ziarnistą jakąś istotę, drdzeń ja 
kiś zawierały. Ale w wydrążeniu cewek pier
wiastkowych nie znajduje się żaden drdzeń 
ani płyn, lecz włókno bardzo blade, a zatem 
bardzo przezroczyste, klóreto wiókno właśnie 
z przyczyny swojej bladości od żadnego z no
wszych badaczów dostrzeżonćm nie było, a któ
re odkryć mnie się w  przeszłym roku udało. 
Jeden tylko Fontana (w dziele: Sur le vónin 
de la vipćre, Tome II. Florence 1781. p. 205 
—207.) zdaje się, już przed 60 laty widział to 
włókienko, ale tak niewyraźnie je opisał i w  ry 
sunku tak źle wystawił, źe żaden z następu
jących badaczów zrozumieć go nie zdołał, do
póki prawdziwa budowa cewek pierwiastko
wych znowu znalezioną i stósowrniej rysun
kiem objaśnioną nie była. Zbłądził jednak 
w tern Fontana, źe włókno pierwiastkowe za 
również wydrążone i płynem napełnione po
czytywał; podług moich spostrzeżeń jest ono 
pełne i utkanie składane pokazuje. Albowiem
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zdaje się, że to włókno składa się z włókie- 
nek cieniuchnych, miejscami nabrzmiałych, 
które tak mocno są z sobą zwinięte, iż się tyl
ko rzadko udaje, rozłożyć włókna pierwiast
kowe w  dalsze jego pierwiastki.

B. O budowie drnbnowidzowerj nerwów 
zwojowych-

Pomimo, żejuż dawniejsi lizyologowie wno
sili, że nerwy zwojowe niezależność pewną 
od mózgu posiadają, jednakże nie myśleli o 
tem, żeby co do budowy od nerwów tak na
zwanych źwićrzęcych istotnie się różniły. Nie 
uważano albowiem jakoby różny urząd nerwów 
różnej koniecznie budowy włókien pierwiast
kowych wymagał; różny bowiem urząd mógt 
pochodzić podług ich sposobu widzenia z uspo
sobienia środków (centra) układu nerwowego, 
albo mieć swą przyczynę w  rożnem usposobie
niu o tw orów , które zaopatrywały. Dopiero 
w  nowszych czasach powstało przypuszczenie, 
że może w nerwach zwojowych znajdują się 
osobne jakie włókna do spraw utwTorowych 
(organicznych) służące. Pokazało się bowiem, 
że nerwy zwojowe od białych nerwów móz
gowo-mleczowych odróżniają się barwą mniej
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lub więcej szarą,a V.Recyusz spostrzegł,że niektó 
re szare wiązki od nerwów zwojowy cli pochodzą
ce i w biate gałęzie nerwu trójdzielnego wstępu
jące, nie mieszają się zaraz z białemi owemi 
włóknami, lecz zachowują osobny przebiegi 
barwę sobie właściwą w odległości dość wiel
kiej. Stąd domniemanie, źe między te mi sza- 
remi a białemi nerwami istotna jakaś zacho
dzić musi różnica, stało się prawdopodobniej
sze. Znaczenie tych spostrzeżeń zupełnie zdawa
ło się zniweczonem w skutek badań przed dwo
ma laty przez P. W alentyna ogłoszonych. Po
dług tego bowiem szara barwa, która się w  ner
wach zwojowych i gałązkach ich znajduje, 
stąd miała pochodzić, że w przebiegu tych ner
w ów  pierwiastki tej samćj szarej istoty, z któ
rej zwoje się składają, przylegają do włókien 
nerwowych przez się białych i nadają im bar
wę mniej lub więcej szarą. Więc podług Wa
lentyna pień zwojowy nie miał być niczem in- 
nem, jak  tylko nerwem mózgowo-mleczowym 
z różnych bardzo korzeni złożonym i często 
istotą szarą zwojową Opatrzonym.

Podług moich spostrzeżeń, które w krótko
ści już w Sierpniu r- p. (Fror. Not- 1837 Nro 
58) ogłosiłem, szara barwa nerwów zwojo
wych nie pochodzi wyłącznie od samej istoty
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szarćj, w  skład tych nerwów gdzieniegdzie 
wchodzącej, lecz po większej części od szcze
gólnej budowy ich wrłókien pierwiastkowych , 
przezemnie odkrytych, które nie są cewkowa- 
te t. j .  pochewką otoczone, ale nagie, nadzwy
czajnie blade i przezroczyste, tak ze tylko przy 
najsłabszem świetle spostrzedz je  można, od 
cewek pierwiastkowych zwykle węższe, czę
sto tak z sobą połączone, że prawdziwe zdają 
się tworzyć zespólęnia. Niteczki zaś najcień
sze, które pod drobnowidzem tylko dostrze
żone być mogą, w  przebiegu swoim często po
kazują nabrzękłości względnie bardzo wielkie, 
jednem lub kilku jąderkami (nucleus) obdarzo- 
ne (1). Może być, że między szerszemi włó
knami , które szczególniej zespolenia tworzą, 
a między najcieńszemi, na których szczegól
niej nabrzękłości się znajdują, istotna jakaś co 
do urzędu zachodzi różnica. (Zob. rysunek;

( 1 )  Nie  trzeba  mieć ca jedno tych nabrzękłośc i  z o we mi ociekli-  
n a m i , które  się na rewkach  pierwiastkowych w mózgu i innych c zę 
ściach układu nerwowego znajdują,  a k tó re  wyżej opisałem. Te bo 
wiem tylko przez rozszerzenie pochw y  powstają;  ( zo b .  M ulle r Arah. 
183ó. Tab. IV .  gdaie cewki ociekiit io watę wystawi łam) ow e  xas na  
nitkach l itworowych się znajdu jące,  s ta n o w ią  ko m ó rk i  osobne, lekko 
<i(i ni lek pr*yle*.»jące, jednem lub kilku j ąd e ik am i  zaopat rzone ,  k tó 
re się w oc ieklinach nigdy nie znajdują*
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Te włókna, które, jak niżćj się pokaże, utwo- 
rowemi(organicznemi)na'/.wane być mogą, w  naj
większej ilości znajdują się w  szarych gałę
ziach nerwów zwojowych. One to bowiem 
przez swoję nadzwyczajnie wielką przezroczy
stość nadają nerwom, w których skład w  zna
cznej ilości wchodzą, wejrzenie przeświecają
ce czyli szare i konsystencyą prawie galareto
watą. Im więcej zaś włókien takowych w ner
wie jakim się znajduje, tem bardziej barwa 
jego do czysto szarej się zbliża. Jednakże do
tychczas jeszcze żadnej gałązki nerwów zw o
jowych nie znalazłem, któraby oprócz włókien 
litworowych nie zawierała w  sobie jeszcze ce
wek pierwiastkowych takiej samej jak w ner
wach mózgowo-mleczowych budowy. Zwykle 
te cewki pierwiastkowe, kiedy w gałązkach 
zwojowych w mniejszej liczbie się znajdują, 
stanowią jednę cienką białą nitkę, którą albo 
golem okiem, albo za pomocą pojedynczej so
czewki na szarem tle gałązki nerwowej osobno 
przebiegającej spostrzedz można. Pod drobno- 
widzem zaś składanym przekonać się można , że 
szara część tćj gałązki z samych włókien litwo
rowych dopiero opisanych się składa, biała zaś 
nitka z cewek pierwiastkowych, również jak 
w nerwach rnózgowo-mleczowych wężykowa-
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o przebiegających i pochewką grubą, bardzo 
nierówną obdarzonych, która właśnie dla swo
jej grubości światło nie tak łatwo jak włókno 
litworowe przepuszcza i przez to wiązkom 
z takowych złożonym nadaje barwę czysto 
białą.

Op isawszy zewnętrzne własności włókien 
u tw orow ych , przedewśzystkiem pytanie nas 
zająć powinno, skąd te włókna powstają, czy 
wszystkie te włókna litworowe, które w  pniu 
zwojowym i jego gałęziach się znajdują, po
chodzą razem z cewkami pierwiastkowemi z 
mózgu i mlecza pacierzowego i czy tylko przez 
gałęzie łączące  {ramicommunicantes) przystępują 
do pnia zwojowego; czyli też w nim samym 
albo w nerwach mózgowo-mleczowych mają 
swe źródło.'? Po dokładnem wybadaniu korze
ni nerwowych przekonałem się, że te nadzwy
czaj mato włókien utworowych w sobie zawie
rają. Te nawet zapewne tylko do cienkich na
czyń krwistych przez korzenie przechodzących 
należą, a zatem pochodzą od pnia zwojowego, 
który wszystkim wielkim naczyniom oddaje 
gałązki, wspólnie z naczyniami małemi tak da
lece się rozdzielające , że podług moich spo
strzeżeń fzob. Oosery. anat. p. 7 ) na naczy
niach nawet wioskowatych mózgu i mlecza pa
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cierzowego włókna utwrorowe spostrzegać mo
żna. Już z tego jednego spostrzeżenia (że w ko
rzeniach nerwowych prawie żadne włókna li
tworowe się nie znajdują) wynika, że te nie
zliczone włókna utworowe, z których się wszy
stkie szare części pnia zwojowego i jego gałę
zi składają, z mózgu i mlecza pacierzowego 
żadną miarą pochodzić nie mogą, lecz owszem 
albo w  samym pniu zw ojowym, albo w  ner
wach mózgowo-mleczowych, albo w obudwóch 
źródło swoje mieć muszą. Która zaś z części 
układu nerwowego tern źródłem jest, czytelnik 
dowie się z następujących spostrzeżeń.

C. O budowie drohnoicidzowej zwojów 
nerwowych.

Musiałbym objętość tej rozprawy we dwój
nasób powiększyć, gdybym choć najgłówniejsze 
tylko dawne przypuszczenia i teorye obudowie 
i urzędach zwrojów nerwowych z jakąkolwiek 
wyłożyć miał dokładnością. Bo rozum ludzki 
wyczerpał, zdaje się, swoje siły nad domysłami
o tych zagadkach anatomicznych, które od wie
ków stały się mistycznem i obszernćm schronie
niem dla wszystkich niemal niedokładnych teo- 
ryj fizyologicznych i spostrzeżeń lekarskich.

Tom II. Poszył III. 44
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Nawet anatomiczne badania Skarpy i Wucera 
w  tym przedmiocie nie zdołały o wiele ście
śnić obszerne pole domysłów, lecz pokazały 
tylko, że bez pomocy drobnowidza żadnych 
pod tym względem zaspakajających wypadków 
otrzymać nic możemy.

Pierwszy krok do poznania wewnętrznej bu
dowy zwojów nerwowych uczynił P. Purkinje, 
gdy odkrył, łc  istota szara , przez którą na* 
brzmienia zwojowe się tworzą, składa się z ga
łek drobnowidzowych wielkości blisko 4/jo linii, 
które P. Purkinje od części, w  których je od
krył , gatkami zwojowemi (Ganglien- Kugeln) 
nazwał. Ponieważ zaś te same gałki nie tyl
ko w zwojach, lecz równie i w  szarej istocie 
mózgu i mlecza pacierzowego się znajdują, 
stosowniej zdawało mi się, nazwać je od jądra 
i jąderla  pojedynczego lub podwójnego, które 
w  sobie zawierają, (zob. rys.) gatkam i jądrza- 
słemi (globuli nucleati). Podług Walentyna, 
który i Purkiniego i swoje własne spostrzeże
nia nad tym przedmiotem opisa ł, te gałki ją- 
drzaste z resztą układu nerwowego stykają się 
tylko, a cewki pierwiastkowe, tworząc sploty 
drobnowidzowe, przechodzą przez zwoje i gał
ki jądrzaste między sobą zawierają. Co do osta
tniego spostrzeżenia, to potwierdzić muszę;
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pierwszego zaś i ważniejszego mniemania, ze 
gaiki jądrzaste zresz tą  układu nerwowego sty
kają się tylko, potwierdzić nie mogę. W łókna  
albowiem owe litworowe, przezemnie odkryte, 
z  samej istoty g a l e \ jądrzastych biorą początek. 
To spostrzeżenie niezawodnie do najtrudniej
szych należy i wielkiej wprawy w  przyrządza
niu drobnowidzowych preperatów wymaga. 
Jeżeli się bowiem, jak  się to zwykle dzieje, ka
wałeczek tylko jakikolwiek danego zwoju w e
źmie i szkiełkiem przyciśnie, wtedy w  naj
szczęśliwszym przypadku bywają wryciśnione 
niektóre gatki jądrzaste , ale przytem odrywa
ją się razem cieniuteńkie włókna od nich po
wstające, a gatka zupełnie gładką i okrągłą się 
wydaje. Trzeba więc szczególniej w tych ba
daniach z wielką preparować starannością, 
używając tych prostych a skutecznych sposo
bów, które opisałem w dziełku mojem wyżej 
wspomnianem. Takim sposobem postępując, 
każdy w praw ny spostrzegacz pozna, że od 
wszystkich gałek jądrzastych wychodzą wió- 
k ienka , tą samą powierzchnią i temi samemi 
nabrzęktościami, jakie we włóknach utworo> 
wych się znajdują, obdarzone. Te włókna al
bo są szersze [z cieńszych zlozone) i w  takim 
razie w  mniejszej liczbie z gałek jądrzastych
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wychodzą, albo cieniuchue bardzo liczne, i wnet 
po wyjściu z gałek jądrzastychnabrzękłościami 
opatrzone; a wtedy gałka jądrzasta temi na- 
brzękłościami zupełnie się otoczoną pokazuje.

Wszystkie te stosunki z rycin i z ich obja
śnienia czytelnik łatwiej zrozumie, niż z pro
stego opisu, do tych go więc odsyłam.

Każdy zatem zwój musi być uważany jako 
środek pewnej liczby włókien litworowych z 
niego powstających. Ta liczba jest różną nie> 
tylko podług wielkości zwojów, ale nadto zda
je  się że równej wielkości zwoje różną ilość 
włókien utworowych wypuszczają, zwoje bo
wiem względnie do grubości nerwów, na któ
rych siedzą, czasem są większe, czasem mniej
sze. Przez wszystkie zwoje, które do tego cza
su wybadałem, przechodzą także cewki pier
w iastkow e, mniej lub więcej liczne i nawet 
W  zwojach mniejszych zupełnie szarych nerwów 
zwojowych zawsze przynajmniej kilka cewek 
się spostrzega.

Ta sama budowa, którą w  zwojach pnia 
zwojowego widzimy, znajduje się także w zwo
jach , któremi wszystkie tylne korzenie ner
wów mleczowych i niektóre nerwy mózgowe 
są opatrzone. Różnice bowiem między zwoja
mi mleczowemi (gatiglia spi/talia) a zwojami 
nerwów zwojowych zachodzące są tylko ilo
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ściowe: w tych liczba włókien litworowych, 
w  tamtych liczba cewek pierwiastkowych jest  
względnie większa. Żadnej jednak nie podle
ga wątpliwości, że szara część zwojów mle
czowych składa się z gatek jądrzastych i z włó
kien ut worowy cli z nich wychodzących, a za
tem anatomicznie zwoje mleczowe takie do 
układu nerwowego utworowego należą- Na- 
wret gołem okiem w części o tem przekonać się 
można. Korzenie bowiem nerwowe są w szy
stkie zupełnie czysto białe dla tego, że włókien 
litworowych prawie żadnych nie mają; nerwy 
zaś po wyjściu ze stósu pacierzowego i ze zwo
jów  swoich, szczególniej gałęzie łączące (ram: 
comrnun: cumsymp:) często barwę wyraźnie sza
rą ,  a pod drobnowidzem zawsze wielkie mnó
stwo włókien utworowych pokazują. Ponie
waż zaś cewki pierwiastkowe, przez zw oje 
przechodząc, żadnej zmiany nie doznają, szara 
zatem część nerwu , która przybyła t. j. włó
kna utworowe, w zwojach mleczowych po
wstać musiała.

Jeżeli, jakeśmy właśnie pokazali, zwoje 
mleczowe także jako środki wrłókien utworo- 
wych uważane być muszę, zdaje się rzeczą 
zastanowienia godną, że środki te włókien
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utworowych prawie zawsze (1) znajdują się 
na korzeniach tylnych nerwów mleczowych. 
Dla rozwiązania tej trudności trzeba zwrócić 
uwagę na dwa główne punkta , naprzód ze ko
rzenie tylne czyli czulne większą część swo
ich włókien do skóry posyłają, gdzie się odby
wają najważniejsze sprawy(2)utw’orowe;powtó- 
re zaś, że podług wypadków starannych prepara- 
cyj,które pod tym względem już  dawno otrzyma
łem, nerwy skórne, które na obu stronach stosu 
pacierzowego, przeszedłszy przez m ięsa , po
kazują się, co do liczby i położenia zwojom mle
czowym odpowiadające i niejaką mające ana
logią z pierwszą gałęzią nerwu trójdzielnego, 
bezpośrednio ze zwojów mleczowych wycho
dzą. Dla tego, zdaje mi się , że zwoje mle
czowe są przeznaczone naprzód do przygoto
wania swoim nerwom włókien utworowych, 
szczególniej zaś do zaopatrzenia gałęzi tylnych, 
po większej części do skóry idących, włókna-

( z )  Raz  ty lko  M a yer  w Bonn nn p rzed n im  korzen iu  nerwu pod- 
j ęz ykow ego  zwój a p o a l r i e g t , zob. Miill . Archiv.  J a b re sbe ri ch t  1837. 
[i . CIII .  Ale drobuowidzera  nie wyba<lat ,  czy ten zwój i co do « « -  
wiięlr tne i  bodowy do innych zwojów był podobny.

( 2 )  S p r a w i ,  p rocen tus  ; sp ra w a  o tw o r o w a ,  proccaiua organirua.  

W y ra z  sp ra w a  udzielony mi byl prz*z  P P .  Majera i Skobla jako 
t łu m aczen ie  lacińakiego fm ielio-, lec z zdaje mi t ię  stosowniej ,  to Osta
tnie  t łumaczyć  przez wyraz  u r z ą d  (zob .  4ty Roztlziaf ,
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mi utworowemi; te bowiem (gałęzie tylne) opu
szczają nerwy mleczowe, nim jeszcze do tych 
od pnia zwojowego^ przystąpiły włókna utwo- 
rowe. "Więc, najogólniej się wyrażając, można 
powiedzieć, że zwoje mleczowe stanowią środ
ki osóbnego układu nerwowego litworowego, 
przeznaczonego szczególniej dla u tworów przez 
nerwy mózgowo-mleczowe zaopatrzonych, t. j .  
dla mięs samowolnych i dla skóry, któreto 
utwory z  uarstwy serwatczanej (seróses B latt) 
płodu powstają , w  przeciwległości do pnia 
zwojowego, którego zwoje zaopatrywają włó
knami utworowemi utwory z  warstwy śluzowej 
( Schleimblatt) i z warstwy naczyniowej (Gefass- 
blatt) płodu powstające.

Opisawszy najgłówniejsze szczegóły naszych 
spostrzeżeń nad wewnętrzną budową nerwów 
i zwojów, nim do czwartego rozdziału o urzę
dzie włókien utworowych przejdziemy, zdaje 
mi się nie od rzeczy, w  krótkich słowach dać 
ogólny rys naszych wiadomości o wewnętrznej 
budowie układu nerwowego, o ile się to z ce
lem niniejszej rozprawy zgadza.

Cćwki pierwiastkowe, które białą istotę móz
gu i mlecza pacierzowego składają, przez ko
rzenie nerwów przeszedłszy,po części prosto do 
obwodu idą i w mięsach i w skórze się roz
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chodzą, po części przez gałęzie łączące wcho
dzą w nerwy zwojowe i razem z ich pier
wiastkami w trzewiach się rozgałęziają. Ni
gdy w tym przebiegu nie wchodzą jedna w dru
gą , ale zawsze odosobniony swój przebieg za
chowują/ w splotach nawet nerwowych nie 
łączą się z sobą, lecz jeden nerw drugiemu 
oddaje pewną liczbę cewek i odbiera nawza
jem , tak że każdy nerw, ze splotu danego w y
chodzący, zawiera cewki ze wszystkich niemal 
nerwów, które się przyczyniły do utworzenia 
tegoż splotu. To samo dzieje się z cewkami 
w  zwojach, przez które, żadnej odmiany nie 
doznawszy, przechodzą. Te cewki już w zwo
jach nerwów mózgowo-mleczowych przybie
rają włókna utworowe z tychże zwojów po
wstające, które po części bezpośrednio razem 
z nerwami mózgo wo-mleczow^emi do obwodu 
ciała idą, po części razem z niektóremi cewka
mi pierwiastkowemi przez gałęzie łączące do 
pnia zwojowego, a zatem i do nerwów zwojo
wych przystępują i takim sposobem trzewia 
zaopatry wają. Większa zaś część włókien ner
wowych dla wnętrzności przeznaczonych , są 
włóknami utworowemi ze zwojów nerwowych 
wychodzącemi, które z tej przyczyny jako 
małe mózgi nerwów zwojowych uważane być
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muszą. Zatćm pień zwojowy przedstawia zbiór 
małych mózgów nerwami z sobą połączonych, 
które, nakształt spoideł (1) w wielkim mózgu 
i w  mleczu pacierzowym się znajdujących,je
den zwój z drugim łączą. Zawiera on więc 
W T swoich zwojach źródło większej części włó
kien utworowych; w  nim się też wszystkie 
cewki pierwiastkowe zbierają, które przez ga
łęzie łączące z nerwów mózgowo-mleczowych 
pochodzą; w  nim więc materyały, które słu
żyć mają do utworzenia pojedyńczych nerwów 
zwojowych, po części tworzą się dopiero, po 
części leżą już przygotowane. Dlatego też ta
ki zbiór środków (centra) włókien nerwowych 
żadną miarą nerwem nazwanym być nie może, 
a jeszcze niestosowniejszą i zupełnie niegodną 
stanu naszych wiadomości jest nazwa nerwu 
sympatycznego, jak  to już P. Muller w  swo
jej fizjologii uznał. Kto bowiem choć cokol
wiek zna wypadki nowszych doświadczeń $ 
wierzyć nie może, żeby współczucie miało 
być urzędem tak nazwanego nerwu sympaty
cznego. Dla tego też nazwisko to porzucić i 
raczej pniem zwojowym  naawać go wypada.

( 1 )  S p o id ła ,  to m m issu ra , wyraz  p r z e i  PP .  M ayera  i Skobla 
udzielony.

Tom 11. Poszyt III. 45
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Z niego dopiero, szczególniej z jogo zwojów 
wychodzą nerwy t. j .  zbiory włókien nerwo
w y ch ,  do pewnych utworów przeznaczone i 
z rozmaitych pierwiastków pnia podług potrze
by rozmaicie ułożone. Nerwy te od miejsca, 
z którego powstają (od zwojów), jako też od tej 
własności,nertcami zwojoweminazwane być win
ny, że w przebiegu swoim? tam gdzie przy
roda utworu od nich zaopatrzonego wymaga 
większej ilości włókien litworowych, zawie
rają mniejsze zwoiki, w których liczbę włókien 
swoich utworowych według potrzeby pomna
żają- Tam gdzie z większych zwojów wycho
dzą, co do barwy, t. j. co do ilościowych sto
sunków pierwiastków, znaczne różnice poka
zują; jedne bowiem bardziej są białe, a zatem 
względnie więcej cewek pierwiastkowych, 
drugie bardziej szare, a zatem więcej włó
kien utworowych zawierają. Te różnice za- 
pewne stąd pochodzą, że jedne (szare) nie Wcho
dzą już poprzednio w sploty zwojowe ani zwo
jów  w swoim przebiegu nie zawierają, nim do 
swego utworu przystępują; drugie zaś (biała
we) w swoim przebiegu albo zwoiki zawiera
j ą ,  w których się liczba włókien utworowych 
pomnaża, albo wchodzą w sploty zwojowe, w 
których zbyteczne swoje cewki pierwiastko
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we innym gałęziom oddają. Stąd tóż w bli
skości obwodu i zakończenia wszystkie nerwy 
zwojowe, o ile z d otychczasowych badań prze
konać się mogłem, są zupełnie szare i wzglę
dnie bardzo mało cewek pierwiastkowych po
kazują.

D. O urzędzie włókien litworowych.

Przedewszystkiem , nim jeszcze o urzędzie 
włókien utworowych mówić mogę, należy mi 
nazwrę ich dokładnie usprawiedliwić. Przyczy
ny, które mnie do nadania im tego nazwiska 
spowodowały, po części są wzięte z anatomii 
porównaczej, po części z nauki o rozwijaniu 
się płodu, po części z fizyologii. Naprzód ana
tomia porównawcza uczy n a s , że pień zwo
jow y  znachodzi się w  całym szeregu źwierząt> 
nawet w  niższych bezkręgowych (jak to szcze
gólniej ze spostrzeżeń Mullera i  Brandta wy
nika) i wszędzie utworom do przyswajania po
karmów', rozprowadzania soków' i przerabia
nia krwi służącym oddaje gałązki, albo, inne- 
mi słowy, należy szczególniej do wszystkich 
tych utworów, które się s  warstwy śluzowej 1 
z  warstwy naczyniowej płodu rozwijają, odro* 
żniając się przez to od nerwów’ zwierzęcych , 
które szczególniej mięsa samowolne i skórę
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zaopatrują, a zatem do utworów z warstwy 
serwatczanej płodu powstających należą. Urzę
dy owych utworów, do przyswojenia pokar
mów i przerobienia krwi służących, powsze
chnie urzędami organicznemi, odnowczemi, ro- 
ślinnemi (functiones organicae, vegetativae) się 
nazywają, dla podobieństwa z roślinami, w któ
rych te urzędy są jedynemi. Środki zaś, za 
pomocą których te urzędy w utworach Zwie
rząt się wykonywają, są wsyssanie i  wy paca
nie z jednej, a ruch mimowolny z drugiej s tro 
ny. Jednakże bardzo często pod wyrazem 
urząd organiczny czyli odnowczy (functio orga- 
nica) rozumie się tylko jeden z tych środków 
t. j  środek wsyssania i wypacania, i tak je 
den i ten sam wyraz używa się do oznaczenia 
różnych pojęć. Dlatego niezawodnie stoso
wniej jest nazwać urząd utworów, do przy
swajania pokarmów, do przerabiania krwi i do 
rozprowadzania soków służących,urzędem litwo
rowym , i rozumieć pod tą nazwą tak sprawę 
(processus) wsyssania i wypacania, jak i sprawę 
ruchu mimowolnego', przy tein można wyraz 
sprawy odnowczei czyli ro ś lin n e j zachować dla 
samej sprawy wsyssania i wypacania, która 
w  samej rzeczy do odnaw iania  materyi ciała 
bezpośredniej się przj czynią, gdy tymczasem
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ruch mimowolny służy szczególniej do rozpro
wadzania i wyprowadzania soków czyli pły
nów już przygotowanych. Więc nazwą urząd 
utworowy obejmujemy to, co zwykle W ściślej- 
szem znaczeniu sprawami odnowczemi nazywa
ją  i prócz tego sprawę ruchu mimowolnego; 
stąd też nietylko wydzielanie różnych materyj 
w  trzewiach i na skórze wydzielanie żółci, 
śliny, śluzu, potu, moczu, i odnawianie ma
teryj w całym ustroju, lecz też ściąganie się 
kiszek, serca i przewodów wyprowadzających 
(ductus excretorii) do urzędów utworowych na
leżą.

Ponieważ zaś urzędy owych utworów urzę
dami utworowemi się nazywają, i nerwy do 
nich idące utworowemi nazwane być mogą. 
Gdy nareszcie z jednej strony bardzo mało 
znajduje się w  tych nerwach takich pierwia
stków, z jakich nerwy zwierzęce prawie w y 
łącznie się składają, lecz szczególne włókna 
zupełnie odmiennego utkania stanowią istotę 
nerwów u.worowych, z drugiej zaś strony 
sprawy zwierzęce t. j. ruch samowolny i czu
cie w  utworach odnowczych albo wcale nie, 
albo w małym tylko stopniu się znachodzą, 
gdy zatem przy sprawach tym utworom w ła
ściwych znajdują się w ich nerwach włókna
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onym przed wszystkieini innemi właściwe, 
przeto te włókna jako do tychże spraw nale
żące uważane, i włóknami utworowemi nazwa
ne być mogą. Ta więc nazwa, wzięta od naj
ogólniejszego i widocznego stosunku nerwów do 
utworów, na tem się tylko doświadczeniu opie
ra, że urzędy utw orów odnowczych w części od 
nerw ów  tych utworów są zależne, i że wogó_ 
Je stan układu nerwowego na różne te urzędy 
wpływ jakiś wywiera; ale nie oznacza ona spo
sobu , jc kim nerwy urzędami utworowemi kie
ru ją  albo je zmieniają, owszem zostawia dal
szym doświadczeniom rozstrzygnienie tego w a
żnego i trudnego pytania, którem się poniżej 
dokładniej zajmiemy.

Wiemy już, że sprawy utworowe szczegól
niej od włókien utworowych zależeć muszą. 
Zachodzi teraz p y tan ie : czy wszystkie spra
w y  utworowe od tychże włókien zawisły, 
czy może która z nich od cewek pierwiastko
wych , które, lubo w  małej ilości, w  nerwach 
zwojowrych się znajdują? Pod tym względem 
na to uwagę zwrócić wypada, że, oprócz wsys- 
sania, wypacania i ruchu mimowolnego, trze
wia także czucie, chociaż niewyraźne, i wyższy 
lub niższy stopień ruchu samowolnego okazują. 
I tak zdarzają się ludzie, którzy ruch robacz
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kowy przewodu kiszkowego znacznie przyśpie
szyć zdołają, (do których ja  sam należę) , inni 
którzy niejako samowolnie źrenicę rozszerzać
i ściągać mogą, jak np. P. Muller, który wfi-  
zyologii swojej obszerniej o tym przedmiocie 
mówi. On też dowodzi, że ten ruch niejakoż 
samowolny źrenicy wykonywa się za pomocą 
krótkiego korzenia zwoju źrenicznego (gangli- 
on ciliare) ,  który z samowolnego nerwu t. j .  
z nerwu głównego mięs ocznych (n. ocułomoto- 
rius) pochodzi. Ten zaś nerW z samych cć* 
wek pierwiastkowych się składa; więc w i
docznie r  uch samowolny w  częściach, w  któ
rych ruch zwyczajnie od naszej woli nie za
leży, odbywa się za pośrednictwem cewek pier
wiastkowych. Co zaś dotyczó niewyraźnego 
czucia, które w trzewiach mamy, to zapewne 
od cóvvek pochodzi; bo czucie, bez wiedzy o 
niem, istnieć nie może, a wiedza, ile wiadomo, 
tylko w mózgu się objawia, z którego prze
cież same cewki pierwiastkowe wrychodzą. Nie
ma zatem żadnej sprzeczności ze spostrzeżeniem, 
żepień zwojowy, podług niektórych anatomów, 
przez gałęzie łączące odbiera włókna z pz-ze- 
dniego i z tylnego korzenia nerwów mleczo
wych. Bo naprzód cewki z tylnego korzenia 
pochodzące są pośrednikami czucia w  trzewiach, 
które w  nich właśnie, dla rzadkości cówek pie*r.
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wiastkowyeh, jest niewyraźne. Coś podobne
go i w skórze się znachodzi: i tak P. Weber 
dokładnemi doświadczeniami okazał, że różne 
miejsca powierzchni ciała, różny stopień czucia 
objawiają, tak że np. na jednem miejscu dwa 
kolce, które w  odległości linii od siebie doty
kają się skóry, sprawiają wrażenie jednego, 
n a in n e m  zaś miejscu dwóch kolców, choć na 
ćwierć linii tylko od siebie są oddalone. Co 
do cewek zaś z przedniego korzenia pochodzą
cych, te właśnie sprawują ten ruch samowol
ny, który po większej części w  niskim stopniu 
albo wcale się nie pokazuje, a tylko w niektó
rych przez szczególne natężenie umysłowe w y
raźniej się objawia.

Przekonawszy się, że czucie i ruch samo
wolny w trzewiach, w  ogóle wszystkie wpły
w y  ze strony mózgu i miecza pacierzowego na 
utwory odnowcze wywierane, zawisły od ce
wek pierwiastkowych, które się w  nerwach 
zwojowych znajdują, zostaje nam do rozstrzy- 
gnienia pytanie : czy obie sprawy utworowe 
t. j. w syssaniei wypacanie, jako też ruch mi
mowolny, czyli tylko jedna z nich od włókien 
utworowych zawisły1? Co do wsyssania i wy- 
pneania, łatwro przekonać się można, że ta spra
wa od włókien utworowych zależy: bo więk
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sza część nerwów zwojowych idzie do utwo
rów, w  których ta sprawa jest najgłówniej
szą i prawie jedyną; tak np. nerwy, wątroby, 
śledziony, nerek, błon śluzowych i t. d. Te 
nerwy są zupełnie szare i z samych włókien utwo
rowych złożone. Więc zostaje nam tylko ruch 
mimowolny, któryby można wywodzić od cć- 
wek pierwiastkowych, zwłaszcza gdy pień zwo
jow y  podług niektórych anatomów, także z prze
dnich (ruchowych) korzeni pierwiastki nerwo
we odbiera. Ale mniemanie takowe już  samo 
przez się bardzo mało do prawdy podobne; 
trudno sobie bowiem wystawić, żeby cewki 
pierwiastkowe, tego samego utkania i z tego 
samego korzenia wychodzące, w  jednych mię
sach ruch samowolny, a w  drugich mimowol
ny sprawiać miały: zdaje się raczej, że spo
strzeżenia, które poczyniłem najnowszemi cza
sy nad nerwami sercowemi, są pod tym wzglę
dem rozstrzygające.

Serce albow iem jest utworem, w którym prze- 
dewszystkiemi innemi sprawami sprawa ru 
chu mimowolnego przeważa, tak, że, wyjąwszy 
urząd błony serwatczanej, którą jest otoczone, 
w samem sercu sprawa wsyssania i wypaca- 
nia nie więcej ma znaczenia, jak  w mięsach 
samowolnych• Czucie zaś w sercu tylko w  mo«

Tom I I  Poszyf III. 40
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cnych zapaleniach się objawia, a ruch samo
wolny tego utworu żadnem wiarogodnem do
świadczeniem nie jest stwierdzonym; we wszy
stkich bowiem przypadkach, w  których ludzie 
samowolnie ruch serca wstrzymywać albo przy
śpieszać mieli, zapewne działo się to pośre
dnio t. j .  za pomocą oddechania. Gdyby więc 
ruch mimowolny serca, będąc przeważającym, 
od mózgu i mlecza pacierzowego miał zależeć, 
w tedy ilość cewek pierwiastkowych w ner
wach sercowych przeważaćby powinna. Rzecz 
jednak ma się przeciwnie, nerwy bowiem ser
cowe , które, jak  wiadomo, ze zwojów szyj
nych pnia zwojowego i po części z gałęzi ner
wu płucno-żołądkowego wychodzą, po większej 
części z  włókien utworowych się składają, a bar
dzo mało cewek pierwiastkowych zawierają. 
Przed ich wejściem do samego serca ilość ce
wek pierwiastkowych w nich jest względnie 
większa; ale po wejściu w  sarnę istotę serca 
wszystkie ich rozgałęzienia prawie same włó
kna utworowe zawierają, cewek zaś pierwia
stkowych prawie wcale nie widać. To stąd 
pochodzi, że na cieńszych gałązkach nerwów ser
cowych, po części na powierzchni serca, po 
części w samem mięsie, znajdują się zwoiki, 
których wielkość i ilość w różnych zwierzę-

www.dlibra.wum.edu.pl



—  359—

tacli znacznie jest różna. Już same nerwy ser
cowe co do grubości znaczne różnice przedsta
wiają; tak np. nerwy sercowe owcy, względnie 
do wielkości serca, może są cztery razy i wię
cej cieńsze od nerwów sercowych świni. Zwoi
ki zaś nerwów sercowych najłatwiej u świni
i u cielęcia (u tcolu dla grubej warstwy tłu 
szczu na sercu lezącego preparacya jest niewy
godna) spostrzedz można; u świni tylny nerw 
sercowy już  przed wejściem do serca, pod lu
kiem aorty, ma zwój długości trzech do czte
rech , a grubości do dwóch l in i j , który daje 
gałązki w  mięso serca. Najcieiiższe z tych ga
łązek , średnicy włosa, mają liczne zwoiki, 
których gołem okiem ledwo dostrzedz można
i które wyraźnie dopiero w'idać pod drobno- 
W'idzem po odprep aro waniu jednej gałęzi z jej 
gałązkami. Przekonywamy się wrtedy, że te 
zwoiki mają zupełnie tę same budowę, jaką- 
śmy w innych zw-njach poznali, t. j. składa
ją  się z gałek jądrzastych, z włókien utw oro- 
wych z nich wychodzących, i z kilku cieńkich 
cówek pierwiastkowych przez zwoiki przecho
dzących. Równie liczne zwoiki pokazują się 
u cielęcia: u niego nerwy sercowe są znacz
nej grubości i jeszcze przed rozgałęzieniem za
wierają na miejscach zewnątrz zupełnie ró
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wnych i gładkich zwoiki drobnowidzowe, na 
pojedynczych nitkach w głębi nerwu umieszczo
ne, i dopiero po ro*ciągnieniu nerwu w kierun
ku średnicy widzialne. Prócz tego zaś w mię
sie serca widać po części golem okiem zwoiki 
na granicy między komórkami a przedkomór- 
kami najbardziej nagromadzone.

Wszystkie te zwoiki udzielają włókien utwo
rowych gałązkom nerwów sercowych, stąd też 
pochodzi , że: naprzód massa nerwów rozgałę- 
żających się w  mięsie danego serca daleko je s t  
w iększą, jak massa nerwów sercowych przed 
wstąpieniem do samej istoty serca; po wtóre 
że cewki pierwiastkowe, które takim sposo
bem jak  włókna utworowe pomnażać się nie 
mogą, w  cieńszych gałązkach względnie daleko 
są rzadsze, niż w większych. Gdy więc osta
teczne gałązki nerwów sercowych prawie z sa
mych włókien utworowych się składają, wi
dzimy, że do wykonywania sprawy sercu wła
ściwej t. j. ruchu mimowolnego większa licz
ba włókien utworowych jest potrzebna, że za
tem ruch mimowolny od włókien utworowych za- 
leży. Nerwy albowiem mięs samowolnych, k tó 
rych ruch widocznie od cewek pierwiastko
wych zaw isł,  składają się z samych prawic 
cewek pierwiastkowych.
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Doszedłszy prostą drogą anatomicznych spo
strzeżeń do tej prawdy, że ruch mimowolny 
od włókien utworowych, zatem też od zwo
jów  zależy, zastanówmy się, czy nie ma fizy- 
ologicznych doświadczeń, któreby się z w y
padkami naszych spostrzeżeń zgadzały, albo się 
przez nie dokładniej, jak  dotąd wytłumaczyć 
dały. Jakoż, w  samej rzeczy, są trzy doświad
czenia, na które pod tym względem uwagę 
zwrócić trzeba* P. Alexander Humboldt już 
przed dawnemi laty odkrył, że, przez mecha
n i c z n e  albo galwaniczne drażnienie nerwów ser
cowych zwierząt świeżo zabitych, bicie serca, 
które już ustaje, na nowo wzbudzone być mo
że. Również ważne jest fizyologiczne doświad
czenie P. Mullera, który, drażniąc potażem żrą
cym zwój główny kiszkowy (ganglioncoelincum) 
u królika, przyśpieszenie ustającego ruchu ro
baczkowego kiszek sprawił. W obu przypad
kach trudno przypuścić, żeby drażnienie na 
cewki pierwiastkowe działać miało, które w tak 
małej ilości przez zwoje i nerwy zwojowe prze
chodzą. Jeszcze ważniejsze jest trzecie do
świadczenie, starsze zapewne od nauk przy
rodzonych, ale dotychczas niewytłumaczone, 
że serce, ze .świeżo zabitego zwierzęcia wy
rżnięte, przez czas innićj lub więcej długi je 
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szcze się ściąga. Wiemy te ra z , źe ruch serca 
od włókien litworowych zależy, i źe włókna 
litworowe nerwów sercowych po części biorą 
początek ze zwoików w samem mięsie serca le
zących- Jeżeli więc z tych zwoików pochodzi 
siła nerwowa, ruchem serca władnąca, tedy 
łatwo sobie wytłumaczyć można, dla czego ser
ce, od reszty ciała oderwane, przez pewny prze
ciąg czasu jeszcze się ściąga. To zaś ściąga
nie się niezależne, już  dlatego pewną mieć mu
si granicę, ponieważ do istnienia prawidło
wych urzędów jakiegobądź utworu odnawia
nie płynu żywiącego (krwi) koniecznie jes t  po- 
trzebnem, i ponieważ zwoje narożnych  miej
scach ciała leżące, zapewne włóknami, spoidła 
zastępującemi, z sobą są połączone i jeden dru
giemu siły nerwowej dostarcza.Dla tego też zwoi
ki sercowe,od reszty układu nerwowego odłączo
ne, nie mogąc tak prędko, jak  potrzeba, siłę ner
wową odnawiać, a nie przybierając je j  też 
skądinąd, po niejakim czasie cały zapas siły 
strawić koniecznie muszą. Pokazuje się stąd, 
że w pływ  mózgu nic jest koniecznym do w y
tłumaczenia ruchu serca, czego między inne- 
mi także potwory bezmózgowe dowodzą, któ
ry cli serce przez niejaki czas biło} wszelako
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zdaje się, że mózg za pośrednictwem cewek 
pierwiastkowych na ruch serca niekiedy w p ły 
wać może: przynajmniej trudno inaczej wytłu
maczyć zjawisko, że pewne wzruszenia umy
słowe ruch serca odmieniają. Jednakże przy
puszczanie takiego w pływ u mózgu na serce nie 
jest honiecznem: bo nie mamy żadnych zgoła 
doświadczeń, któreby nas nauczały, o ile i j a 
kim sposobem działania umysłowe cieleśnie i 
miejscowo się objawiają, czy dla tych działań 
umysłowych te same prawra odosobnienia istnie
ją ,  ja k  dla ruchu i dla czucia, czyby zatem 
wzruszenie umysłowe, które przecież bez wie
dzy się odbywa, również w zwroju jakim bez
pośrednio objawiać się i  na utwory wpływać 
nie mogło!

Pokazałem w y że j , że sprawa wsyssania i 
wypacania od włókien utworowych zależy; te
raz zaś starałem się dowieść, że sprawa ruchu 
mimowolnego także od włókien utworowych 
zawisła. Nowem więc jest  zadaniem w yja
śnić, jakim sposobem dwie sprawy, powszech
nie za zupełnie różne uw ażane, od jednych i 
tych samych włókien zależeć mogą. Wypada 
przyznać, że przy teraźniejszym stanie naszych 
wiadomości tej zagadki dokładnie odgadnąć nie

www.dlibra.wum.edu.pl



—  364  —

zdołamy, będziemy się jednak starali pogo
dzić wspomniane sprzeczności.

Jeżeli dwie różne sprawy od pewrnych włó
kien zawisły, to tylko dwoma sposobami dziać 
się może: albo znajdują się między niemi dwa 
gatunki w łókien, z których każdy inną spra
w ą kieruje, albo jeden i ten sam gatunek w ró
żnych utworach różne sprawy wywołuje. Co 
do pierwszego przypuszczenia, żeby we włó
knach utworowych znajdowały słę dwa gatun
ki włókien co do urzędu różnych, temu sprze
ciwiają się dotychczasowe spostrzeżenia dro
bnowidzowe; bo chociaż może szórsze włókna, 
bez nabrzękłości, są różne od najcieńszych na- 
brzękiych, porównywając wszakże np. nerwy 
nerek z nerwami sercowemi przekonać się mo- 
in a ,  że się w obydwóch i jedne i drugie włó
kna znachodzą. Co do drugiego przypuszcze
n ia ,  żeby od tych samych włókien w jednym 
utworze ruch mimowolny a w drugim wsys- 
sa n ie  i wypacanie wywoływane być miało, 
przeciwko takiemu sposobowi widzenia rze
czy mówią wypadki nowszej fizyologii, po
dług których ruch i czucie od różnych nerwów 
zależą i wogolności drażnienie pewrrtego nerwu 
zawsze tylko sprawę od niego zależną wywo-
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}uje, słowem jeden nerw drugiego w urzędach 
jego zastępować nie może.

Widzimy więc, że ani jedno ani drugie z tych 
przypuszczeń, nie będąc do prawdy podobnem, 
trudności rozwiązać nie może. To dilemmaznie- 
wala nas koniecznie do dokładniejszego roze
brania tych spraw, któreśmy właśnie, idąc za 
powszechnem mniemaniem, uważali za zupeł
nie różne i do wybadania możebności, jakie 
w  ogóle w działaniu nerwów miejsce mieć mo
gą. Uważając naprzód na przyrodę sprawy 
wsyssania i wypacania, tak jak  w ustroju zw ie
rzę cym się pokazuje, każdy zapewne przyzna, 
że ta sprawa nie jest p rostą» lecz złożoną 
z dwóch pierwiastków, które, chociaż za życia 
razem zawsze się znajdują i działają, jednak
że w oderwaniu (in abstracto) jako różne akty 
uważane być muszą. Pierwszy akt jest prosto 
roślinny i po części podług ogólnych praw fi
zycznych się odbywa: jest to akt wsyssania i 
wypacania w ogólności, który nawet się poka
zuje, gdy pęcherz zamknięty, płynem gęstym 
napełniony, włożymy w płyn rzadszy: wtedy 
bowiem następuje przepacanie i wzajemna 
wymiana cieczy, dopóki równy stopień gęsto
ści w obydwóch płynach nie nastąpi. Drugi 
akt, który, chociaż niewidzialny, koniecznie

47
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przypuszczonym być musi, jest  pewien sto
pień ściągania się części wsyssających i wy- 
pacających utworów, który przez większe albo 
mniejsze napięcie na ilość wsyssanej lub wy- 
pacanej materyi wpływa.

Powtóre; rozbierając działanie nerwów, dwa 
tylko w ogóle sposoby działalności nerwowej 
wystawić sobie możemy, jeden dośrodkowy, a 
drugi odśrodkowy, pierwszy objawia się jako 
czucie (1), a drugi jako ruch. Pierwszy nie masty- 
czności ze sprawami utworowremi, drugi o tyle 
tylko ze sprawą wsyssania i wypacania jest w 
związku, o ile stopień ściagania się w  częściach 
w'syssających i wypacających podwyższa albo 
zniża. Dlatego zdaje nam się, że prosty akt 
wsyssania i wypacania w ustroju zwierzęcym 
podobnie jak  w roślinach się odbywa (2), i że

( 1 )  Czucie właściwie powłtaje  przez dr ażnien ie  dośrodkowe z w ie 
d z ą  po łączon e . Może ró wnież  istnieje d rażni eni e  dośrodkowe be*  
m ie d zy ,  s ą  n a w e t  zjawiska ,  które  za tein m ów ią  np. doś \v iadc?enie , 
że wejście po k a rm ó w  do żołądka i do k i sz e k ,  zwyczajnie i. żadnern 
czuciem nie będąc polączone'111, bezpośrednio wywołuje  ruch robacz 
kowy.  Może włókna l i tworowe r tien a b rzę lle  są d ośrodkow em i a na- 
b rzęk łe  a d iro d k o w em i; może obiegowość wszystk ich rachów mimo
wolnych  w tych nabrzKklościach ma swoję przyczynę.

( 2 )  P.  S s i co s  ( S eltUHinn) w tym roku inną  wcale drog ą  do podo
bnego doszedł wypadku. Podług jego bowiem spostrzeżeń, nadz wy
czaj ważnych, cały ustrój  źwie'rzęcy rozw ija  się z kom órek, podobni* 

j»k  rośliny,  w których jednakże  te komórk i p rze*  c»Ie ż y u «  zo tla-
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nerwy tylko na ilość oddzielań wpływać mo
gą. Czy zaś jakość oddzielali również jest nie
zależną, czy też zawisła po części od nerwów, 
dotychczas rozstrzygnąć nie można; bo i za 
tem i przeciwr temu zjawiska przemawiają. 
Wpływ więc nerwów na oddzielanie, podług 
tego sposobu widzenia rzeczy, odby wTa się przez 
podwyższenie albo zniżenie stopnia ściągania 
się w częściach oddzielających, a zatem przez

j ą , gdy tym czasem w u i lr o ju  zwierzęcym  wię ksza  część tych k o m ó 
re k  przekszta łca l ię  we  w łókna  różnego utkania.  Tylko w t rzewiach
* w skórze,  mia nowic ie  na  p o wie rz chn i  wspom nianych  utworów, zna j
du ją  l i ę  te kom órk i > tak na  błonacb śluzow ych, gdzie j ako  przybłon-  
n t  (_ep it h e liu m )  k tó ra  z l am ych  ko m órek  się s k ła d a ,, występu j ą , w 
gruczo łach  np. w n e rk a c h ,  gdzie j ako  we w n ę tr z n a  wa rs tw a  przewod- 
ki  oddzielające wyścielają;  w  układzie naczyniowym, gdzie j ak o  ciał
k a  k rwist e w y s t ę p u ją ;  na  skórze  na re sz c ie ,  gdzie p rzyskórn ią  s t a 
n o w ią .  Te  ko m ó rk i ,  podobnie j a k  w roślinach odosobnione i n iez a 
leżne swoje życ ie p towadzą  i nie powsta ją  przez wypacanie błony czyli  
skóry pod n i em i  lezącej.  Albowiem P .  H enie  sp os tr zeg ł ,  i e  k om ór 
ki przy skórn :,  bliżej  skóry leżące, są mnie j sz e ,  jak  te które dalej  od 
lii ej są położone , co dowodzi,  i e  ro sn ą  po swojem powstaniu.  Z łych 
wszystkich spo s trzeżeń  S/.wan w n o s i , i e  te komórki  ró wnież  i w us tr o 
j u  zwie rzęcym  pewną  ob darzone  są ni eza leżnośc ią  i io między i im •-  
mi o d d z ie la n ie ,  kt ó re  w błonach śluzowych i w g ruczołach  zapewna 
w tyc h  ko m órkach  s ię odby wa, jest sp ra w ą  n ie za le żn ą  tychże-fcomórek. 
^ F ro r .  N o t  1838. Nro 01. 103. 112). J e s t  to wreszcie rzeczą  z a 
s ta n o w ie n ia  godną, i e  nerwy u tw o ró w ,  w których kom órk i w do j rza
nym u s tr o ju  szczególniej  się zn a jd u ją ,  t a k i e  przed. w jzys tkiemi k o m ó r 
ki zawiera ją .  Albowiem widocznie gałki  jgdrzaste  i nnlirzękłości 

włókien  u twor owyc h niczem nie s ą ,  jak tylko kom órkam i różnej wie l
kośc i i różne j budowy.
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ruch mimowolny, po części ciągle, po części 
obiegowo, działający, albo nareszcie przybie- 
rający w skutek bodźców zewnętrznych lub 
wewnętrznych.

Takim sposobem unikamy dilemmatu, w  któ
re nas przyroda rzeczy zaplątała, przypuszcza
ją c ,  źe włókna litworowe właściwie tylko ru 
chem mimowolnym kierują, który w jednych 
częściach, mięsnych np. w  sercu, w  kiszkach, 
w  przewodach wydzielających, objawia się 
jako obiegowe, widzialne ściąganie się, do roz
prowadzania płynów'juz przygotowanych słu
żące, w drugich gruczołowych i błoniastych 
np. w błonach śluzowych i serwatczannych, 
w  wątrobie, w  nerkach, jako ściąganie się nie
widzialne części wsyssających i wypacających, 
odnoszące się do władania ilościowemi stosun
kami oddzielam

Wyżej sam wyznałem, źe pytanie o sposo
b ie , jakim włókna utworowe wsyssaniem i 
wypaoaniem kierują, z pewnością rozstrzygnąć 
nie mogę. Starałem się jednak ile możności 
znalóść sposób tłumaczenia, któryby liczne 
sprzeczności, w tym trudnym przedmiocie ob
jawiające się jakokolwiek pogodzić zdołał- Nie 
taję wszakże przed sobą, źe i przez to większa 
część zagadek co do spraw utworowych i ich
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stosunków do układu nerwowego bynajmniej 
nie zostanie rozwiązaną, ani też temu przy
puszczeniu większą przypisuję w artość , jak  
każdemu innemu, które nam się mimowolnie na
stręcza, a które przy braku dalszych i pewnych 
doświadczeń, na zasadzie poprzednich spostrze
żeń, chętnie robimy. Ale i to już nieocenioną jest 
korzyścią, którą dążność nowszej fizyologii 
nam przynosi, że na zasadzie doświadczalnej 
możemy się zajmować rozbieraniem pytań, 
których dawniejsi lizyologowie nawet zadać 
sobie nie śmieli.

Objaśnienie Tablic.

Figura l wsl!a przedstawia drobnowidzową bu
dowę cewek pierwiastkowych. Kawałeczek, dłu
gości prawie linii, wycięty z wiązki nerwu 
mleczowego wołu, pochwą nerwową jeszcze oto
czonej , szkiełkiem przykryty i lekko uciśnio
ny. Tylko koniec tego kawałka (Abbb) prze
rysowany został. Powiększenie 75.

A. Pochwa nerwowa (neurilema) która po 
wyciśnieniu cewek pozostała,

aa. Włókna wolno leżące tkanki ko mor
ko wa tej, z której pochwa nerwowa się 
składa.
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bbb. Brzeg wiązki nerwowej w poprzek 
przeciętej , z którego 

BB. Massa cewek pier wiastkowych jest wy- 
ciśniona,

c. Cztery cewki t. j. pochewki razem z  włó
knem wewnątrz zawartem. 

dd. Dwie cewki oderwane, które na koń
cach swoich pochewkę w  skutek ci
śnienia zrzuciły, i 

ceee. Nagie włókna pierwiastkowe pokazują, 
ffff. Wydęcie pochewki, które tam po

w s ta je , gdzie właśnie pochewka ma się 
odłączyć od wrłókna.

Figura 2sa- Miejsce z wiązki pnia zwojowe
go wołu. Powiększenie 200.

ab. Trzy cewki pierwiastkowe z pochewką 
bardzo nierówną,

c. d. e. f. g. h. lVtókna utworowe. Widać 
włókna blade po części nadzwyczaj cien
kie nabrzękłościami opatrzone, w któ
rych gdzieniegdzie (f) jąderko spostrzedz 
można. (Przy mocniejszem powiększe
niu jąderko prawie w każdej się poka
zuje). Na jednem miejscu (e) trzy włó
kna szersze nabrzękłe się schodzą, tak, 
że zespoleniem połączonemi się zdają.
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Figura 3c!#- Włókna litworowe z pnia zwo
jowego człowieka. (Pow. 150).

a. Nabrzękłość wyraźnie jąderko pokazu* 
jąca.

Figura  4ta- Z pnia zwojowego wołu; (pow. 200) 
włókna u tw orow e, między niemi:

a. Dwie cewki cieńsze, zupełnie gładkie 
(których pochewka się nie ściągnęła i  za. 
dnych nie ma brózdeczek).

b. Różne nabrzękłości, oderwane od w łó
kien swoich utworowych, przy mocniej- 
szem powiększeniu; w  nich widać ją- 
derka w' różnej liczbie.

Figura 5U* Z nerwu mięsnego grzbietu cielę
cia (pow. 200).

a. Cewki pierwiastkowe, licznemi bróz- 
deczkami obdarzone; z takich prawie 
cały nerw się składał.

b. Wiązka drobnowidzowa włókien utwo
rowych , dla rozgałęzienia się na pier
wszy rzut oka do naczynia krwistego 
podobna.

Figura 6U- Z korzenia tylnego jednego z ner
wów  lędźwiowych owcy (pow. 200).

a. Niektóre włókna utworowe.
b. c. Cewki pierwiastkowe, z których się 

składa korzeń.
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d. Włókno pierwiastkowe przypadkiem 
z pochewki ogołocone.

Figura 7d,na- Gałka jądrzasta  ze zwoju pnia 
zwojowego wołu, z włóknami litworo
we mi z niej wychodzącemi, (pow. 150).

a. Miąższość (perenchyma) gałki jądrzastej, 
składająca się z maleńkich komórek W 
środku ciałko pokazujących.

b. Barwidło (pigmentum) znajdujące się na 
gałce.

c. Jądro (nucleus) w środku z ciałkiem.
d. Jąderko (nucleolus) w środku z ciałkiem.
eef* Włókna utworowe; na jednem (f  ̂ w i

dać nabrzękłość.
Figura 8'na- Dwie gałki ze zwojów pnia zwo

jowego człowieka- (pow. 110).
A. Jedna większa z barwidtem (a);
B. Druga mniejsza z dwoma jądrami. Z obu 

gatek wychodzą włókna utworowe.
Figura 9la> Z pnia zwojowego wołu.

A* Gałka jądrzasta (pow. tylko 75) jądro 
z dwoma jąderkami pokazująca.

B. Gałka z jądrem i z dwoma jąderkami 
(pow. 200).-

C. Gałka, w  której jedno jąderko (a) ciał
ko ciemne zawiera; prócz tego miejsce 
przyświecające (b).
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Figura  10u Galka z pnia zwojowego Wolu, 
w  której budowę miąższości bardzo w y
raźnie widać. Z włókien utworowTych 
wychodzących, na dwóch (a. b.) widać 
nabrzękłości. Jądro (c) dwa jąderka 
zawiera. Na przeciwnej stronie (d) bar- 
widło (pow. 200 ).

Figura  l l ‘“ Ze zwoju mleczowego cielęcia 
(pow. 200):

A. Gałka jądrzasta z mniejszą gałką (d) 
spoidłem (commissura) połączona. Na 
powierzchni większej gałki widać mnó
stwo nabrzękłości, z których włókna 
cieniuchne wychodzące zbierają się we 
wiązkę (a).

B. Gałka jądrzasta, z której jedno włókno 
nabrzękłe wychodzi.

C. Gałka, z której wiązka wychodzi, roz
dzielająca się natychmiast w  cieniuchne 
nabrzękłe nitki.

Figura 12ta Z pnia zwojowego wołu (pow. 110).
A. Gałka, z której szersze włókna u tw o

rowe (a) wychodzą i nabrzękłości (b. c.) 
wystają.

B. Gałka, z której wyraźnie włókna li
tworowe wychodzą.

Figura  13u Ze zwoju pnia zwojowego cielęcia:
Tom II. Poszyt III: 48
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A. Galka , W którćj oprócz zwyczajnego 
jądra  (a) dw a miejsca przeświecające 
(b. c.) się pokazują, z których jedno (b) 
czerwone było. (Jądro gałki jądrzastej 
równie pokazuje niekiedy barwę czer 
woną). Pow. 200.

B. Gałka, w  której też prócz jądra (d) 
miejsce jasne (e) widać. Jąderko ko- 
Jem cieńkiem jest  otoczone, (pow. 200).

C. Gałka z wielkiem jądrem , którego ją 
derko kołem otoczone (pow. 310).

F igu ra  14ta Z pnia zwojowego owcy:
A. Trzy gałki nitkami cieniuchnemi, krót- 

kiemi, tak z sobą połączone, jak  gdyby 
były zrośnięte.

B. Gałka której jądro szczególną postać 
przedstawia.

C. D. Jedna i ta sama gałka przy różnych 
ogniskach widziana, stąd z dwóch jąder 
w  różnej wysokości leżących jedno za
wsze na jednej gałce w yraźne , na dru
giej zaś jest niewyraźne.
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O stawianiu pijawek.

pTZCZ J. L e b e ł .

Doświadczenie, a może naukowe dom ysły  
lekarzy, starających się uogólniać wszystkie 
przepisy swej sztuki, upowszechniły użycie 
pijawek w  leczeniu zapaleń i w  leczeniu wie
lu innych chorób odznaczających się zjawi
skami miejscowego krwi napływu. Poznać wła
sności tego środka lekarskiego, Wykryć stan 
chorobny i okoliczności wymagające jego uży
cia, oznaczyć czas, ilość pijawek i miejsce 
do ich postawienia, będzie naszym zamiarem.

W łasności pijawek. Skutek krwi puszczenia 
przez pijawki może być ten sam jak  z jej pu
szczania za pomocą lancetu.

»Pijawka powoli, bez wtrząśnienia, pozba
wia pełności tkaninę naczyń włoskowych w y 
stawionych na jej działanie; krew napływa 
z miejsca do miejsca, rozpoczęte odwrócenie 
rozciąga się do części odległych , rodzą się 110 
we powody równowagi w budowie zwierzę
cej w głębi najbogatszego i najważniejszego

www.dlibra.wum.edu.pl



—  376  —

jej układu naczyń. Chory czuje z radością 
ustępujący ciężar głowy, w  miarę jak  ciągną 
pijawki postawione na dole słupa pacierzowe
go łub koło kostki nogi. W tym samym cza
sie, gdy pijawka ciągnie, ząb jej, ciągle zato
piony w  ranie trójkątnej obszernie otwierają
cej się, ze swej natury, wznieca tam nadmiar 
czucia żywotnego, zwoływa tam, zwraca bez
ustannie i powoli, to jest nieodzownie, bieg 
płynów, i robi z rany miejsce drażnienia, do 
którego wkrótce płyn ożywiający jest w sta
nie zwrócić się zewsząd. Widziano też po bar
dzo obfitych pijawkach, zdrowie zniszczone na 
czas długi, chociaż mniej może krwi płynęło, ni
żeli przy obfitemi bez żadnych złych następstw 
jej wypróżnieniu lancetem.« (1)

Dwojakie więc jest działanie pijawek: albo 
ujmują ciału ilości k rw i,  albo odciągając krew 
od jednych miejsc zwracają ją do innych. Stąd 
idzie ta ich własność, przez którą robią raz wi
doczny ubytek krwi w  miejscu gdzie są posta
wione, drugi raz sprowadzają jej tam napływ.

Pospolitym skutkiem przystawiania pijawek, 
jest zasinienie skóry naokoło ukąszenia i bli-

( I )  A 'fia t w E ficyclngraphie df* a c itn re a  M edicales T. 7. 2 . s e r i t  
J u ii ie t  &53t) B i u X c l l t f ,  G a*elte MeOicale de P ari* , Ju in  p. 220*
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zny po ich zagojeniu; u ludzi mających cienką 
i czulą skórę postawienie pijawek zrobić może 
zapalenie różowe, gwałtowny ból i zapalenie 
przechodzące W  gangrenę. U dzieci, pijawki, 
przecinając cienką skórkę, są nieraz przyczyną 
zapalenia żyły, przez drażnienie przecinające
go zęba, przez drażnienie podczas przycisku 
gdy się krew tamuje, lub gdy w  tym celu przy
pala się rana saletranem srebra. »Pijawki po
stawione na twarzy, z pew’nością zrządzić mo
gą j^j nabrzmienie i często nawet różę. Na 
wewnętrznym kącje oka, na powiekach zrobią 
różę, choćby nawet postawione były w  wiel
kiej ilości, a na wewnętrznej stronie powiek, 
niektórzy okuliści tak wielkie zrządzali zapa
lenie, że gangrena tych części była skutkiem 
nierozsądnego ich postępowania (1).« Są je 
szcze inne skutki pijawek, opierające się na 
ich własności wypróżniającej i odciągającej: 
przez ogołocenie bowiem naczyń ze krwi, lub 
przez drażnienie miejscowe, »pijawki powięk
szają czynność naczyń Wsyssających miejsco
w ych, ułatwiają wsiąkanie części białkowych 
lub innych nagromadzonych w tkaninie orga-

( J )  l»* franr , l,a  lan reU e  F ra n ęa ise  N . 4. T . X . S a n ^ i) ',  9 
J a iiv ie r ,  l8i}G. p. iĄ.
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nu, i wywierają na skórę drażnienie, które mo
że być odciągające i może zawsze zmniejszać 
nagromadzenie się płynów w obrzękłości (1).«

W skazania do stawiania pijawek opierają się 
na wyliczonych własnościach tego sposobu krwi 
puszczania: stawia się więc pijawki w  celu 
wypróżniającym, odciągającymi odwracającym, 
( scopo deplełorio , revulsivo e t der wantę). Cel 
pierwszy osiąga się ich ilością, odpowiednią po
trzebie, u dzieci, których drobne żyły nie do
zwalają uzyć lancetu ; u osób zbyt otyłych u 
których taż sama jest przeszkoda w  krwi pu
szczaniu, i u kobiet które, dla uprzedzenia lub 
bojaźni, odrzucając pomoc lancetową, zmusza
ją  troskliwych o ich życie, do szukania spo
sobów zastępujących wskazane otworzenie ży
ły. Nieraz brak chirurga lub cyrulika umieją
cego krew puszczać jest wskazaniem do zastą
pienia pijawkami potrzebnego krwi wypróżnie
nia. »Nie ma jeszcze lat 50, kiedy w  Paryżu 
zbogacali się ci, którzy z powołania krew pu
szczali; dziś trudno znaleść takiego, któryby się 
chciał do tego stopnia poniżyć, aBy miał krew 
puszczać

( O  Richonrt rttt Brus. De la n o n e x ii t« « e  <iu y iru s  Y tu erien , 
P a ris , v20. T . 9, p»rti«  Q. p. 022.

(1 )  U ic tio iin tir*  dei >ci<nce< iiu d i^a le i. r * r i i ,  1*20 T . 49 p. 5S9.
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Czy różnica organów, zajętych chorobnem 
cierpieniem, może być wskazaniem do zastę
powania mnogością pijawek potrzebę krwi wy
próżnienia przez lancet? nie śmiem powiedzieć. 
Lecz jeżeli zajęte wnętrzejakiego organu, w y
maga pozbawienia chorego znacznej krwi ilo
ści za pomocą lancetu, niewiem dlaczegoby za
jęte błony podobnem cierpieniem mogły mieć 
wyłączne prawdo do przeniesienia pijawek nad 
lancet! Tu doświadczenia obrońców' Brusaiz- 
mu zdają się utwierdzać taki wybór w  sposo
bach krw i puszczania: jednak nie jest trudną 
rzeczą oprzeć na doświadczeniu i to przekona
nie , które prowadzi do przeniesienia lancetu 
nad pijawki, gdy id/ie o dopełnienie wskaza
nia prowadzącego do ujęcia znacznej krwi ilo
ści. Czy to zajęta jest miąższość samego orga
nu, czy pokrywająca go błona, pijawki źle zastą
pią lancet,gdy moc choroby wymaga krwi wypró
żnienia. «Krwi puszczenie (lancetem) przynosi 
natychmiast pomoc choremu w zapaleniu płuc, 
lub przynajmniej zmniejsza w jednej chwili prze
pełnienie krwi w w ielkich naczyniach; kiedy pi
jaw ki nie wypróżnią tych naczyń stopniowo,chy 
ba w przeciągu 24 a nawet w  48 godzin« (1).

( 1 )  O ił t .  dei ic ie n . m ej T. ĄO. p 535.
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Ta sama jest  myśl w słowach Dr. Chiappa. 
»w chorobach zapalnych , jako to w zapaleniu 
płuc i ich błony, gardła, wątroby, biodra, żołąd
ka, kiszek, błony brzusznej, pijawki znoszą tylko 
ból, zapalenie staje się przewlekłe, aż je  zwal
czą siły natury.« Dla tego następujące Chiap
pa  zebrał powody przeniesienia lancetu nad 
pijawki, gdy chodzi o krwi puszczenie wypró
żniające. 1. Wszystkie prawie choroby miej
scowe, połączone są z cierpieniem ogólnem; 
lepiej przeto leczą się przez ogólne krwi pu
szczanie. 2. Nie można ocenić ilości krwi wy
ciągniętej przez pijawki, mała ich niekiedy li
czba więcej krwi wyciągnie niżeli czasami 
wielka; nie można widzieć powłoki zapalnej, 
nie można przeto wiedzieć czy należy powtó
rzyć krwi puszczenie lub nie. 3. Wyjąwszy 
niedogodności pijawek u panien strzegących 
szyi, twarzy, gorsu, i t. d. niepodobna mieć 
za nic napływu, który przez oddziaływanie pi
jawki nieraz sprowadzą. 4. Pijawki przytem 
wymagają odkrycia chorego, jego zmaczania, 
co jest niedogodne, mianowicie zimą i do tego 
trzeba wiele bielizny. Professor anatomii w Uni
wersytecie Wiedeńskim, Bereś, wyliczywszy 
niektóre wskazania do stawienia p ijaw ek , ni
żej wymienić się mające, powiada, że w każ-
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dem innćm zdarzeniu, gdzie potrzebne je»t 
k rwi wypróżnienie , najlepiej się to uskutecz
nia lancetem; i tego nie zastąpią żadne in
ne sposoby krwi puszczania. Ogromna zatem 
ilość pijawek, jaką dziś zwykło się stawiać, 
tam chyba znajdzie wskazanie, gdzie ją  chęć 
lekarza przeniesie nad lancet. Wszakże dla 
osiągnienia miejscowego krwi wypróżnienia, 
w  zapaleniach blon, nie znajduje Lisfranc po
trzeby wielkiego jej ujęcia, i dlatego jedynie 
pijawki nad lancet p rzenosi , że błony są pod 
panowaniem obrotu krwi w naczyniach wio
skowych, które łatwiej dają się wypróżnić bez- 
pośredniem ssaniem pijawek, niż otworzeniem 
żyły w miejscu oddalonem. Jego przepis na
kazujący wielką ilość p ijaw ek, ogranicza się 
tylko do wypadków W T których pijawki, na
gromadziwszy krew do miejsca przez nie sa
me zadrażnionego, nie mogą stamtąd jej na
pływu- usunąć jeżeli ich liczba nie odpowiada 
temu celowi (1). Jako więc środek krew wy
próżniający, mogą się pijawki używać w miej
scowych napływach krwi do naczyń włosko
wych: dla tego pożyteczne bywają przy usi-

( i )  w miej. w skar.

Tom II. Poszyt 1IL 49

www.dlibra.wum.edu.pl



382  —

łowaniu leczenia wad organicznych, gdy krew 
nagromadza się w  układzie wioskowym w iel
kich naczyń krwionośnych lub sercu, gdy za
tyka naczynia włoskowe skóry, robiąc nabrzę- 
kłości, lub sińce: gdy są zapalenia skóry jak  
np. róża, szkarlatyna, liszaje i t. p.; gdy te zapa
lenia są w  tkance podskórnej jak  np. zapale
nia gruczołów, miąs, i powłok (aponerrosis) , 
gdy błony zajęte są lekkiem zapaleniem reu- 
matycznem lub artrytycznem, gdy są zranie
nia zewnętrzne i choroby organów stykają
cych się z jego powierzchnią, lub z nią łączą
cych się przez związek naczyń: tak np. sta
w iają się z pożytkiem pijawki za uszami, gdy 
chcemy naczynia mózgowe oswobodzić od zby
tecznego krwi napływu (I); stawiają się na 
piersiach, gdy chcemy rozpędzić zapalenie bło
ny płucnej; koło otworu stolcowego, gdy ży
ły kresek i wątroby oswrobodzić zamierzamy. 
Stąd to Dr. Chiappa powiada, że nic nie jest 
w  stanie zastąpić p ijaw ek, gdy potrzebne jest 
miejscowe krwi wypróżnienie dla ulżenia w he- 
ineroidach, dla leczenia chorób części plcio-

( 1 )  Z darxen ia  dow odzące pożyteczności teg® środka w runach 
głowy pozbiera) P. T otguinet. B ulle tin  M edical Belge N . 6 J n in , 

1836. p 133, w E ncyclographie  de« acien. Med. BruKellea, Ju in , 1836.
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wych kobiet, chorób szyi macicznej, chorób ję  
zyka, nosa i t. d. (I).

Stawianie pijawek w celu odciągającym i 
odwracającym, znajdzie wskazanie w  każdym 
razie , gdzie poprzednie krwi wypróżnienie w  
takiej odbyło się ilości, że dalsze na chorobę 
działanie przez własność krwi puszczenia wy
próżniającą ustać musi. Małe krwi odciągnie* 
nie przez pijawki, pożyteczne być może, w  na
pływach do oddzielnych organów i w  ich za
paleniach: jednak pożytek ten, tam się tylko da 
widzieć, gdzie zrobione krwi puszczenie, a u 
ludzi silnych i krwistych kilkakrotnie nawet 
powtórzone, nie zniosło wszystkich zjawisk 
chorobnych. Dr. Bereś stawia pijawki wten
czas , gdy po ogólnem i obfitem krwi puszcze
n iu , krew zachowuje jeszcze pewną gęstość 
(spissitudo), gdy po zmniejszeniu przez krwi 
puszczenie zaburzenia w  naczyniach, pozosta
je  jeszcze w  błonach do zniesienia mały sto
pień zapalenia reumatycznego albo artrytycz- 
nego.

Trzymając się zdania umieszczonego w  sło
wniku paryzkim umiejętności lekarskich, sta-

(1 }  La larice tte  F ra n ęa ise , N . 78. T . X . M ar (li, i  Ju iU H , 1837, 
p .  S I O .
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wianie pijawek powinno mieć najobszerniejsze 
pole w chorobach wymagających drażnienia 
odciągającego. »Zaden sposób krwi puszczania, 
są wyrazy słownika, nie zdaje się nam być 
lepszym nad pijawki dla uskutecznienia od
wrócenia (derivation)... Złączone są prawie, w  
użyciu pijawek, pożytki z ogólnego krwi pu
szczenia i pożytki z wezykatoryi, dwóch naj
dzielniejszych dziś znanych sposobów odcią
gania (1).« W tej samej myśli odwracania, za
leca Chiappa, po poprzedniem krwi puszcze
niu, stawianie pijawek w miejscach odległych 
od zapalenia, jak  np. koło otworu stolcowego 
i na częściach płciowych kobiet podczas za
palenia trzewiów brzusznych (2). Takie dzia
łanie pijawkami udaje się dobrze w choro
bach niedozwalających pozbawienia sił chore
go. W rozmaitych gorączkach, połączonych ze 
stanem zapalnym organów, pijawki przenoszą 
się nad inne sposoby krw i puszczania, gdy 
siły chorego są wyczerpane, gdy gorączka z na
tury swej jest  osłabiająca, lub gdy zakres nad
chodzącego przesilenia staje na przeszkodzie 
do szukania pomocy w krwi wypróżnieniu.

( 1 ) W miejs- \v«k. k a r. 533.
( 2 )  IV m ieji. wsk.
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Odciągająca i odwracająca własność pijawek 
wskazuje ich użycie wtedy także, gdy chce
my oswobodzić jedne części ciała od krwi na
pływu zwracając go do innych. Tak u ludzi 
chorobą hemoroidalną trapionych, oba cele by
wają dopięte postawieniem kilku pijawek przy 
otworze stolcowym: u kobiet mających zatrzy
manie miesięcznych odchodów, pijawki z po
żytkiem się nieraz stawiają na między-kroku, 
na udach, w pachwinach, lub na nogach. Często 
tem działaniem leczą się uderzenia krwi do gło
wy, i znosi się długi szereg zjawisk nadający 
chorobie imie spazmów; leczą się także bóle 
p ie rs i , krwi plucia i trwożące pozornych su
chot początki.

Ilość pijawek . Mogąca być wyciągniętą przez 
pijawki, ocenia się przez postawioną ich liczbę, 
i  przez odchodzącą krew po ich odpadmeniu. 
To co pijawki wyciągną, wynosi w średniej 
mierze dwie drachmy na każdą, to co wyjdzie 
po ich odpadnieniu, rachowane na godziny od
p ływ u, jest bardzo dowolnie oceniane, i mia
ra  odnosi się do sił chorego, tudzież do skut
ku jaki na nim zrobić może ciągłe krwi odcho
dzenie. Wyrachowanie więc ilości k rw i,  ma
jącej się wyciągnąć przez p i jaw ki, może się 
robić z większą lub mniejszą pewnością, ozna

www.dlibra.wum.edu.pl



—  386  —

czając ich liczbę i czas krwi odpływu odpo- 
wiedny do sił chorego lub do mocy choroby. 
Stawia się jedna pijawka u dzieci w pier
wszych dniach życia: można ich postawić dwie 
aż do dziesięciu w  miarę czerstwości tych dzie- 
ei i następnego z latami ich wzrostu. U do
rosłych stawiają się pijawki od 10  do trzydzie
stu : wskazanie większej ich liczby, jako w y
magające znacznego krwi wypróżnienia, od
nosi się do własności krwi puszczania w y
próżniającej i uzupełnione być powinno otwo
rzeniem żyły przez lancet.

Uważając na osobistość, podczas stawiania 
pijawek, większą ich liczbę przeznaczamy dla 
ludzi tłustych niżeli dla chudych , bo pijawki 
mniej ciągną postawione na częściach ciała w  
tłustość obfitujących ; podwójną ich ilość w ta
kim razie każe stawiać Lisfranc.

Przepisy stawiania pijawek w większej lub 
mniejszej ilości, względnie do chorób wymagają
cych tego sposobu leczenia, stosowane być po
winny do mocy choroby, jej zakresu, i do miej
scowej pełności tej części ciała na której pi
jawki mają być stawiane. Moc choroby, za
leżąc od jej prędkiego lub powolnego biegu, 
wskazuje potrzebę większej lub mniejszej ilo
ści pijawek odpowiednio do tego biegu. Webo-
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robach cechujących się silną gorączką i w mo
cnych zapaleniach, potrzebna jest większa na 
raz ilość pijawek, niżeli w chorobach przewle
kłych i w zapaleniach powolnych. »Kilka pi
jawek pogorszają mocne zapalenie, liczne roz
pędzają (1) « Kiedy wTięc W białej nabrzę
kłości s taw ów , w  zakresie zapalnym, każe 
Lisfranc stawiać wiele pijawek; w tejże samej 
chorobie, gdy się stanie powolną i przewle
k łą , ogranicza ich użycie do kilku. Lecz na
tomiast radzi częste powtarzanie małego tym 
sposobem krwi odciągnienia. Stawiając co dni 
15 kilka pijawek w białej nabrzękłości stawów, 
udawało mu się leczyć zapalenie trwające już  
dwa a nawet i sześć miesięcy.
Równe jest  prawo powiększania lub zmniejsza

nia ilości pijawek stosownie do organów od któ
rych krew  mamy odciągać. Dlatego stawiamy 
wielkąich ilość.gdy w człowieku krwistym chce
my zmniejszyć ból głowy,gdy na części czułej zro
bione przez nie same zadrażnienie, rodzi obawę 
napływu krwi do tej części, lub obawę zapale
nia różowego skóry, któremu obfita tylko ilość 
pijawek jest wstanie  zapobiedz: a przeciwnie 
ograniczamy się na postawieniu dwóch lub trzech

( I )  L tsfrune , w m iajs. w ik .
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pijawek obok nabrzękłości ł y i stolcowych, 
gdy ich przepełnienie zmniejszyć pragniemy.

Jak różnica organów, wskazuje różną ilość 
mających się stawiać pijawek, tak w  szczegól- 
nem usposobieniu każdego człowieka, znaleść 
można wskazanie coraz inne do podobnego 
działania. Czasem osobiste usposobienie nie 
dozwala postawić ośmiu pijawek, kiedy inną 
rażą znosi największe krwi upuszczenie.

Miejsce do stawiania pijawek wskazuje cho
roba, którą ich przystawieniem leczyć mamy: 
jednak takie wskazanie nie jest bezwarunko
we. Gdy chodzi o miejscowe krwi wypróżnie
nie, o bezpośrednie zmniejszenie jej ilości w  czę
ści ciała chorobą dotkniętej , można w  wielu 
zdarzeniach stawiać pijawki wprost na samem 
miejscu cierpienia, ale są liczne zdarzenia, 
gdzie od wykonania takiego wskazania, wstrzy
muje nas wątła budowa niektórych narzędzi 
ciała, ich zbyteczna czułość którą między so
bą różnią się, lub ważność powinności jaką  
wypełniają w gospodarstwie źwierzęcem. Tru
dne jest w takim razie postępowanie, starając 
się jednak pogodzić pożytek lekarstwa z ostro
żnością unikania szkód przezeń zrządzić się 
mogących, stawiamy pijawki w takich razach 
nie na samem miejscu cierpienia ale obok nie
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go. W zapaleniu oka nikt nie postawi pijawek 
na niem samem, lecz w  bliskości jego , na skro
niach lub za uszami.

Stawianie pijawek w celu odwracającym i 
odciągającym, łatwo może być kierowane ba
cznością na wymienione tu okoliczności, i dla
tego da się podciągnąć pod pewne przepisy, 
do których można będzie zastosować się mniej 
W’ięc<y w dopełnieniu nawet powyższego wska
zania wymagającego krwi odpływu bezpośre
dnio z miejsc samego cierpienia.

P raw id ła  stawiania pijaw ek• Nie powinny 
być stawiane pijawki w  miejscach, gdzie wiel
kie jest  rozgałężenie nerwów. Nie stawiają 
się na twarzy, na powiekach, na szyi: dla 
oszczędzania skóry tej części ciała u kobiet, 
każe Lisfranc stawiać pijawki przy zapaleniu 
gardła, na wyrostku cyckowym głowy a nie na 
szyi, bo jednaki skutek odciągnienia doświad
czenie utwierdza.Stawiając pijawki na piersiach, 
nie stawia się ich na gruczołowych wyniosło
ściach u kobiet, ale obok lub niżej. Nie stawiają 
się tuż nad obojczykami ani na chrząstkach żebro
wych, bo po ich odpadnięciu powstaje k rw o
tok trudny do zatrzymania, dla tego, że w  tych 
miejscach skóra usuwa się pod przyciskiem. 
Stawiając pijawki na przedramieniu, lepiej je 

Tom IL Poszył 111. 50
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postawić na zewnętrznej jego powierzchni; sta
wiając na ręce lub nodze, nie stawiają się na 
ich grzbiecie, lecz na dłoni, i koło kostki. 
Nierównie mniejszą liczbą pijawek obejść się 
można gdy się je stawia na przeświecających 
się żyłach zgięcia łokciowego lub koło kostki 
na  nodze. Takie działanie oszczędza naczy
nia włoskowe, tudzież sprawia mniejsze dra
żnienie brodawek nerwowych (1). Nie stawia
ją  się wewnątrz części płciowych żeńskich, na 
członku męskim,ani na worku jądro wy m.W szpi
talu Hotel-Dieu w  Paryżu po przyłożeniu przez 
Dra. Blandin pijawek na worku jądrowym, w  za
paleniu tryprowemprzyjędrza, nastąpiło mocne 
tego workazapalenie, po niem gangrena, obłąka
nie,! śmierć (2). Nie stawiają się pijawki w  otwo
rze kiszki stolcowej, dla często zdarzających 
się stąd wrzodów trudno leczących się (fis tu l a 
ani). Nie należy stawiać pijawek na miejscach 
zajętych przez zapalenie, naroży, na częściach 
nabrzękłych, lub mocno zasinionych , bo w ta
kich razach mogą powiększyć zapalenie i spro
wadzić gangrenę. Nie należy ich stawiać na

( 1 )  B ereś w m iejs. wsfc.

Ql~) La U nco tU  F ra n ę s ia t  N, 65. T . X . lam ed i 3. Ju in  1837 
35*.
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dymienicach (bulones), bo ranki od ukąszenia 
zamieniają się we wrzody weneryczne. Nie 
należy stawiać na złamanych członkach, dla 
uniknicnia przeszkód jakie mogą z uciskania 
ran przy opatrywaniu wyniknąć. ]Sie sta
wiają się na przepuklinie zaciśnionej, bo krew 
płynąca utrudza przez swą ślizkość odprowa
dzenie wypadłej kiszki: a przy krwawem dzia
łaniu jej odłożenia, rany od pijawek przyczy
niają się do powiększenia zapalenia. Nie sta
wiają się na stwardniałościach skirowatych, 
szczególniej gdy są tuż pod skórą leżące, bo 
rany przyjmą naturę raka: to samo wydarza  
się w skirze szyi macicznej.

O zapaleniu gruzetkowem  Mon mózgowych 
u dzieci (Meningilis łuberculosa).

p r z e z  A. J a n i e o w s k i e g o .

Ważne bardzo poszukiwania anatomiczno- 
patologiczne we względzie zapalenia błon móz
gowych u dzieci zajmowały w tych ostatnich 
czasach wielu lekarzy, jakiemi mianowicie są: 
Guersent, Gerhard, Rufz, Piet, Green. Wy
padki, do których one doprowadziły, nie bar
dzo pocieszające, zanadto są przeciwne w yo
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brażeniom, któreśmy dotąd o naturze tej choro
by mieli, aby je  można bez namysłu przyjąć 
i za pewne uznać. Najlepszym do ocenienia 
ich sposobem jest bezwątpienia ścisłe porówna
wcze badanie przedstawiających się tego ro
dzaju wydarzeń. Im większa się zbierze licz
ba takich spostrzeżeń, tern łatwiej wykryje się 
p raw da, ale i pojedyncze nie zostaną bez ko
rzyści dla nauki, i z tej to przyczyny umie
szczę tu z mojej praktyki dwie historye zapa
lenia błon mózgowych u dzieci, poprzedzone 
krótkim wyciągiem z rozprawy Dra. Green , 
wydrukowanej w  magazynie Rusta w  tomie 
48. poszycie 2.

Dr. P. II. Green na zasadzie spostrzeżeń 
czynionych w szpitalu dzieci (U ópiła l des en- 
fa n s malades) w  Paryżu od r. 1833. do r. 1836. 
opisuje zapalenie gruzełkowe błon mózgowych 
u dzieci (M eningitis łuberculosa) jako szczegól
ny  gatunek choroby znanej pod nazwiskiem ze
brania się prędkiego wody w  głowie {H ydro- 
cephalus acutus), a właściwiej mówiąc jako naj
pospolitszy stan patologiczny błon mózgowych, 
wodnej puchlinie mózgu towarzyszący. Z licz
by 60. dzieci zmarłych ze znakami zebrania 
się prędkiego wody w głowie, okazał się stan 
ten u 56, prócz tego zaś u wszystkich niemal
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tych dzieci, znajdowano gruzełki (tubercula) 
w  organach piersi i brzucha. Najwięcej było 
chorych od 5 do 7 lat mających.

Cechy anatomiczne• Błona mózgu naczynio
wa (pia mater) przedstawia najczęściej w  cho
robie tej naczynia krwą nabiegte. Błona paję
czyno wata (arachnoidea) bywa sucha i prawie 
zawsze bez znaków zapalenia n a  powierzchni 
swej wolnej. Między błoną naczyniową i pa
jęczy no wat ą znajduje się mniej lub więcej pły
nu wodnisto-krwistego. Między zakrętami móz- 
gow em i, tudzież w  różnych miejscach na pod
stawie mózgu, widzieć można plamy żółte, 
które powstają z przesiąknienia błony naczy
niowej massą żółtawą, rozetrzeć się między 
palcami dającą, do słoniny podobną. Gdzie 
się takie plamy znajdują, tam błona naczynio
w a jest pospolicie zgrubiałą i z leżącą poniżej 
miąszością mózgu zrosłą, która to ostatnia bywa 
także krwią nabiegła albo rozmiękczona, aż do 
kilku linij w  głąb. Czasem błona naczyniowa 
w  miejscu zżółkłem zrośnięta jest z błoną pa- 
jęczynowatą. Zamiast plam natrafić nieraz mo
żna w błonie naczyniowej wykształcone już 
gruzelki, od wielkości główki szpilki aż do 
wielkości ziarna konopnego, okrągłe, na pół 
przezroczyste albo żółta wo-szara we, niekiedy
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rozproszone, niekiedy zaś zlewające się, w  któ
rym to ostatnim przypadku błony mózgu i 
miąższość tego organu są mniej więcej zmie
nione. Jeszcze większe gruzełki dają się w i
dzieć w  m óżdżku, w węźle mózgowym (pons 
Varoli), i w półkulach mózgowych, wielkości 
pestek wiśni a nawet i orzecha laskowego. In
ne zmiany są takie same jak w  zebraniu się 
prędkiem wody w  głowie, a mianowicie nale
żą tu: nabiegnienie mózgu k rw ią ,  rozmiękcze
nia białe środkowych części onego, i prawie 
zawsze wylanie się do komórek mózgowych 
płynu przezroczystego lub mętnego, W  ilości 
5 aż do 8 uncyi. W kilku przypadkach, tyl
na i dolna część komórek bocznych mózgowych, 
były zmienione w  massę miękką jakby z strzęp* 
ków złożoną , koloru blado-żółtego.

P odzia ł. Zapalenie gruzełkowe błon mózgo
wych u dzieci może być długotrwale (meningi- 
tis tuberculosa chronica), albo ostre (menig. tu- 
ber. acuta). Długotrwałe przybiera jednak po
spolicie w  końcu postać ostrego.

Zapalenie błon mózgowych, gruzełkow e długo
trw ałe. Przypadłości onego są bardzo niepe
wne i zmienne. Autorowie opisują je  pospo
licie jako zwiastujące zapalenie. Przeciągnąć 
się choroba ta może od kilkunastu tygodni do
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trzech lat. Dziócię uskarża się na osłabienie 
i bóle w  członkach; każdy ruch z przykro
ścią mu przychodzi, je s t  smutne, nic go nie 
bawi. Czasem przystępują napady bólu głowy 
i gorączki. Sen bywa niespokojny: przebu
dzają się nieraz z niego chorzy z krzykiem. 
W ydarza  się także ból brzucha, zatwardzenie 
stolca na przemiany z biegunką, i wychudnie- 
nie ciała, co nie mało utrudnia rozpoznanie 
cho roby.

Zapalenie błon mózgowych, gruzełkowe ostre . 
W chorobie tej, czy to do poprzedniej przyłą
czaj ącój się, czy też od razu u dzieci na pozór 
zdrowych rozwijającej s ię , rozróżnić można 
dwie postaci, któremisą: niegorączkowa {forma  
apyretica) i gorączkowa (febrilis).

a. Postać niegorączkowa• Niemcy ją  nazy
wają nerwową (nerrosa)■, wydarza się najczę
ściej i najłatwiejszą jest do rozpoznania. Głó- 
wnemi jej przypadłościami są: ból g ło w y , w y
m ioty same przychodzące, zatwardzenie stolca, 
ospałość i  powolność pulsu . Gdzie się te przy
padłości współcześnie znajdują, tam niemal z 
pewnością twierdzić można, iż oznaczają zapa
lenie gruzełkowe błon mózgowych. Ból gło
wy bywa bardzo gwałtowny, zajmuje czoło 
lub skronie i trwa z mniejszą lub większą mo
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cą, aż do t^j , chwili w  którćj chory wpada 
w  śpiączkę (coma). Wymioty bólowi głowy 
towarzyszące trwają przez % 3. albo 4. dni a 
rzadko dl u/.ej. Nie bywa ich nigdy w  czasie 
śpiączki. Zaraz od początku choroby stolec 
uporczywie się zatrzymuje, a nawet i u ta
kich dzieci, które poprzednio cierpiały biegun
kę; przytem zaś rzadkie bywają znaki nie
czystości żołądkowych (gastricismus) i zapa
lenia żołądka; język jest pospolicie czysty nie 
czerwony. Skóra brzucha czuła na dotykanie 
mogłaby w  błąd wprowadzić gdyby się takaż 
sama czułość w innych także jej miejscach nie 
okazywała. Chory leży na w znak ,  a jeszcze 
częściej na boku i unika wpływu światła; jest 
gniewliwy, niechętnie odpowiada na pytania, 
ciągle drzymie, powieki albo są zamknięte al
bo na pół otwarte; twarz blada, chwilami ru 
mieniąca się, okazuje cierpienie. Niektórzy 
są bardzo niespokojni. Ciało bywa chłodne al
bo mato co więcej niż w stanie naturalnym 
rozgrzane. Puls nie oznacza gorączki, rzadko 
kiedy uderza więcej nad 100  do 110 razy na 
minutę, a nieraz tylko 56 do 70 razy; niekie
dy jest nieregularny i przepuszczający. Od
dychanie z początku mało się co zmienia, by
wa tylko nieco wolniejsze, od czasu do czasu
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wzdychaniami przerywane. Władze umysłowe 
utrzymują się zwykle w stanie naturalnym,aż do 
chwili śpiączki. Po upłynieniu kilku dni 
w  dopiero opisanym stanie, przystępuje śpią
czka. Wymioty ustają, czułość brzucha zmniej
sza się, okazuje się zwykle zyzowatość , źreni
ca raz jest rozszei-zona, drugi raz ściągnięta, 
głowa przechyla się w ty ł ,  przemiany koloru 
twarzy są wyraźniejsze; z trudnością przycho
dzi przebudzić chorego. Pragnienie jest  umiar
kow ane , apetyt zwykle niezmieniony. U dzie
ci małych można widzieć konwulsye, ale u 5cio- 
letnich i starszych są one bardzo rzadkie. Gdy 
śpiączka do wyższego dojdzie stopnia, dzie
cię leży na wznak z zamkniętemi oczyma: po
wieki jednego oka bywają sparaliżowane, a 
drugiego kurczowo ściągnięte. W niektórych 
przypadkach dają się widzieć znaki skolowa- 
cenia (tetanus). Puls nieraz raptownie przy
śpiesza się tak, iż uderza 120. 130. aż do 150 
razy na minutę , a przytem słabieje. Przeły
kanie utrudnia się, a oddech staje się prędkim 
i uciążliwym. Widzieć nadto można ruchy kon- 
wulsyjne członków dolnych i odchody pomi- 
mowolne stolca i uryny. Wreszcie dziecię u- 
miera apophktycznie, albo w napadzie kon- 
wulsyj.

Tom I I  Poszyt III. 51.
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b. Postać gorączkowa. Różni się od poprze
dzającej tylko teni3 iż jej towarzyszą przypa
dłości gorączkowe. Twarz ject czerwona, cia. 
io gorące, puls prędki.

Używane w chorobie dopiero opisanej środki 
lekarskie rozmaite, jako to: upuszczenie krwi, 
p ijawki, wezykatorye na głowę i na członki 
dolne przystawiane, kalomel, lekarstwa sto
lec mocno poruszające i zimne okładania gło
wy, były w  większej liczbie wypadków bez- 
skutecznemi. Green twierdzi, iż wciągu prze
szło trzech lat, uważał 40 chorych leczonych 
w  szpitalu dzieci w Paryżu na zapalenie błon 
mózgowych, a z tych jeden tylko odzyskał 
zd row ie , inni wszyscy pomarli.

Spostrzeżenie pierw sze*

M. chłopczyk lat 7 \ liczący, składu ciała de
likatnego, od roku przeszło, jak  się z opowia
dania matki dowiedziałem, podlegał napadom 
mocnego bólu głowy wraz z towarzyszącemi 
temuż wymiotami. Napady te mijały zwykle 
dosyć prędko bez używania żadnych środków 
lekarskich. Ostatni przyszedł d. 9. Kwietnia 
1837. r. W nadziei iż przeminie jak  poprze
dzające, nie zasięgano żadnej porady lekar
skiej, aż do dnia 3. choroby, w którym, do 
chorego wezwany, znalazłem go mocno cierpią
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cego, narzekającego z płaczem na gwałtowny 
ból w  czole. Opowiedziano mi, iż pomimo te
go mocnego bólu w czole nie stracił on ze 
wszystkiem apety tu , ale często po użyciu po
karmu jakiego, lub napoju, napadają go wymio
ty, a prócz tego dowiedziałem się, iż jeden z 
jego braci na podobną chorobę w pośród kon- 
wulsyj życie zakończył. Przyczyny, któraby 
mogła dać powód do tak silnego bólu głowy 
i wymiotów, nie mogłem odkryć żadnej. Bliż
sze śledzenie chorego okazało, iż brzuch byi 
miękki niewzdęty, za mocnem nawet przyciska
niem niebolesny, język wilgotny bynajmniej 
nie czerwony, nieco mułem białym pokryty, 
ciepło ciało mało podwyższone, puls miernie 
przyśpieszony: trwarz cierpienie oznaczająca 
rumieniła się często raptownie, a wkrótce po
tem bladła; źrenice nie były ani zbytecznie 
rozszerzone, ani zbytecznie ściągnięte, świa
tło nie raziło chorego; stolec byi wstrzymany. 
Dopiero opisany stan zdrowia, z niałemi tyl
ko odmianami trw ał potćm jeszcze aż do dnia 
14go choroby, wymioty jednak ustały zupeł
nie około dnia 6 go.

Przystawiane pokilkafcrotnie pijawki za usza
mi i na skroniach, zimne okładania głowy, 
lekarstwa chłodzące, kalomel zadawany w ilo
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ści tak ie j , któraby stolec poruszyć zdołała, 
przepisywana w tymże samym zamiarze sól 
gorzka i inne wypróżniające lekarstwa, przy
kładane synapizmyna iydki a wezykatorye na 
kark, zdawały się małą tylko przynosić choremu 
ulgę. Złagodzenia bólu głowy, nie wielkie, trw a
ły czasem po kilka godzin, w  czasie których 
chory przesypiał się nieco, ale za to później 
tem dotkliwszych doświadczał k ilkunastogo
dzinnych cierpień, które ciągłych jęków i zgry- 
tania zębami stawały się przyczyną; miał on 
ciągle przytomność, nigdy nie majaczył- Pra
gnienia nie było, często wolał, żeby mu jeść 
dawano i udzielanych sobie posiłków chętnie 
używał, na brzuch nigdy nie narzekał/  język 
około dnia ggo choroby, stał się więcej obło
żonym ale nie wysychał.

Dnia 14go choroby, po mocnym napadzie bólu 
czoła, który chorego raptownie o godzinie 12e 
w  nocy ze snu przebudził, zastałem tegoż rano 
więcej niż dotąd ospałego, z większą trudnością 
przychodziło wydobydź z niego odpowiedź na 
zapytania, puls był prędszy, źrenice nieco roz
szerzone, uryny odeszło mniej, co wszystko skło
niło mię do przepisania mu nalania naparsztnicy 
z saletrą. Przy używaniu tego lekarstwa zdawał 

ię być nieco spokojniejszym, ale tak był osła
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biony, iż chcąc wstać sani naurynał,  zemdlał 
i  upadł na ziemię; wieczorem usnął i spał 
do godziny 5ej rano. O tej godzinie jednak 
wrócił znowu silny napad bólu głowy, który, 
wzmagając się coraz bardziej,sprowadził nare
szcie około godziny 12ej w południe, mocne 
konwulsye całego ciała z okazywaniem się pia
ny przed ustami. Po konwulsyach, widzia
łem chorego o godzinie wpół do lej. Leżał 
bez najmniejszej przytomności, głowa była go
rąca , źrenice rozszerzone, na światło nieczu
łe ,  oczy otwarte, ale powieki jednego oka 
więcej ściągnięte niż drugiego, puls uderzał 
wolno ale nieregularnie, raz można było na- 
rachować 70. drugi raz 80. uderzeń na minu
tę. Wlewany w usta napój przełykał.

Zaleciłem przystawić po 4. pijawki do skro
ni a dwie do nozdrzy, przepisałem kalomeł 
w  ilości dwóch granów co godzinę, synapi- 
zmy na łydki, lód na głowę i enemy.

Potem porywały go jeszcze dwa razy kon
w ulsye, po których uspokoił się nieco. Wie
czorem leżał jeszcze bez przytomności, źreni
ce były rozszerzone, puls w'ięcej przyśpieszo
ny, uderzał sto razy na minutę, i był regu
larniejszy, głowa ochłodta, twarz zbladła.
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Kazałem powtórnie przystawić synapizmy 
na uda, kalomel dawać co dwie godziny, a 
w  miejsce lodu przykładanego na głowę wcie
rać w czoło maść merkuryalną na pół z kan- 
tarydową.

Dnia l 6 go choroby rano był przytomny, lecz 
niemal ciągle śpiący; przebudzony odpowiadał 
krótko na p y tan ia , ciało nie było bardzo roz
palone , puls uderzał więcej niż sto razy na 
minutę, źrenice nie były bardzo rozszerzone, 
głowa chłodna a czoło i wierzchołek głowy od 
wcierania maści zaczerwienione. W nocy nie- 
miat konwulsyi. Po użyciu 24 gr: kalomelu 
odeszło pomimowolnie kilka stolców czarnych 
gęstawych. Przepisałem nalanie kwiatu po- 
mornikowego z solą gorzką. Polepszenie ta 
kie utrzymywało się przez kilkanaście godzin, 
w  czasie tym żądał nawet aby mu jeść dano. 
Po południu zaczął znowu być bardzo niespo
kojnym, występowały mu często na twarzy 
plamy czerwone, albo tez twarz cala rumieniła 
się momentalnie, jęczał nieraz żałosnym bardzo 
głosem, nareszcie około godziny 4ej wieczorem 
przyszedł znowu mocny napad konwulsyjny, 
w czasie którego oddech był bardzo utrudnio
ny, a bicie serca nader silne. Napad ten trwał 
przez całą godzinę. Po konwułsyach wpadł
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w  większą śpiączkę i stracił na powrót przy
tomność. Puls stał się tak spiesznym, iż  ude
rzał przeszło 120 razy na minutę. Głowa roz
grzała się mocno. Zaleciłem wrócić się do przy
kładania na nią lodu.

d. 17. choroby. Rano przytomny, odpowiada 
na pytania ale krótko, głowa chłodna, lewa 
polowra ciała chłodniejsza niż p raw a ,  jakby 
sparaliżowana, ręka lewa sina, palce jćj środ
kowe skurczone, oko lewe więcej otwarte niż 
p ra w e , twarz nieco na prawą stronę skrzy
w iona, język wilgotny, stolec odszedł kilka 
razy. W ciągu dnia napił się mleka i zjadł nie
co rosołu. Lekarstwo toż samo brał co wczoraj.

Wieczorem o 5ej utracił znowu pzzytomność, 
jęczał niemal ciągle, nogi były zimne, twarz bla
da , puls uderzał 150 razy na minutę, serce 
biło mocno.

d. 18 choroby. Rano przytomny, nie jęczy, 
rusza obiema rękami i nogami, twarz nieskrzy- 
w iona , przyjmuje posiłki, nogi ciepłe, puls 
uderza 120 razy na minutę. Polepszenie to wi
doczne trwrało do godziny 6 ej w wieczór, w  któ
rym to czasie zaczął znowu jęczćć, ręka lewa 
zsin iała , nogi zziębły, puls uderzał 150 razy 
na minutę, brzuch był nieco wzdęty. Syna- 
pizmy na nogi.
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d. 19. choroby. Rano odzyskał do takiego 
stopnia przytomność, w jakim jej od chwil 
Łonwulsyj nie mial. Zawołał gdy miał odda
wać urynę , którą też w ilości półkwarty ze
brano w  osobne naczynie, była ona koloru pra
wie naturalnego: po niejakim czasie okazał się 
obłoczek w jej środku. Brzuch był nieco wzdę
ty, kruczały w njm często wiatry i odchodzi
ły dołem. Puls uderzał 120 razy na minutę. 
Przepisałem nalanie kwiatu pomornikowego 
z małą ilością einetyku. Wieczorem widział 
chorego także kol. Lebel. Znaleźliśmy go zno
w u  mało przytomnego, jęczącego, źrenice by
ły rozszerzone puls, uderzał 118 razy na minutę, 
brzuch był nieco wzdęty, na przycinienie czuły.

Przepisaliśmy maśćemetykową z maścią kan- 
tarydową do przyłożenia na tylne ciernie ado- 
użycia wewnętrznego mleko migdałowe z sy- 
rupem mannowym.

d. 2 0 . choroby. Rano stan takiż sam jak dnia 
wczorajszego wieczorem.Stolców nie było. Maść 
niezrobiła prawie żadnego skutku widocznego. 
Wróciłem się do nalania kwiatu pomornikowe
go z emetykiem.

Wieczorem twarz była bardzo rozpalona, 
brzuch nieco wzdęty, stolca nic było, chory 
niespokojny i ciągle nieprzytomny, często po-
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kasływ a!, rzężało mu w gardle, puls slaby 
uderzał sto i kilka razy na minutę. Zaleciłem 
dać enemę.

d. 2 1 . choroby. Rzężało mu ciągle w  gar
dle , oddech był utrudniony, ustami i nosem 
wydobywał się śluz spieniony, puls był bar
dzo słaby, ciało pokryte potami zimnemi, na
reszcie skonał około godziny 6 wieczór.

Następującego dnia, po otworzeniu czaszki, 
pokazało się co następuje : Błony twardej móz
gowej naczynia były mocno krwią nabiegłe. 
Błona pajęczynowata nieco sucha, zresztą od 
stanu naturalnego nie zbaczała. Błona naczy
niowa przedstawiała na płaszczyźnie dolnej 
mózgu, w  samym środku wydrążenia zwane
go Fossa Sylvii, ze strony lewej, ptamę żółtą, 
wyniosłą, okrągławą, na 4 Jinij szeroką. W miej
scu tem błona pajęczynowata zrośnięta była 
z błoną naczyniową, a obiedwic tworzyły gru- 
zełek przeszło linię grubości mający, różniący 
się bardzo widocznie od miazgi mózgowej, 
twardawy, pomiędzy palcami rozetrzeć się da
jący. Na dolnej płaszczyźnie płata mózgowe
go prawego była wyniosłość wyrównywająca 
główce od szpilki, biaława, na dotknięcie tw ar
da , jakby ostra, ale także rozgnieść się dają
ca. Ponad węzłem mózgowym (pons Varoli)
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błona pajęczynowata była zmieniona, podobna 
do galarety żółtawej, a błona naczyniowa w tem- 
że miejscu i w  bliskości węzła mózgowego 
jakby posypana drobną kaszą: ziarneczka po
krywające j ą ,  nieco mniejsze niż główki od 
szpilki byty białawe, na pół przezroczyste. 
W komórkach mózgowych znajdowała się wo
da czysta, w  ilości przeszło 3 uncyj. Uplot 
naczyniowy (pleaus choroideus) komórki bocz
nej lewój okazał się zgrubiały, znacznie tward
szy niż w  komórce prawej. Zresztą cała miaz
ga mózgowa przedstawiała naczynia krwiste, 
więcej niż zwykle krwią nabiegte. Innych jam 
nie otwierano.

Spostrzeżenie drugie .

W miesiącu Lipcu 1837 wezwany byłem do 
dziecięcia płci męzkiej rok wtenczas mające
go, którego cierpienia objawiały się głównie go
rączką dosc silną, wymiotami, zatwardzeniem 
stolca, płaczem niemal ciągłym, bezsennością. 
Brzuchu niego nie był ani wzdęty, ani na przy- 
cisnienie czuły, język okazywał się naturalny, 
głowa była gorąca. Trzymane na ręku to dzie
cię, opierało głowę, stosunkowo większą niż 
byc w tym wieku pow inna, o osobę piastu- 
jącą je ,  twarz jego okazywała wielkie cierpie
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nie. Stan ten z małemi tylko odmianami trwał 
przez kilka tygodni, w  ciągu których używa
ne byty przede wszystkie m s'rodki przeciw
zapalne, kazałem stawiać za uszami pijaw
k i ,  dawałem saletrę, merkuryusz słodki (Ca- 
lomeł) środki stolec poruszające i t. p. Wresz
cie ustała zwolna gorączka, stolec byviT.I jak 
należy, powróci! sen , dziecko się uspokoiło, 
dostało apetytu, bardzo leniwym jednak kro
kiem wymagały się siły je g o , a twarz blada, 
jakby nabrzmiała, prawie nigdy nieuśmiechają- 
ca się, świadczyła o ciągiem jakiemś cierpieniu* 
Okoliczność ta czyniła mię niespokojnym, tćm 
bardziej, że pierwsze dziecię tychże samych 
rodziców umarło, jak mi powiedziano, wtymże eo 
i to wieku w pośród konwulsyj.

"W Październiku r. b. dziecię o którem tu 
mowa, dostało wyrzutu na twarzy do ognipióra 
najbardziej zbliżonego, przeciwko któremu za
leciłem użycie siarczyku merkuryuszu i an ty
monu w7spólnie z odwarem bratków, zewnątrz 
zaś, oprócz smarowania od czasu do czasu oliwą, 
nic robić nie kazałem.

Po upłynieniu kilku tygodni zaczęły nieco 
niknąć wyrzuty na twarzy, ale nagle d. 29  Paź
dziernika powstała znowu bardzo mocna go
rączka z womitami, którą rodzice przypisując
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wyrzynaniu się zębów, (jakoż dziąsełka były 
rzeczywiście nabrzmiałe i gorące) nie dali mi 
znać o tein aż dopiero dnia następnego t. j .  30 
Października wieczór. Przybywszy do cho
rego, zastałem go mocno rozpalonego, ale przy- 
tem spotniałego.Najbardziej pałająca była głowa. 
Puls był prędki, brzuch nieco wzdęty. Twar^ 
jeszcze bardziej niż zwykle zmieniona i ciągłe 
jęki dowrodziły gwałtownego cierpienia. Stolca 
tego dnia niebyło: womity w  ciągu dnia kilka- 
kroć męczyły dziecinę.— Zapisałem nasycenie 
węglanu potażu sokiem cytrynowym z syru 
pem mannowym.

W nocy niespokojność dziecięcia i jęki wzma
gały się z każdą chwilą, nareszcie zaczęły się 
ukazywać drgania konwulsyjne.

Rano d. 31 Października kazałem z tej przy
czyny postawić pijawki na skroniach i zausza- 
mi w  liczbie 6 , po odpadnieniu których zale
ciłem utrzymywać krwotok przez godzinę; a 
gdy ztąd polepszenia żadnego nie by ło , doda
łem nadto jeszcze trunek wiedeński, (infusum 
sennae compositum) i okładanie głowy lodem. 
Pomimo tych wszystkich środków, konwulsye 
stawały się coraz mocniejszemi i coraz dłużój 
rw a ły ,  dziecko jęczało ciągle żałośnie, leżało 
a boku lewym z powiekami na pół zamknię-
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te m i , straciło przytomność, a nareszcie dnia 
Igo Listopada nadedniem umarło.

W 24 godzin po śmierci śledzenie ciała oka
zało co następuje. Czaszka, po zdięciu z niej 
powłok powszechnych, była cała koloru ciemno
niebieskiego, jakby ufarbowana: kości jej, cien
kie i miękkie, łatwo bardzo dały się przepi
łować. Pod niemi błona twarda mózgowa nie 
przedstawiała nic szczególnego, chyba to ze 
w  kilku miejscach była mocno z kościami cza
szki spojona. Odciąwszy błonę tw ardą , cała 
powierzchnia górna obu półkul mózgowych w y 
dawała się jakby powleczona warstwą ropy 
żółtawo-zielonkowatej, co pochodziło z szcze
gólnego przeistoczenia chorobliwego błony pa
jęczynowej i naczyniowej, które, mocno z sobą 
zrosłe i zgrubiałe, miały grubości w niektórych 
miejscach linią, w  innych zaś aż do półtory li
nii blisko. Kolor ich był na wskróś źółtawo- 
zielonkowaty, spojność bardzo mała, tak dalece 
iz je prawie za pół płynne uważać można było. 
Od miazgi mózgowej łatwo je było oddzielić, 
miazga zaś ta, równie na powierzchni swojej 
jako też i cała wskróś, była bardzo miękka, ko
loru blado - różowego, a tu i owdzie naczynia 
krwią mocno nastrzykane przedstawiała. Prze
istoczenie dopiero opisane błony pajęczynowej
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i naczyniowej, nieznacznie coraz mniój w yra
źne okazywało się śledząc go ku podstawie 
m ózgowej, na tej zaś ostatniej dawało się w i
dzieć tylko w postaci niejako plam, tejże samej 
natury, tu i owdzie rozproszonych. W komór- 
Jcach mózgowych było nieco płynu różowo za
farbowanego. Klatka piersiowa, uderzana palca
mi przed jej otworzeniem, wydawała ton czy
sty ze strony p raw ej, przytłumiony zaś ze 
strony iewej. Po jej otworzeniu płuco prawe 
okazało się zupełnie zdrowe, lewe zaś krwią 
mocno nabiegłe, z wejrzenia nieco do wTątroby 
podobne, mniej niż prawe w czasie przecina
nia go trzeszczące. Ani w jednem ani w  drugićm 
nie okazały się żadne ślady gruzełków. Innych 
zmian patologicznych nie dostrzeżono.

Porównywając te dwie historye z opisem 
przez Greena podanym, widzimy w  pierwszej 
zjawiska, które on wTyIicza jako cechujące zapa
lenie błon mózgowych gruzełkowe ostre, a w  dru
giej takie, jakie podług niego właściwe są zapa
leniu tego rodzaju chronicznemu. Znaki znale
zione po śmierci w  obu przypadkach odpowia
dają poczęści zmianom patologicznym przez 
niego wyszczególnionym. Wszelako obszerne 
owo i jednostajne zgrubienie błony pajęczyno
wej i naczyniowej, z zmianą szczególniejszą
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koloru połączone, w  przypadku drugim, nie
podobna przypisać gruzełkom, bo przeistocze
nia z takiej przyczyny pochodzące mogłyby być 
tylko kępkami mniejszemi lub większemi rozpro
szone,tak właśnie jak to Green wykłada. Było to 
więc zapalenie długotrwałe zwyczajne, a je .  
dnak zostawiło po sobie takież same ślady, a 
mianowicie przy podstawie mózgu,jak zapalenie 
gruzełkowe Greena. Okoliczność ta czyni więc 
nieco wątpliwą teoryą tego pisarza, a p rzy
najmniej nie dozwala stanowczego w tej mierze 
jeszcze wydać sądu, którego od dalszych do
piero badań oczekiwać możemy.
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H Y D R O S U D O P A T I A
C zyli sposób leczenia zasadzony na połączonetn  

działaniu  zim nej wody z  podnieceniem prze- 
ziewu skórnego.

»Nowy ten sposób leczenia, o którym znajduje
my ciekawe szczegóły w piśmie P. Fleury, zjawił 
się przed kilką laty w górach Szląska' Austry- 
ackicgo, w małej wiosce zwanej Griifenberg,
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i grozi upadkiem Karlsbadowi, Ems, Baden- 
Baden. Twórcą tego systeinatu jest P. Pries- 
n i tz , który nieznał zgoła medycyny, jeśli 
w  tem pójdziemy za Panem F leu ry , gdy mu 
przyszło do głowy utworzyć systcmat leczenia. 
Takie miał powodzenie, źe liczba chorych le
czonych w Grafenbergu, nie przenosząca w  r. 
1830 54, wzrosła w roku 1836 do 469, i wielu 
lekarzy urządzają zakłady według jego planu, 
dla wprowadzenia w użycie tego samego sy- 
stematu leczenią. Co do środków przez niego 
używanych, kończą s ię , można mówić, na 
jednym : tym jest zimna woda, którą każe pić 
po 20 do 30 szklanek w  przeciągu 24 godzin; 
każe ją pić najzimniejszą jak tylko być może; 
i oblewać nią wśród największych potów, ma
jącą takiż sam stopień zimna; każe także okła
dać swych chorych mokremi prześcieradłami co 
5 minut maczanemi w zimnej wodzie. Pan 
Priesnitz nie zamierza, powiada jego historya, 
sposobem tym leczyć wszystkie rhoroby: lecz, 
sądząc z wyszczególnionych w tym opisie cho
rób, mało ich jes t  w którychby on nie miał 
nadziei zastosowania go z korzyścią. « ( 1)

(1 )  G aze tte  M uilicale de P a r is .  T . VI. S«ni*di 27 J u n r ie r  183S 

pag. 55.
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Oto jest opisanie leczenia wodnopotowego 
w  Grefenbergu: opisujący (1) wystawia to le
czenie oparte jedynie na podniecaniu organu 
skórnego do wydzielania potów, opis też swój 
zaczyna od tego : » Poty tu są główną rzeczą... 
w  Grefenbergu będąc, spotkawszy się z kobie
tami, pierwszem bywa zapytaniem jak się po
c iły1* O ziinną kąpiel nikt się tu nie pyta, bo 
to zależy od woli każdego długo lub krótko się 
kąpać, ale poty zależą od szczęścia, są pod 
wpływem powietrza, w ia tru ,  słońca, uspo
sobienia, mocnego lub lekkiego zawinięcia 
wr pokryciach.

Codzienny porządek leczenia się, ten jest:
Rano około godziny pół do czwartej lub pół 

do piątej (stosownie do tego jak  kto wriele po
trzebuje czasu do obfitego pocenia się), obwija 
się chory w  wielkie i grube wełniane kołdry, 
jak  dziecko w  powiciu, i przykrywa tylu pie
rzynami ile ich podróżny tłómok dostarczyć 
może- Tak obwinięty rozmyśla z godzinę, po
czerń trze pod kołdrą, ręce o p iers i , jako też 
trze nogę o nogę dopóki nie nastąpią mocne 
poty, co zwykle przychodzi w  następnej go-

( 1 )  Die B esu lla te  der W a sse rc u r zu Griif«nbi>rg. Ł e ip sig , S. A.- 
B rock liaus, 1837. k a rta  3o-
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dżinie, jeśli nie zbyt jest zimne powietrze. Poci 
się wtedy długo, długo, długo, aż uczuje za
jęcie głowy lub ciężkość w piersiach, i gdy 
tych cierpień nie rozpędzajuż otwieranie okien, 
oraz kilkakrotne picie zimnej wody. Zwykle 
chory przepaca kołdry, w  które jest powi- 
nięty. «

Tu opisujący przytacza zdarzenia potów 
trwających kilkanaście godzin.

» Chory rn cierpiącym bole miejscowe, przy
kładają się szmaty w zimnej wodzie zmaczane 
i mocno wyżęte; szmaty te powinny być sztu
cznie wsuwane od karku pod ściśle przysta
jące do ciała kołdry, rozgrzewają się one bar
dzo prędko i daje się w tych miejscach czuć 
parzenie.

Po ukończeniu pocenia się, służący sprowa
d z a j ą  chorych do piwnicznej kąpieli: przecho
dzą oni w swoich kołdrach i płaszczach zawi
nięci bez szkody przez przeciągi i powiewy... 
Zmoczywszy zimną wodą głowę, kark i piersi, 
zanurzają się powoli w drewnianej wannie, do 
której zimna woda z gór ciągle strumieniem 
spływa i z niej odpadywa. Woda w najcie
plejszych tygodniach, ma najwięcej 6 stopni 
ciepła Reaumura. Kąpiel w niej trwa od je 
dnej do trzech minut. Kąpiel dłuższa nie zga
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dza się z przepisem Priesnitza, jego ustawa jest 
taka: » Kąpcie się, poćcie, oblewajcie się i pij
cie, dopóki po przywyknieniu to nieprzestanie 
być przyjemnem : ani chwili dłużej. «

Zaraz po kąpieli robią się jak najzimniejszemi 
szmatami i jak najmocniej wyżętemi okładania 
na miejscach ciała bolących, i powtarzają się 
kilka razy na dzień: okładania te muszą mo
cno przylegać do ciała, żeby powietrze nic 
wciskało się pod n i e , nawet przy poruszeniu 
członków. Powstaje wtedy wielkie rozgrzanie 
i szmaty odjęte wydają parę. Mając przykła
dać je na nowo, powinny tak długo leżeć w zi
mnej wodzie, aż jej stopień ciepła przyjmą, wte
dy należy je prędko wyżymać i prędko przy
kładać.

Po odbyciu tego idą chorzy na przechadzkę 
w góry, gdzie piją zwykle sześć szklanek zi
mnej źródlanej w'ody. Trzecia i czwarta 
szklanka już nie smakuje, jednak trzeba, albo
wiem zalecone jest wypijać ich codziennie 
do 2 0 .

Na śniadanie pije się mleko k row ie , je  się 
chleb z dobrem masłem, a jeśli miód mieć mo
żna, ten przysmak kończy całą ranną ucztę* 
Teraz po kilku szklankach wody idzie się, 
w  letniem ubraniu, między góry do polewają
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cych kąpieli,które są w gęstych sosnowych lasach 
na ostro spadzistych urwiskach. Cztery dolne są 
dla mężczyzn, a 3 górne dla kobiet (mocno słabi 
mają mniejs%’e tego rodzaju kąpiele na miejscu).Kto 
z chorych tej półgodzinnej stromej podróży od
być pieszo nie może, jedzie ostem lub wolami. 
Przybywszy na górę trzeba zupełnie wytchnąć, 
potem prędko się rozebrać i wejść z ciepłą skó
rą pod spad wody zimnej, która ma dwa do 
trzech stopni ciepła. Liczne źródła spływa
ją  z gór od 700 do 800 stóp wysokich, zajmu
ją się w rynny i stamtąd spadają wolnym pę
dem na drewnianą podłogę z wysokości stóp 
17 do 18- Gdy te spady dobrze są urządzone, 
przfiz zastawienie deską lub kamieniem, pro. 
mień wody w górze przy wyjściu z rynny jest 
grubszy niż ramię , i spada jak  bicz mocno 
skręcony, ścieniając się w  niższym końcu na 
grubość dwóch palców: najlepiej wtedy działa, 
uderza mocno, drażni skórę do wzniecenia w 
niej czerwoności miedzianego koloru, i robi 
uczucie palenia jakby mającego ją  przedziura
wić. Nawet pod spadem z wysokości stóp 
dwunastu , uderzenie tak jest mocne, że trze
ba silnie rękę wyprężyć żeby nie opadła. Cho
ra  część ciała wystawia się na uderzenia jak  
najmocniejsze i jak najczęściej: nigdy jednak
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nie wystawiają się piersi ani brzuch; głowa 
wystawia się tylko na chwilę, a najdłużej 
krzyże.

Z początku zostaje się pod tym spadem mi
nut dwie. Niektórzy w końcu leczenia s ię , 
kiedy im się stopniowo polepszać zaczyna, zo
stają pod spadem 17 stopniowym od 15 do 20 
minut. Największa część chorych znosi te ką
piele od 5 do 6 minut. Przy ubieraniu się pi
je  się 2 do 3 szklanek wody, szczękając od 
zimna zębami bieży się pół drogi do domu, 
w tedy się rozgrzewa, czuje się dobre mienie 
i siłę choćby do wyrywania drzewa z korze
niami.

Po tern wszystkiem idzie się na obiad , po 
obiedzie idzie się na powolną przechadzkę, któ
ra trwa aż do półdoczwartej, a drapiąc się po 
górach ciało się rozgrzewaj podczas złej pogo
dy > wyszukują się różne ćwiczenia ciała 
w  wielkiej sali lub w izbach, albo śpiewa się 
aż do rozgrzania Tak z ciepłą skórą powra
ca się na nowo w kołdrzane powinięcie, ma
rzy się pól godzinki w potach, potniejąc nie 
śpi się, o szóstej godzinie odbywa się kąpiel, 
chodzi się i pije się woda. Największa war
tość przywiązuje się tu do wody wypijanej przed 
śniadaniem i przed wieczerzą. O w pół do
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ósmój godzinie skromne jedzenie składa się z mle
k a ,  cldeba z masłem i poziomek. Priesnitz ra 
dzi wcześnie iść do łóżka, jednak to nie dzie
je się przed jedenastą. Wieczór kończą niektórzy 
chorzy siedzeniem przez godzinkę przed pójściem 
do łóżka w kąpieli przysiadkowej. Kto cho
robę ma w brzuchu, lub kto cierpi mocne do 
głowy uderzanie, ten skazany bywa na przy- 
siadkowe kąpiele; siada się w w iadrow atą  okrą
głą wannę, z przodu wyciętą i nalaną zimną 
wodą do wysokości 3 lub 4 cali, i póty się 
w tej wodzie tak siedzi póki nie zciepleje, co 
zwykle po upływie godziny następuje, (więcej 
wody leje się dla chudego a mniej dla chore
go otyłego, wanna ma średnicy dwadzieścia 
cali, a 11 wysokości bez nóg). W czasie tych 
usiadek robią się jak  najzimniejsze okładania 
głowy często odmieniane.

Może się komu zdaw ać , że takie leczenie 
łatwo mieć w domu, mając dostatecznie zimną 
wodę, ale nie radziłbym tego robić w  choro
bach wielkich i zastarzałych, bo nader niebez
pieczne przesilenia, które tu wleczeniu wo- 
dnem codziennie postrzegam, ten tylko lekarz 
może prowadzić, który im się przypatrywał 
i z niemi obejść się umie. Jeżeli w tym cza
sie wda się kto w lekarstwa, to już po skut
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kach leczenia, a w chorobach ważniejszych na
w et śmierć sobie sprowadzi. Te przesilenia 
różnią się od stanów chorobnych jakie lekarze 
we wszystkich swoich leczeniach, i metodach 
poznali. Można mówić, że to jest choroba, któ
rą u chorych, stosownie do tego leczenia prze
znaczonych, zimna woda wznieca i którą po
tem leczy.

Oto jest w  przecięciu to, co się przez ca
ły dzień w  Grafenbergu dzieje, wTiele potu, 
dużo wody, mleko i chleb z masłem.«

Nie mamy zamiaru wchodzenia w  obszerny 
rozbiór nauki wodnopotowego leczenia, bo kie
dy dotąd Priesnitz nie odkrył nikomu swych 
tajników (I), kiedy opisy jego leczenia nie są 
dla lekarzy robione (2 ), nie możemy porywać 
się do nauczania niedostępnych tajemnic, za- 
stanowiemy się tylko nad tą nauką, jako nad 
nowo upowszechniającym się sposobem lecze
nia.

Sposoby leczenia powstają ze szczęśliwego 
zastosowania środków lekarskich do stanu eho-

(1) W  dziele w ski*. kar Cfi.
(2) Tamże i w Bcrlincr M ediciniseke C entral- Zeitung 35 Stuck 

Den 31 August 1838 karta C88.
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rego; wielość takich zdarzeń gdzie się miało 
zadać lekarstwo odpowiednio do rodzaju choro
by, sit chorego i innych okoliczności, pozwa
la mniemać leczącemu źe jego środek uzdra
wiający może się stać ogólnie pożytecznym, 
że w chorobach jednego rodzaju i w  jednakich 
okolicznościach może być niezaprzeczonym śro
dkiem przywrócenia zdrowia. Doświadczenie 
więc i w praw a uważnego lekarza prowadzi je 
go umysł do zebrania w pewny porządek prze
pisów swego leczenia, które potem, zwróci
wszy uwagę innych, stają się celem naślado
wania.

1 taki początek miały wszystkie ustawy sztu
ki lekarskiej: zrazu oddzielne zdarzenia ule
czonych przypadkiem chorych, niestanowiące 
żadnej nauki, tworzyły gruby empiryzm i by
ły wskazówką naśladowniczego postępowania 
w leczeniu : lecz kiedy zebrane w pewny po
r z ą d e k , zaczęły przez porównanie ich między 
sobą być podstawą rozumowań, empiryzm za
mienił się w naukę, a naśladownictwo, opie
rające się na doświadczeniu, znalazło ograni
czenie w jej ustawach. Wykształcony wtedy 
umysł lekarski wziął inny kierunek w tworze
niu systematów leczenia, poszedł drogą same
go rozumowania.
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Dociekanie na tu ry  chorób i w łasności le
k a r s tw  naprow adziły  go na tę drogę. Z w y 
obrażenia  bowiem o chorobie i z wynalezio
nych w  myśli obecnych Własności środków 
leczących, rodzą się przypuszczenia w leczeniu ,  
te nasuw ają  odpowiednie ś rodk i,  podają spo
soby zaradzenia  w  potrzebie. Były mnogie te-  
orye uczące takiego leczenia ,  lecz w szys tk ie  
upadły ,  jeżeli ich przepisów nic utwierdziło  do
świadczenie. Doświadczenie zatćm i rozumo
wanie, razem złączone, s ta ły  się dziś podstawrą 
sztuki naszej: nie może w  niej p raw  stanowić 
ani wielość samych szczęśliwych w ypadków , 
an i  najdowcipniejsze teoretyzowanie. Łącząc 
dziś jedne z drugiemi, tw orzą  się liczne p rze 
p isy  rozległej nauki niedającej się p rzyw ieśdź 
do pojedynczych i oddzielnych systematów. 
Dlatego dobrzy lekarze nie starają się o uo
gólnianie sposobów leczenia ,  ale o nabycie 
w p ra w y  stosowania przep isów  sztuki do szcze
gólnych w ypadków, według w yrozum ow anych  
w skazań , coraz innych u każdego chorego. Sła
w n y  dzisiejszy filozof lekarski Werber pow ia
da, że najlepsze naw et systematy zawsze są 
szkodliwe w sztuce leczenia (1).

(1) Encyclo(jrapliic <lcs scicnccs m edicalcs. B ruicllcs, 1837. Bi 
[iliic grnćraln, j>. 27,

Totn II. Poszył III. 54
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Tak w yprow adz iw szy  początek systematów
i  oznaczyw szy ich wartość , zapytajmy się: do 
którego rodzaju  należy systemat P. P riesn itz% 
Jeżeli on pow sta ł z rozum ow ania ,  choćby byi 
litworem najbieglejszego lekarza ,  upadnie jak 
upadło  tysiące innych : a naśladowcy tak  bę
dą żałować swego błędu, jak  stronnicy  nauki 
hum oral izm u, p o d n ie ca n i  drażnienia: tern zaś 
ła tw iej  przewidzieć m ożna ich za w s ty d z en ie ,  
że u tw ór  lekarski pod grubą czaszką prostego 
człowieka (1) nie może nosić cech n a u k o w e 
go wyrozum ow ania .  Nie wiedząc ja k ie  skutki 
w  budowie zwierzęcej zrządza podniecenie or
ganu skórnego do obfitego w ydzielania po tów  
nie mógi tw órca tego systematu oprzeć na wy- 
rozuinowaniu  p ław ien ia  sw ych  chorych w  po
tach w ym uszonych: dla tego też w  jednym  
tylko celu potrzebne mu są rozróżnien ia  cho
r ó b ,  a to w  celu przekonania  św ia ta ,  że on 
swój sposób leczenia stosuje do szczegółów, 
k tó re ,  nie będąc lekarzem , ocenia podług w y- 
rachow ań je m u  tylko znanych :  kto w ie czyli 
nie podług wyrachowali gdzie przewodniczy

( i)  „R udis ille rusticua silesius, famosus P ricsn itins.“  De n*u 
aijune frigidac thcrapeu tico , specimen inangnrale Doctoris Recho- 
n ic i .  C racońae 1838. p. 18.
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zw ierzęcy  in s tynk t n iesp row adzony  z drogi 
na tu ry  przez sztukę rozum owania. Kiedy jest 
t rudne  dla lekarza wyrachow anie ,  jakie poży
tk i  przynieść może w  suchotach płucnych dra
żnienie organu skórnego, nie mamyź p raw a 
powiedzieć że te w yrachow ania  musi in s tyn 
ktem robić P r ie sn itz  A zaprzeć się przedsię
w zięć tego rodzaju nie potrafi nasz em piryk 
słowami swego h is to ryka ,  że on nie w szy 
stkie choroby zamierza leczyć tym  sposobem : 
bo my znamy suchotnicę którą on dziś ma w  
swojej pieczy. Znamy także chorego k tó ry  
tam pojechał leczyć się z cierpień mających 
siedlisko w  mleczu pacierzowym. Priesnitz nie 
powłinien b y ł ,  stosując się do podania sw o 
ich h is toryków, przyjąć tego chorego, jednak 
go przyjął i będzie tak Jeczył bez skutku ja k  już  
leczył innych (1).

Jeżeli obłąkanie naś ladow ców  nakaże w i
dzieć w  systemacie Priesnica podstaw ę z do-

(1) D ie  R esu łla te  d e r  W asse rc u r  zu  G rafen b erg , k a r. 68 i  75.
N ie  m ożna sp o d z iew ać  się  żeby  w y b ó r ch o ry ch  p rzy jm  w anych 

do  jeg o  z ak ład u  o d b y w ał się p o d łu g  zasad  lek arsk ich , k ied y  ich  nie 
zn a  Priesnitz-, k iedy  „ n ie  w y p y tu je  s ię  chorego , n ie  b ierze  za pu ls, 
n ie  o g ląd a  j ę z j l i a ,  i t .  p . lecz  z po slaw y , z tw arzy , s ta u u  skóry, 
j e g o  w oni, szu k a  w zkazan  do sw ego lec z e n ia 1* (w  m ie jscu  w sk . U. 

47). N ie b ęd z iem y  w ięc  n ig d y  um ieli posyłać  m u naszych  cliu- 
r y c l ł ,  bo nasze ro zp o z n a w an ie  choroby  i je j  n azw an ie  n ie  z g o iz i
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św iadczen ia ,  lekarze znający podstawę swej 
sz tuki nie pójdą za em piryzm em : tak  będą 
w stydz ić  się p rzyznaw ać w yższość systemato- 
w i  wodnopotowemu nad zasadami w yrozum o- 
wanego leczenia , ja k  się w stydzą  wynieść do 
godności lekarskiej wszystkich Augustynków,do
bijających się tego zaszczytu dtugiemi regestra
mi wyleczonych chorych. L ekarz  bydląt w  
K om orow ie,  lecząc wszystkich jednem  lekar
stwem , poddaje ich pod przepisy swego sy- 
s tematu: i to oślepowe jego leczenie większym 
nieraz  uw ieńczone jest  skutkiem niżeli usiło
w an ie  uczonych lekarzy: nie wznieca jednak 
w  synach Esku lapa  zapału naśladowania: n ik t  
jeszcze u nas nie przedsięwziął,  na w zó r  j e 
go sys tem atu ,  jak  na w zór  systematu Priesni- 
ca ,  leczenia w szys tk ich  chorych jednym  spo
sobem. Może tej u nas obojętności je s t  p rzy 
czyną ,  że napełniające kraj odgłosem s ław y  
zdarzen ia  uleczeń w  Komorowie są zablisko

się  z jeg o  p o jęc iem : b ę d z ie  on  p rzy jm o w ał su c h o tn ik ó w  gdy w  n ich  
su c h o t n ic  ro z p o z n a , p rzy jm u je  d la  teg o  z c ie rp ien iam i m lecza p a 
c ie rz o w e g o , zeby  o nim  n a p isan o  „ p r z y ją ł ,  bo  ch o rzy  sam i ch c ie li 
te j p ró b y “  (w  ni. w si;, k . 68), D la  u n ik n ic n ia  tych  n iezg o d n o śc i, 
k aże  h is to ry k  P rie sn ica  rad z ić  się go p rz e d  posłan iem  mil chorego 
(kar. 64). N icw iem  ja k  się to znoszen ie  odleg łych  k ra jó w  lek a rzy  
u d a ?  P r ie sn itz  nosa  sw ego n ie  poszle  do  ro zp o zn an ia  choroby, k tó 
re j po zn ak ach  o p isanych  nic b ęd z ie  m ógł ro zp o zn ać .
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naszego oka i ucha: może dla tego nie d z iw i
m y się nad niemi z pospó ls tw em , źe nie ma
my drukowanego ich opisu przez którego z przy
jaciół naszego nauczyciela em piryzm u, że nie 
mamy uczonego przyjaciela ludzkości, k tóryby, 
w ystaw ia jąc  rzecz w  naturalnem św ie t le , w y 
niósł tem więcej p rak tyczny  geniusz w ieśn ia
k a ,  że się pow ażył nieść pomoc lekarską cier
piącym, nie mając do tego naukowego uspo
sobienia; któryby wyliczając zadziwiające u- 
zd row ien ia  taił liczne szkody jakie zrządza 
leczenie wszystkich chorych jednem  lekars tw em  
lub któryby, usprawiedliwiając błędy p rak tyka ,  
w ypisa ł regestr  chorób nie mogących się ule
czyć ,  a w ybór leczących się pow ierzy ł  jego 
ins tynk tow i,  nie wymagając od niego znajomo
ści innej nauki ich rozpoznaw ania  (1)

Jeżeli Priesnitz p rzew yższa w  swym pomy
śle naszego empiryka, wyższość tę można w i
dzieć tylko w  systematyczności jego przepisu: 
może naw e t  kiedyś doświadczenie, k ierow ane 
rozwagą uczonego lekarza, potrafi korzystn ie  
użyć tego sposobu leczenia w  niektórych zda
rzeniach, ale prócz tyle hałasu, jeżeli  ten śro

(1) J a k  p o b łaża ją  h isto rycy  1’rie sn ico w i, yr dzie le  w sk  k. 47.
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dek policzy się do rzędu innych mających ogra
niczone w ła s n o śc i , leczyć nim podług w yro- 
zum owanych w skazań  byłoby w iększą sztuką, 
niżeli leczyć na oślep jednako  wszystkich cho
rych  , niepotrzebne więc w y k rz y k i  pochwalne 
dla postępującego sposobem ostatnim. Ja  p rzy 
staję na zdanie umieszczone w  gazecie lekar
skiej Berlińskiej ( l) ,  że przez zmianę sposobu 
ż y c ia ,  ścisły porządek w  pokarm ach, mocny 
ruch  na  świeżem pow ie t rzu ,  oddalenie się 
od za trudnień  i przez w strzym anie  się od 
szkodliwych nałogów, można mieć polepsze
nie n aw e t  w  chorobach z a s ta rz a ły ch , nieprzy- 
pisując tych cudów  w odzie . Tym sposobem 
może być wiele  uleczeń, k tóre p róby czasu nie 
w y trzym ują ,  i przeto mogą dać pow ód  do myl
nego zdania  o skutkach tego zak ładu .“ Tę 
p ra w d ę ,  tem więcej w szyscy  czuć będziemy, 
gdy zważym y, że s ław a leczenia w  Grafenber- 
gu roznoszona jes t  przez chorych,  k tórzy  d łu
gie lata szukali pomocy u lekarzy, przechodząc 
z rąk  jednych  do d rug ich , jeżdżąc od źród ła  
do źród ła  wód m ineralnych , idąc w te m  naj
częściej za radą  gminną, lub za radą rozm ai

(1) B c rliiic r M ed ic iu ische  C eu tra l - Z e ilu n g  35. S tiick  31. Au
gu st 1838 k a rta  088,
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cie sprzeczną, coraz innych lekarzy; tacy cho
rzy ,  nieposłuszni przepisom, n iewstrzem ięźli-  
w i  w  pokarm ach, nie w y trw a l i  w  uży w an iu  
le k a r s tw ,  żądający od lekarzy, do k tórych  są 
sprow adzeni s taw ą ich nauk i ,  żeby im rozpę
dzali cierpienia laską czarodziejską, poddawszy 
się ostrym przepisom (bo im takich trzeba) le
czenia w odnopo tow ego , w y trzym ują  do osta
tka  albo przez zobowiązanie s ię ,  albo w  sku
tek  nadziei w yzdrow ien ia  zaręczonego im przez 
lekarza i przez ich w łasną  imaginacyą, w y s ta 
w iającą wielkie korzyści w  mocno uderzającym 
zm ysły  p rzyrządzie  leczenia i w  oryginalności 
leczącego. Ci chorzy, zrażający się w  naszej 
pieczy najmniejszą niepomyślnością, znoszą 
cierpienia z pogorszenia choroby, znoszą cier
pienia z odnawiających s ię o d d aw n a  uśpionych 
bólów (1), ale czują że się leczą, więc się spo
dziew ają  wyzdrowieć . Wyleczeni w y k rz y k u 
j ą  z radości, nie myśląc ja k  długą będzie ta ra 
dość: n aw e t  w  razach małego tylko polepsze
n ia ,  mając w  pamięci przeszłe czucia żywo 
dojmującego ś rodka, myślą że przeszli ostatnie 
w  sztuce lakarskiej odwołanie się i ciesząc się

(1) l)ic Kcsultate der Wasscrcitf «  ni wek. 33.
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lub narzekając, z uszanowaniem m ówią o tym 
sposobie leczenia , ja k b y  pew ny  rodzaj oba
w y  niedozwalał im uskarżać się na zaw iedzio
ne nadzieje.

Teorya wyrabiania się mass gruzelkowych  
w płucach. — W yjątek z  lehcyj P. Ma- 

gendego.
(L cęons su r  les p h enom enes p h y siques de  la  vie. B ru se lle s  

1837, t .  I I .  p. 381).

Ze wszystkich  chorób dotykających organa 
oddychania, przeistoczenie gruzełkowate tk a n 
k i  płucnej je s t  najpospolitsze i najniebezpie
czniejsze, stąd pochodzi,  iż rozmaici lekarze 
różnych w ieków, szkól i krajów, starali się 
badać i wyjaśniać jego historyą i sposób jak im  
się w yrab ia :  lecz, na nieszczęście, przedmiot 
tak  w ażny  dla ludzkości, nie na faktach , ale 
na  rozum ow aniu  tylko i przypuszczeniach opar
ty ,  nigdy dojść nie mógł do stopnia zupeł
nej dojrzałości.  Starali się badacze gorliwie 
poznawać w ady chorobne w umarłych, nie my
śląc bynajmniej o przyczynach i sposobie ich 
w yrabian ia  się; a podciągając przyczyny pod 
ściślejszy rozb ió r ,  wpadli w odmęt nieskoń
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czonych przypuszczeń i marzeń. Suchoty p łu
cne ,  pomimo wielkiej pracy i poświęcenia się 
uczonych lekarzy, są ciągłym przestrachem dla 
chorych i n iew zruszoną  skałą dla nauk lekar
skich, o którą się rozbijają różne zasady i w ska
zane środki. Nie main tu zam iaru  opisywać 
choroby; bo o tw orzyw szy  księgi i rozległą prze
strzeń doświadczeń sz p i ta lnych , znajdziecie 
nie mało przyk ładów  opłakanego jój skutku. 
Nie zw aża  ona na  w iek ,  n a p l e ć ,  ani na stan 
to w a rz y sk i ,  a zabierając codziennie mnogie 
swe ofiary, tak  się pospolitą s taje ,  źe może tu 
między wami niemasz nikogo, ktoby, straci
wszy ojca, brata lub przyjaciela , nie przekonat 
się o tej prawdzie z boleścią.

Wyłożę wara tylko co zdaniem mojem uw a
żam za rzecz pewniejszą w e względzie w yra
biania się mass gruzełkowatych. Je s t  to py ta
nie całkiem f izy c zn e , a tem samem należy do 
obrębów naczej nauki.

Massa gruzełkowata w  płucach pod rozmai- 
teini objawia się postaciami, z których następu
jące są główniejsze : bywa rozlana i w ypoco
n a ,  albo w  postaci kulek i ziaren rozproszo
nych , albo w  formie materyi , zajmującej pe
w ne  płuc przestrzenie,  s tw ardnia łe j i chrząst-  
kowatej,  rozmiękczonej, w  pól płynnej i rozpu-

Tom II. Poszył 111. 55

www.dlibra.wum.edu.pl



— 430

szczonej, Biorąc pod rozbiór płuca suchotni
ka, znajdziemy w  nich różne te rodzaje prze
istoczenia tak dalece, źe podług stopnia i po 
stępu choroby, widzimy w  nich stosowne zm ia
n y  i wyrobienia chorobne. Wielkość ziarnek 
byw a ro z m a i ta : jedne  z nich są tak drobne 
i n ieznaczne, i i  za ledwo przez szkło drobno- 
w idzow e dostrzegać się dają; drugie zaś w y 
ró w n y w a ją  objętości orzechów laskow ych , a 
n aw e t  ją  przechodzą; między temi są inne po
średniej wielkości. P rzypatrując się bliżej ta
kim przeistoczeniom, w  początkach ich tw orze
nia się w idzimy, że w  środku komórek tk a n 
ki płucnćj,  objawia się mały i delikatny punk
cik białawy, nieco przezroczysty jak  najmo
cniej przyczepiony do ścian tych kom órek ,  
formując w  nich w ars tw ę z iarnkow atą  na na
czyniach w łoskow ych osiadłą. Nowa ilość ta- 
kiejże materyi g ruze lkow ate j , wyradzając się 
pow oli ,  zbiera się w  kom órkach , które na
pełnia i rozpręża; każdy gruzełek wówczas 
je s t  w postaci gronka, z nieskończenie małych 
przedzia łów złożonego; ściany zaś komórekroz- 
ciągnione i uciśnione po pew nym  upływ ie cza
su ,  nikną i niszczą przedzia ł między gronka
m i,  które się później łączą między sobą i for
mują jednorodną  massę. Massa ta, doszedłszy
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doperyodu  rozmiękczenia, przybiera postać ga
tunkow ej ropy;powstają stąd w tkance płuc wrzo
dy  i wielkie p różnośc i, k tórych ściany, ufor
m owane przez w ypacania  się niby błonkowa- 
t e ,  nie dozwalają  naczyniom ssącym wziewać 
i połykać p łynów  w  nich zawartych. P łyny  te, 
przez czas nieoznaczony zostają  w  miąszości 
p łuc ,  lecz później przez o tworzone kanały  od
dechowe , wychodzą na j a w  pod postacią fle
gmy wychrząkanej , gęstej, k le jow ate j ,  w  k tó
rej przez drobnowidz kulki ropy ła two się 
rozpoznać dają. I  cóż się w ów czas dzieje w  
organizmie'? oto zachodzą rozmaita fenomena 
fizyczne. Gałązki kana łów  oddechowych, uci
śnione przez massy gruzełkowate , niszczą się 
i dziurawią, a w rzody  przez te o tw ory  ła tw o 
się wypróżnia ją  i w ylew ają .  Po w ypróżn ie
n iu  się materyi rozmiękczonej, pozostałe pró
żności są n ie ró w n e ,  pokręcone, jakby  w  ko
mórkach serca, sznurkami i nitkami, z przei
stoczonej tkanki i ze szczątków' naczyń utwo- 
rzonemi, poprzegradzanc.

Od czasów starożytnych w ażne  zachodzi 
p y ta n ie ,  a naw et i dziś rzecz ta nie je s t  roz
s trzygn ię ta :  jak i  jest  początek massy gruzeł-  
kow ate j ,  i ja k a  przyczyna je j  w yradzania  się? 
Wypadki mych badań drobnowidzow ych, w tej
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mierze przedsięwziętych, są następujące: śle
dząc ptuco suchotnika, zawsze w idziałem p ie r
worodne zaw iązki gruze ików  w ew n ątrz  komó
rek złożone. Sama k rew  tylko mogła im  słu
żyć do rozpuszczenia materyi sk ładow ej,  k tó 
ra, w ypociwszy się przez ściany naczyń w io
skow ych, zbiera się i gromadzi w  tkance ko- 
mórkowatej- Lecz n ie sądźcie, że w  tem je s t  
tylko proste przypuszczenie: bo najnowsze fa- 
k t a ,  odkryte i dow iedz ione ,  przychodzą mi 
xv pomoc na poparcie mego zdania. W szakże 
w  dzisiejszych czasach mamy już dokładnie 
opisane przeistoczenie organiczne błony pa ję
czy n o w e j ,  okazujące bliskie podobieństwo ze 
zboczeniem chorobnem będącem w  mowie. 
Błona ta ze swej budow’y włoskowej podobną 
je s t  do tkanki płuc przez to ,  że jest gęs tą tka-  
n iną najdelikatniejszych żyłek ia r te ry j  włosko
wych, przechodzących w b ło n k ę ,  która, uzbro 
jonemu drobnowidzem  oku , przedstawia ró
w n ą  i rozległą powierzchnię . Jakież są cha
rak te ry  anatomiczne w  tem przeistoczeniu, 
które zapaleniem gruzełkowatem  błon mózgo
w y ch  nazywają** O to , naczynia  krwionośne 
rozdęte i zatoki k rw ią  gęstą przepełnione, do
w odzą  Wyraźnie utrudzonego krążenia- Dro
bne ziarenka nieprzeźroczyste, szaraw e,  ki u-
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che, rozsiane tam i owdzie w b łonie ,  trzym a
j ą  się ścian naczyń  w łoskow ych jakby wle
pione (incrtiste). A stąd widać, iż taka massa 
gruze łkow ata  musi być w ypoconą przez ścia
ny  naczyń ; albowiem żadną inną drogą z ze
w n ą trz  tam by się dostać nie mogła.

Z czegóż się gruzełek płucny tw orzyć  w i
dzieliśmy wyżej,  iż on je s t  wypadkiem w ydzie
lenia chorobnego. Materye, do jego składu w cho
dzące, wzięte pod rozbiór chemiczny, nie oka
zały żadnej różnicy  charakterystycznej od p ier
w ias tków  składowych ropy zapalnej. Lecz to, 
raczej małego postępu n a u k ,  niż jednorodności 
tych wyrobień dowodzi. Czyżby to był jak i  
n ow y  u tw ór  i  takbym nie sądził :  bo to u w a 
żam za rzecz na jpew nie jszą ,  iż p ie rw iastk i 
inateryi gruzelkowatej,  prędzej czy później,  będą 
odkryte w  organicznym żyjącym płynie. Ma- 
tery ja ta, mało w sobie mającsaletrorodu, trudno 
się rozk łada j  powoli psuje. N iedawno we k rw i 
pew nych chorych, znaleźli kulki z materyi bar
dzo podobnej do takich gruzełków, i życzyćby 
należało, aby tak ważne poszukiwania , do w iel
kich prowadzące w ypadków , w  postępie sw ym  
nie ustawały.

Niemało już  uczeni pracowali chcąc wyśle- 
dzić.czy m a s s a  gruzełko wata w początkach sw e
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go bytu je s t  p iynną ,  czy w  postaci ziarenek  
zsiadłych zbiera się w  komórkach płucnych* 
lecz ten przedmiot mniej mi się w ażnym  po
k aza ł ;  albowiem drobne z ia renka ,  miękkie i 
galaretowate w  początkach swego istnienia, 
tw ardn ie ją  i krzepną w  dalszym postępie cho
roby. Nakoniec,mając w  pamięci budowę dz iu r
k ow atą  naczyń, ła tw o  pojmujemy, jakim  spo
sobem płyn gęsty, a n aw e t  skrzepły, i cząstki 
s tałe p rzez  ich ściany przechodzą. Wszakże 
każdy zna dobrze i pojmuje stw ardnia łe  skła
dy w  ciele fosforanu w a p n a ,  k tó ry  z naczyń 
w łoskowych wychodzi i na ich ścianach ze
w nę trznych  osiada w  budowie rozmaitych o r
ganów. Również wiem y i o t ć m , że rozmai
te sole, wtłoczone do naczyń krwionośnych , 
w ychodzą z nich przez wypocenie i pod postacią 
drobnych k rysz ta łków  na powierzchni tych na
czyń osiadają. Takie zjawiska organiczne, w  dzi
siejszych czasach są ła twe, tak do widzenia,jako- 
też i do pojęcia, a nowe postrzeżenia drobnowi- 
dzowe, w’Niemczech poczynione,są oczywistym 
dowodem ich pewności i rzeczywistego bytu.

Jakkolw iek stan p ie rw o tny  w yrobień  gru- 
ze lkow atych ściśle oznaczonym nie j e s t ,  je 
dnak  go w  ogólności w idzimy pod postacią mas* 
sy zsiadłej ziaren ko watej , okrągtawej,  ła tw o
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w  palcach rozcierającej s ię ,  n iby  do cząstek 
serca podobnej, lecz n ie rów nie  tw ardsze j .  T a 
ki w yrób  chorobny nie żyje mocą sity organi
cznej indywidualnej,lecz tylko pomnażasię przez 
wypocenie z naczyń i osiadanie częściowe w  
formie w ars tw  powstające: w ys taw iony  zaś na 
działanie wilgoci i tem peratury  ciała ,  psuje 
się i rozkłada, ja k  każda inna  m aterya zw ie 
rzęca. A gdy się taka m a s s a , kosztem che_ 
micznego działania, rozmiękczy i rozpuści,  
zmienia się w  płyn ropiasty  i przez kanały  od
dechowe z piersi odchodzi. Patologowie takie 
w yrzucanie  z płuc inateryi zepsutej nazyw ają  
pęknieniem w rzodu  płucnego ( tom ica).

Ścisło oznaczenie początku i w yrobien ia  się 
massy gruzeikowatćj w  płucach godnćm jest  
uwagi i badali. Widzieliśmy ju ż  w yże j ,  że 
p ierw otna jej materya ze k rw ią  do płuc p rzy 
p ływ a, że wypocona przez ściany naczyń k rw io 
nośnych, zgromadza się w  komórkach płucnych. 
Jakżeby można taki w yrób  chorobny zmienić 
lub za trzym ać!  Może przez zwyczajne m eto 
dy przeciw-zapalne, działające na p łuca1? By
najmniej. Albowiem zaród chorobny zaw ar
tym  jes t  w  płynach przez miąszość płuc prze
chodzących: a stąd w y n ik a ,  że przez popra
wienie chorobnie zmienionych płynów, można-
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by zapobiedz w yrobien iu  się massy gruzełko- 
w ate j i jej wypoceniu w  pilicach. Lecz na  
nieszczęście! jesteśmy bardzo daleko od tak ie
go w idzen ia  rzeczy; mianowicie w  dzisiejszych 
czasach , gdzie p rak tyka lekarska je s t  zaśle
piona przez n iedokładne i empiryczne zasady 
szkoły zapalnej. Alboż my w iem y ja k  trzeba 
leczyć suchoty'? sposobem ła tw ym  i dzielnym 
przez k rw i w ypuszczanie?  Wszakże między 
p i ja w k a m i , któremi piersi chorych pokrywa- 
cie a siedliskiem samej choroby, zachodzi wiel
ka przestrzeń, oddzielająca w y u zd a n y  empi- 
ryzm  od wyrozum ow anych  zasad nauki lekar
skiej.

Gdyby gruzelkowate ziarna były tylko w y 
padkiem miejscowej irrytacyi w  płucach z dzia
łania przyczyn zewnętrznych, wówczasby je  
tylko w  tym jednym znajdowano organie. Lecz 
że takie wyroby z równą łatwością objawiają 
się w  rozmaitych organach ekonomii zwierzę
cej, jakoto: w kiszkach, wątrobie, nerkach, 
błonie pajęczynowej, w  gruczołach kreskowych, 
szyjowych i innych okolicach ciała.* gdzie tyl
ko krew przepływa przez kanały włoskowe, 
przeto irrytacya w rozmaitych tkankach nie 
mogłaby wyrobić jednorodnej massy gruzeł- 
kowatej : czemu jednak nic wszyscy wierzą i
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przeciw ne zasady rozgłaszają. Wymiar spra
wiedliwości za tak  ciężkie błędy zos taw m y 
w łasnem u ich przekonan iu ;  bo zbijanie ich za
sad dowodziłoby w ażnośc i ,  na którą oni nie 
zasługują.

Oto są ścisłe zastosow ania  w y p ad k ó w f izy o .  
logii doświadczalnej,  do nauk patologicznych. 
W iern i naszemu przyrzeczeniu, dotknęliśmy tu  
najważn ie jszych  i najdelikatniejszych zaga
dnień, których rozw iązanie  stanowcze spoczyw a 
jeszcze w  przyszłej obserwacyi i gorliwości bada- 
czów. Bez wątpienia, bardziejby pochlebiało mi
łości własnej trzym ać się tego co wiemy, niż tego
o czem nie wiemy, lecz w yznan ie  n iew iado-  
mości częstokroć b yw a najp ierw szym  krokiem 
do p raw dy .  W  dochodzeniach naszych, s ta ra 
liśmy się stosować teoryę do fak tów  nie zaś 
fak ta  do teoryi , boby to dla nauk małą było 
rzeczą, gdyby w asz umysł był tylko płodnym 
w  dowcipne przypuszczenia i domysły. Na
przód więc doświadczajcie a później ro z w i ja j 
cie wasze tłumaczenia.

J- Oczapowski.

Tom II• Poszyt III. 56
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Rozpoznawanie suchot płucnych, z  budowy 
piersi (o).

Dr. U ir tz  w yda l rozpraw ę p rzy  ubieganiu 
się o stopień naukow y w  Strasburgu 1836. (Re~ 
cherches cltniques sur quelques points dn diagno- 
Stic de la phthisie pułmonaire) w  której uczy 
rozpoznaw ać suchoty lub usposobienie do nich, 
z budow y piersi. W celu porów nan ia  stanu 
piersi dowodzącego z d ro w ia ,  ze stanem cho- 
robnym, m ierzył Dr. H ir tz  sto osób zdrowych 
pici męzkiej,  tyleż żeńskiej i 50 dzieci, i mie
rzy ł  także sto m ężczyzn , na suchoty chorują
cych i 50 kobiet tą  dotkniętych chorobą. Oto 
są jego postrzeżenia.

W  stanie zd ro w ia ,  piersi ze swemi pokry
ciami mają postać ostrosłupa przewróconego.

(a) P o w ie rzch n ia  z e w n ę lrzn a  p ie rs i w iele  d z iś  p rzy czy n ia  się do ro z 
p o zn aw an ia  chorób  za jm ujących  w n ę trz e  tćj częśc i c ia ła . A rch ires  
g en ćra les  de M ćdecine. P a r is ,  J a n v ie r  1838 p 133. D ośw iadczen ie  
L a e n e k a ,  L o u is ,  B o u illa u d  u c z ą ,  ze w  chorobach  p iersiow ych  
zm ien ia  się p o w ie rzch n ia  p ie rs i D r  E u g . .1. W o il le z  p o tw ie rd z a  
to  w  sw em  dz ie le : R echcrchcs p ra tiiju es  sur 1’in sp ec tio n  e t la  m ensu- 
ra lio n  de la p o itr in e , zobacz: L a  lan c e tte  F ran ęa ise  N. 36. T . X II. 
S aincd i 24. M ars 1838. p  143. N a jp ięk n ie jsza  ro zp ra w a  o m ierze
n iu  p ie rs i w  ich  ch o ro b ach  je s t  P a n a  C orb in  w  (iazc flc  M ćdicale  
dc  P a ris  I . IV  1838. S aw ed i 3 M ars N. 9. p  129.
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U suchotników ścieśniają się one znacznie u 
góry a przeto ostrosłup piers iowy ma położe
nie  przeciwne.

Ta nieksztaltność postrzega się w  ogólności 
n a  początku choroby, a powiększa się w  miarę 
ro zw ija n ia  się suchot: u kobiet je s t  mniej w y 
raźną  i powolniej przychodzącą niż u m ęż
czyzn ; to usposobienie je s t  wyłącznie sucho
tn icze ,  i może być uważane jako pew ny  znak 
gruzłowej cboroby w  piersiach, której jes t  sku t
kiem nie zaś przyczyną.  Dr. l l i r t z  opiera się 
co do ostatniego m niem ania  na postrzeżeniach 
Leneka i w  jednem  z jego postrzeźeń w idać 
j a k  piersi dobrze zbudow ane, s taw ały  się w a l
cowate, a potem rozszerzały  się u dołu w  m ia
rę przybyw ających znaków  suchot p rzypad
ł o  wie nabytych.

Tłomacz ro zp raw y  Dra. l l i r tz  (Archiees Ge- 
nerales de medecine, Journal complementaire 
des sciences medicales 3me serie T. 1 er, Mars 
1837), robi uw agę ,  że części mięsne i tłustość 
na  piersiach obfitsza u góry aniżeli u dołu, mogą 
stać się przyczyną częstego błędu, mianowicie 
poniżej podpasza, gdzie Dr. l l i r tz  bierze miarę 
w y ższą ;  lecz autor p rzew idzia ł w  części ten 
z a rz u t ,  mówiąc że nieksztaltność postrzega 
się także u suchotników nie bardzo jeszcze
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w yniszczonych , i że przeciwnie nie dostrzega 
się jej u osób wychudzonych przez inne p rzy 
czyny. Otoż to ostatnie najważniejsze zdaje 
się być do sp raw d ze n ia ,  gdyż chudnienie cia
ła odkryw a ksz ta ł t  klatki p ić rs iow ej,  zbudo
wanej z na tu ry  ciaśniej u góry n iż u dołu.

J. Lebel.

Sposób przywrócenia kurczliwości macicy.

Dr. Schneider z apew n ia ,  że sposób nieza
w o d n y  w zbudzen ia  kurczliwości macicy, gdy 
organ ten  w padn ie  po porodzie w  stan okro
pny  nieczynności,  j e s t  p rzys taw ian ie  dziecka 
do piersi. Zw iązek łączący gruczoły piersi ko
biecych z organem ro d za jnym , udziela temu 
organowi pobudzenia,przez k tóre macica się ścią 
ga i k rw o tok  ustaje.

Revue medicale, Paris. M ai 1837. p. 268.

J. Łebel.
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NOWE DZIEŁA POLSKIE.

1. Farmakopea szpitalna  (Pharmacopoea no- 
socomialis). W arszawa  1838. w drukarni p rzy  ulicy 
Rymarskiej Nro 743. w — 16. str- 105. i IX. Cena 
Z tp . ‘2 gr. 15* Sprzedaje się w  składzie pa- 
p ieru  Zalewskiego w  domu Dmuszewskiego.

Farm akopea ta, ułożona przez byłą Radę Ogól
n ą  L eka rską ,  a za tw ie rdzona  w  zupełności 
p rzez  Kom. Iiz. Spr. Wew. Duch. i Osw. Pub. 
obowiązuje rów nie  lekarzy, jako  i ap teka rzy  
szpitalnych, tudz ież tych, k tórzy  dla szpitali le
k a r s tw  dostarczają. P rzy  uk ładan iu  jćj miano 
głów nie na celu zapobieżenie zbyt kosz tow ne
m u zapisyw aniu  lekars tw  w szpita lach,  prócz 
tego zaś starano się przez nią u ła tw ić służbę 
lekarską w  szpitalach i zobowiązać ap tekarzy  
do u t rzym yw an ia  takich ciał lekarsk ich ,  k tó 
re, Farm akopeą k ra jow ą  w  r. 1817. w ydaną  
nie ob ję te ,  dziś jednomyślnie za nader skute
czne są uważane. Krótki rozbiór Farm akopei 
szpitalnej okaże, o ile dopiętemi zostały te cele.

Składa ona się z dwóch części, z których 
p ie rw sza  obejmuje alfabetycznym porządkiem
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wymienione lekarstwa pojedyncze, z łożone , 
i przetwory (medicamentct stm plicia, composiła 
et praeparata), druga zaś mieści w  sobie prze
pisy na przetwory i lekarstw a złożone Farm a
kopei szpitalnej (form ulae Pharmacopoeae no- 
socomialis).

Porów nyw ając  j ą  z Farmakopeą Kr. Pol. w  r. 
1817 w y d a n ą ,  wielką między obiema znaj
dziemy różnicę. Jakoż w  Farmak. szpit. w y
puszczonych je s t  około 380 lekarstw  pojedyn
czych , złożonych lub p rze tw o ró w ,  które się 
w  Farm : z r- 1817 znajdują, zmieniono w niej le
kars tw  złożonych i p rze tw orów  trzydzieści kil
ka  , nareszcie dodano przeszło 140 lekarstw  i 
p rze tw o ró w  nowych.

Lekars tw a i p rze tw ory  w ypuszczone, są to po 
części takie, których dziś prawie n ik t nie prze
pisuje: jak  np. acet. convaUariae, acet. rosarum, 
acet rubi id a e i, adeps oxijgenata, baccae berbe- 
r i s , conchae, conserva rosarum , conserra sabi- 
nae, cort. angusturae, flor. lilioru m , lign. ju- 
n ip e r iliq u o r  ammonii sulphurati, liquor saponis 
s tib ia ti, m illepedae, n iektóre e x t ra k ta ,  zio ła ,  
korzen ie ,  nas iona,  oleje, syrupy, maści; albo 
też należą one do zhytkowych i mogą być tań- 
szetni, podobnie działaiąccmi zastąp ione , ja k  
li. p. acet- arotnaticum , acidum aceticum , adeps
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depurata  , aether aceticus, ambra grisea , cacan, 
canełla a lba , castoreum , elix. aurant. comp , 
tinct. rhei aquosa, lisnim• saponato-camphoratum, 
mixt. oleoso- balsatnica, różne oleje lo tne ,  pla
stry, spirytusy, syrupy, i t  d.

Zmiany w  przepisach robienia niektórych 
lekars tw  złożonych i p rzetw orów , pominąwszy 
inne  korzyści,  znaczną za sobą pociągają oszczę
dność dla szpitali. I tak K ali acelici Ph. nos. 
(przyrządzonego cum Aceto crudo a nie cum Ace- 
to desłillało) dr. j. kosztuje tylko gr. 8 zamiast 
gr. 15. Aquae Cinnamomisimpl. Ph. nos. (do robie
n ia  której bierze się Cassia cinnamomea, a nie 
Cinnam rer.), unc. j .  kosztuje gr. 4 zamiast gr. 17. 
Aquae saturninae, unc. j. kosztuje gr. 1 zamiast 
gr. 2 (robi się cum Aijua comrnuni, zamiast cum 
Aq. destill.) Elect. lenił. unc. 1 kosztuje gr. 
16 zamiast gr. 20- K a li sulphurati pro balneis 
unc. 1 kosztuje gr. 9 zamiast gr. 15 (1) Lini- 
m enti vola t. Ph. nos. unc. 1 kosztuje gr. 10 za
miast gr. 16. (Liniment ten robi się cum Supone 
domestico et cum Aqua , a nie cum Oleo Papav.

( ł )  N ie zaw ad z i w  tem  m ie jscu  z ro b ić  tę uw agę , iz  p rzep isu jąc  
do  k ąp ie li po  p ro stu  k a li  su lp h u ra iu m  bez  d o d an ia  w y razó w  p ro  
b a ln e is , a p tek a rz  m oże w y d ać  p rz e tw ó r  do u życia  w ew n ę trzn eg o  

p rzezn aczo n y , n ieró w n ie  d ro zszy , l>o dr. j .  on ego ko sz tu je  gr. 8.
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przez co i tę jeszcze ma korzyść, że nie tak 
jśmierdzi i nie tyle nisz,czy bielizny co daw nie j
szy). K ali carbonici unc. 1 kosztuje gr. 7 za
m iast gr. 18. Specier. aromaticarum  unc. j. k o 
sztuje gr. 9 zamiast gr. 15. Specier. ad  Decoct* 
Lignor• gr* 6 zamiast gr. 8. Specier. ad Inf. 
pect. gr. 7 zamiast gr. 9. Spir. camphor■ unc. 
1 kosztuje gr. 8. zamiast gr. 12- (Przyrządza on 
się cum Spiritu  frum enti zamiast cum Spir. vin i 
reclif. i ma prócz tego dodany Liq. Ammonii 
caust- co nie zmniejszając skuteczności onego 
w  użyciu z e w n ę t rz n e m , odstręczy chorych 
szpitalnych od w ypijan ia  go zamiast w ó d k i ,  
jak  tego n ieraz widziano przypadki).  Ungu. 
Saturn, unc. 1 kosztuje gr. 10 zamiast gr. 15. 
Nie od rzeczy będzie zwrócić tu jeszcze u w a 
gę p rak tyków  na to: iż Ernpl. L ithargyri cum 
resina, sposobem przez Farm. szpit. podanym 
przyrządzone ,  nierównie więcej ma lepkości 
niż dawniejsze, co wielkiej je s t  dla chirurgów 
wagi. Kolor b runatny tego plastra nie będzie 
ich zapew ne zrażał od p rzep isyw ania  onego.

Co się tycze lekarstw i p rze tw orów  nie znaj
dujących się w Farm . Król. Pol. z r. 1817 a 
Farm akopeą szpitalną objętych v te po w ięk
szej części należą do bardzo upowszechnio
nych. W lekarstwach złożonych trzym ano się
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głównie prawidła, że im te są prościejsze tem 
lepsze: w yją tk i  co do tego spostrzegamy tylko 
w  lekarstw ach z łożonych , których wziętość 
je s t  usta lona ,  jakiem i np. są: M ixtura Scuda- 
m o r iD e c o c t• Zittmanni, P ilu lae pector. Ileim ii 
i t. p- Na szczególną uw agę zasługują przep i
sane przez Farm. szpit.  nalan ia  (tnfusa) i od
w a r y  (decocta). S tosunek ciała mającego być 
nalanem lub odgotowanem do p ły n u ,  z a 
chowano t a k i , jaki je s t  w  najpospolitszem 
użyc iu ,  a ilość płynu ju ż  przecedzonego poda
no taką, ja k a  najczęściej na 24 god. dla je d n e 
go chorego byw a przeznaczoną. O ile to u ła
tw i  p rzep isyw anie  tego rodzaju  lekars tw  po 
szp i ta lach , a zarazem oszczędzi w yda tków , 
każdy  ła tw o  widzi- D la popraw ien ia  smaku 
nalan  i o d w a r ó w , do niektórych tylko dodaje 
Farm . szpit. n iewielką ilość Solut. succi Liqtiir. 
a takiemi są: Dec. M ezere i, Dec. cort. Salicts, 
Dec. fo l .  Farfarae , Dec. Lich. I s l D e c -  rad. Se- 
negae. Do Dec. M altht przepisuje jako dodatek  
ocet zwyczajny. Inne w szystk ie  zos taw ia  bez 
żadnego p rzydatku ,  i słusznie : ła two bowiem 
przekonać się można, że używ ane  w  tym celu 
zw ycza jne  syrupy, nie tylko smaku lekars tw  
nie polepszają, ale go n a w e t  nieznośniejszym 
czynią. Czas już  je s t  porzucić zastarzałe w tej 
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mierze uprzedzenia  i niewolnicze poprzedni
ków  naszych naś ladow nic tw o, w ypuszcza
ją c  ile możności z recept naszych syrupy, na 
bezpotrzebne koszta biednych chorych naraża
jące. Przestrzegajmy tylko chorych naszych, 
aby przepisane im lekarstwo płynne  było w cza
sie brania onego ja k  najzimniejsze ('jeżeli ty l
ko choroba sama nie je s t  temu na przeszko
dzie) i żeby ile możności nie dozwalać dosta
n ia  się części jego w onnych przez tylne o tw o
r y  nosowe (choanae) do nosa ,  a niezawodnie 
znośniejszem im przetykanie onego zrobimy, 
niżeli zapisując j e  z syrupcm choćby najsmacz
niejszym i najdroższym. Do w yjątku należą 
tu może tylko lekars tw a płynne klejowate, sma
ku mdłego, które z syrupem daleko są p rz y 
jemniejsze. Takie je s t  np. Dec. seminum Lim  
P/t. nos., które z syrupem jakim kolwiek zasłu
guje na p ie rw szeństwo przed używanem bar
dzo powszechnie Dec. rad. Alihaeue, mającem 
o.lór mdły i nieznośny.

D odaw szy  do tego rozbioru Farmakopei szp. 
i to je s z c z e , że w niej zarazem pomieszczona 
jest taxa le k a rs tw ,  że lekarstw a gwałtownie 
.>j,;£ałające odznaczone są od innych krzyżyka
m i,  a lekarstw a droższe gw iazdkam i,  że for
mat jej jest dogodny, a druk czysty i w yraźnv
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każdy ła two p rzy z n a ,  iż dziełko to n iepozor
ne , więcej może przynieść praw dziw ej korzy
ści, naw et lekarzom nie szpitalnym, niżeli nie
je d n a  gruba i napuszona xiązka.

2. Rozbiór dzie łka :  O wodach mineralnych 
w ogólności, a w szczególności o sztucznych u o- 
dach mineralnych w instytucie. W arszaw skim , 
z  wyłożeniem wszelkich warunków, które p r zy  ich 
użyciu zachować należy, p rzez  Teodora S tur mer. 
W arszawa. 1838. w drukarni Maxi Chmielew
skiego w — 8. str- X IX  i  198. Cena zip- pięć.

Pismo to, zapow iedziane przed wyjściem na 
w idok  publiczny T ow arzys tw u  Lek. Warsz. na 
jednem z jogo posiedzeń, a dziś jem u przyp isa 
n e ,  jak każdy  płód pióra znanego ju ż  w  pi
śmiennictwie au to ra ,  z wielu miar zasługu
j e ,  żeby się nad niem bliżej zastanowiono

Przypis jego T ow arzys tw u  obznajmi czytel
n ika  z pobudkami, które skłoniły  autora do jego 
w ydania .  Pobudki te, aczkolwiek z najczys tsze
go pochodzić mogły i zapew ne pochodź;} źródła, 
podzielane wszakże nie były przez  w szysjk ich  
członków tow arzystw a. A utor  w przypisie  
ty m  oddawszy słuszność p rzeds ięb ie rcom , że
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in s ty tu t  ich w ciągu czternastoletniego sw oje
go is tn ien ia ,  j a k  najbardziej zaspokojające 
p rzedstaw ił  skutki, wyznaje w sze lako ,  że nie 
stanął na tym stopniu doskonałości,  na k tó
rym stanąćby mógł, gdyby miał osobnego, 
miejscowego lekarza :  a pow ody swoje w  tej 
mierze w yłożyw szy , donosi, że w ypracow a ł  
dziełko o używ aniu  wód mineralnych w  ogól
ności , a w  szczególności o naszych wodach 
sztucznych , wskazujące w arunk i  pod jakiemi 
AVody te z pew nym  i pożądanym skutkiem 
używać się mają, i że rozpoczyna przyjęty na 
siebie obowiązek zb ieran iah is tory j  chorób osób 
wód sztucznych używających; obowiązek, w ła 
ściwie w y ra z jr biorąc, naukowego kon tro low a
nia lekarzy. O ileby to zrobić się dało, i czy- 
liby korzyści przez autora w skazane rzeczyw i
ście mogły być osiągnione, zagadnienie to sam 
czas mógłby tylko rozstrzygnąć. U trzym yw a
no zaś, że i trudnoby  było tryb taki postępo
w an ia  zaprowadzić  i niepotrzebno: tru d n o ,  
bo n iepodobnaby było w  krótkiej porze uży 
w a n ia  w ód z taką w ypracow yw ać s ta ranno
ścią i dokładnością historye ch o ró b , ażeby, 
składane na ręce miejscowego wodowego leka
r z a ,  do w ypadku  jakow ego  naukowego do
prowadzić mogty, zwłaszcza gdy zw ażym y,
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że podobne historye w  miarę bliższego pozna
n ia  chorego uzupełnia ją  się i częstokroć w c ią 
gu samegoż leczenia wyciągają prostowali p ie r 
w ias tkow ego o chorobie wyobrażenia. A w  ta 
kim razie przez korrespondeneye podobne pro
s tow ania  nas tępow ałby  musiały, albo przez zno
szenie się ustawiczne ustne z lekarzem m ie j
scowym  , któremuby nadto z każdej zmiany, 
z każdego przy wodach zapisanego aptecznego 
środka, w  celu podparcia i sk ierowania działania 
samejże w ody, wypadało zdawać sprawę. Nie 
kończyłoby się na  tem: żeby się albowiem ta
k a  h is to rya  i cale w ciągu brania w ód p ro w a 
dzenie choroby, na  coś przydać miały, trzeba- 
by wiedzieć, co się z chorym po ukonczonem 
leczeniu robi, a w  takim razie n ow e korespon- 
d e n e y e , gdyby lekarz ordynaryusz miał o tem 
wiadomość; albo też i bez tego obyćby się m u
siało, gdyby temu ostatniemu chory znikł z w i
doku. Na cóż tedy wszystkie  zachody dotąd 
z tylą  podejmowane trudam i? Ale au tor  p rzy 
pisu u trzym uje ,  że p rak tyczny  lekarz wodę 
zaleciwszy, a nie mając czasu dopilnow ania  
swojego chorego, miałby z wodowego w y r ę 
czenie. Na to kró tka  odp o w ied ź , że ła tw iej 
p rak tycznem u lekarzowi dopilnować kilku a l 
bo kilkunastu  swoich chorych , aniżeli wodo-
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wem u dojrzeć kilkuset razem. Nietylkoby 
nauka  na tem nie zyskała ,  ale straciliby cho
rzy ,  k tórzy ,  pod bokiem mając swojego leka
rz a  domowego, znagleniby byli drugiego radzić 
s ię ,  a nie zaw sze chętnie powtórnie do opisy
w an ia  swoich cierpień rozumiećby się chcieli, 
dla tego właśnie , że dawniej znający lekarz 
ju ż  bliżej z całym układem ich ciała obznajo- 
roiony. Miejscowy taki lekarz podpadłby w  te 
same zboczenia , w  j a k ie ,  nie w iedząc p ra 
w ie  o tem , wszyscy lekarze w odow i czyli źró
d łow i w padają ,  oto stałby się jednostronnym , 
i p rzyciśniony natłokiem chorych, a tem sa
mem nawałem pracy, nie byłby w  stanie za- 
dosyć uczynić wzię tym  na się obowiązkom.

Ktokolw iek za granicą był u wód i miał spo
sobność bliżej poznania lekarzy źród łow ych ,  
zapew ne przekonał się, że mnóstwo ich jest po
w ołanych  , ale tylko bardzo mato z pomiędzy 
nich  do w ybranych  policzyć można. U staw i
cznie j e d e n  tylko środek zalecając, mało zas ta
n aw ia ją  się nad swoimi chorymi; uogólniwszy 
swoje o wodach pojęcie ry c z a ł te m , że tak  rze
k n ę ,  rady  swoje d a ją ,  mało o inw idualność 
nastręczających im się chorych troszcząc się; 
całkowicie i nieograniczenie wodom swoim ufa
jąc, mało tylko obznajomieni są z innemi śród-
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kami i sposobami lekarsk iem i; dla tego, gdy 
chory w  ciągu picia mineralnej w ody  podle
gnie jakiejkolwiek innej nieprzewidzianej p rzy
padkow ej niemocy, najczęściej w  niemałym 
byw ają  kłopocie. Zimno z boku p rzypatru jąc  
się zw ykłem u ich trybow i postępow ania  , oka
zuje s ię ,  że tak  być musi i że to z na tu ry  r z e 
czy w yp ływ a: tem bardz ie j,  że taki lekarz w i 
dzi tego swojego cliorego przez tygodni k ilka  
i najczęściej go ju ż  w  życiu po drugi raz  nie 
zobaczy; k o n te n t ,  gdy się skończy czas lecze
n ia  p rzez  o rdynaryusza oznaczony, nie t roszczy  
się co się dalej z chorym zrobi.

Od czasu zaprowadzenia  w  różnych miastach 
In s ty tu tów  wód sztucznych m ineralnych, ten  
stan rzeczy bardzo znacznie się zmienił.  W o
dy mineralne przestały  być monopolizowane 
przez lekarzy źród łow ych ,  k tórzy ,  p rzy  da
w nie jszych  swoich chcąc się utrzym ać p rz y 
w ile jach ,  zaczęli pow stawać przeciwko now e
mu temu dobrodzie jstwu Chemii,  u trzym ując, 
że w ód mineralnych naśladować niepodobna, 
z powodu mianowicie niemożności nadania  im 
życia. Spór te n ,  wnosząc z czternastoletnie
go mojego wodowego doświadczenia, uw aża ł
bym za skończony: każdy rozsądny ze mną zgo
dzi si? lekarz, że niema różnicy pomiędzy na-
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turalnemi a sztucznemi wodami. Ale, chcąc 
by sztuczne w y ró w n a ły  na tu ra lnym , trzeba je .  
dokładnie znać,  bo tylko tyin sposobem t r a 
fn ie je zalecać można. Chcąc je zaś poznać,  
samemu należy pilnować chorego, żeby po
strzeżenie było czyste ,  niczem nie zamącone. 
W  takim tedy razie trudno spuszczać się na 
osobę drugą,  chociażby sposób uw ażania  r z e 
czy n a w e t  był ten sam. Nie rozwodząc się d łu
go , wspom nę tu tylko o jednej okoliczności,
o której zapewne szanow ny  kolega nie myślał, 
k iedy  nam swój projekt posunięcia tej gałęzi 
sztuki lekarskiej podawał, oto: że p rzy  wodach 
mógłby niechcący cóś takiego choremu innego 
lekarza powiedzieć, o czem ten albo nie w spo
m n ia ł ,  albo inaczej wspomniał.  Skutek stąd 
naturalny: nieufność w  chorym albo do jedne
go albo do drugiego lekarza, a w  ostatecznym 
w yp ad k u  nieufność do wód samych. AYniosek 
stąd prosty, żeby się przez zaprowadzenie miej
scowego lekarza w  tego rodzaju  insty tu tach 
więcej im zaszkodziło, aniżeli dopomogło; że
by lekarze ,na miejscowego spuszczając się ,mniej 
sobie zadaw ali pracy w  bliższem poznaw aniu  
tej ważnej klassy środków  lekarskich; lekarz 
zaś miejscowy, p rzyciśniony nawałem  pracy,
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nie mogąc zadosyć uczynić wziętym na się obo
wiązkom podałby w  poniewierkę same wody: 
a straciłaby na tem publiczność,—nie lekarze.

Dosyć wszelako o tem, lubo autor, i w przed
mowie i samym texcie dzieła, co chwila do te
go, jak się zdaje, ulubionego swojego pomysłu  
wraca. Dodać tu tylko wypada, że w  nie
których miejscach sam częstokroć zaprzeczyć 
nie może wynikającym stąd sprzecznościom i 
niedogodnościom. W tem , com powiedział*  
uważam tę rzecz za dostatecznie wyjaśnioną  
i  w  dalszej o tem dziele wiadomości więcej  
się jej już nietknę.

Sam text nie bez przyjemności czyta się, ła
two w  nim poznać autora dzieła: o pogodze
niu ostateczności w  sztuce lekarskiej. Przod- 
kującą w szędzie romantyczność gdzie niegdzie 
tylko starał się autor okraszać klasycznością: 
życzyćby należało, żeby tej ostatniej więcej  
było w  tem dziełku, które, mając dla każdego 
być zrozumiałem, nierównie więcej powin-  
noby mieścić prawd stałych (des notions posi- 
tives): bo takiemito tylko prawdami stoją umie
jętności przyrodzone. W sztuce lekarskiej i 
tak wiele jest domysłowego, starać się zatenl 
każdy piszący powinien, żeby te, najczęściej 
z doświadczenia czerpane, prawdy, które po- 
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siadamy, szczególniej w ytykać i na nie mia
nowicie zwracać uwagę czytającego. Nie prze
czę ja tem u , żeby i tu nie znalazło się wiele  
takich praw d, ale tak są porozrzucane pomię
dzy ustępami, z najrozmaitszych pisarzy mo
ralistów, lekarzy i belletrystów przez wielce  
oczytanego autora tłumnie nagromadzonemi, 
Że lekarzem być trzeba, żeby potrafić w y szu 
kać te złote ziarnka, i należytą im oddać spra
wiedliwość. Brak mianowicie pewnego stałe
go układu w  ciągu całego pisma co chwila uczu- 
wać się daje, a jeżeli dodamy, że, o tylu i tak 
różnorodnych rzeczach mówiąc, autor skoro
widza nie dołączył, trudno zaiste trafić do koń
ca. Dla przykładu przytoczę tytuty ustępów  
szczegółowych. W pierwszym dziale: o użyciu 
wód mineralnych w ogólności m ów i,  że piją się 
a) ze źródeł, b) w  domu ze źródeł sprowadza
n e , c) w  instytutach, albo nakoniec d) sporzą
dzając je w  domu. Zakładom wód sztucznych da
je pierwszeństwo. Zdawałoby się, że mając mó
wić o wodach,należałoby naprzód obznajmić czy
telnika z tem co to my nazywamy wodą mineral
ną,a dopiero byłoby miejsce uczynienia wzmian
ki o tem, jak się piją.Ale o tem wszystkiem nie 
wspomniawszy, przechodzi do osobnego ustępu 
chorzy i  lekarze Mowa tu o rozmaitych rodzą-
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jach i gatunkach chorych i o polityce lekarskiej,
0 przymiotach dobrego i złego lekarza ,  n a re 
szcie o obowiązkach wodowego lekarza  na 
trzydz ies tu  kilku stronnicach. W szystko tu  
znajdziesz, tylko o wodach niczego nie szukaj. 
Trzeci ustęp: O obowiązkach chorych, dla k ró t 
kości swojej może tu  być przytoczony: obo
w iązki chorych s tukających pomocy w  k ró t 
kości dają się wyrazić: i )  Dołożyć w in n i  s ta 
r a n ia ,  aby zaraz w  początku stosownćj wodyr 
użycie wskazane im było; 2) P rzy  wpisie  w y 
mienić z dokładnością nazwisko swojego do
mowego lekarza; 3) Jeżeli życzą sobie ,  aby 
lekarz zakładu miał o nich s ta ra n ie ,  w inn i  
udzielić mu dokładny opis swej choroby; przez 
lekarza poprzednio leczącego sporządzony, na- 
koniec 4) pow inn i zachow yw ać ściśle drukiem  
ogłoszone przep isy  k u r a c y i , i zdaw ać sw em u 
lekarzowi z szczerą o twartością dokładną sp ra
w ę, n a w e tz  najmniej na pozór znaczących zm ian
1 przypadłości. C z w ar ty  ustęp okoliczności to
warzyszące i  własności źródła, mieści po rów na
nie w ód  sztucznych z naturalnem i. A uto r  s łu 
sznie żadnej pomiędzy niemi nie p rzy jm uje  ró 
żnicy. Piąty ustęp: o urządzeniu zakładu sztu
cznych wód mineralnych, bardzo k ró tk o  mifścj 
wiele rzeczy, beż k tórych tak i  zakład w ygo
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dnie obyć się może. Szósty: o zachowaniu się 
chorych w czasie używania wód mineralnych, za
wiera na wstępie apologią uregulowanego try
bu życia, dalej zaleca chronienie się od trunków  
i unikanie wzruszeń umysłowych, czego dotąd 
podług autora nie dosyć przestrzegali lekarze: 
dla tego prosi o pozwolenie skreślenia ogól
nych rysów chorych w najzwyczajniejszych  
i c h  życ ia  stosunkach: następują obrazy kreślo
ne przez Fryderyka Wielkiego, Jean Paula, 
Ernesta Wagnera i t. p. Pomiędzy temi obra
zami, ni stąd ni zowąd, mówi autor: »od lat 10 
homeopaci, Le Roy i owczarz z swojemi zio
łami wielką rolę grali; ta okoliczność mocne 
zrobiła wrażenie na lekarzach stolicy, którzy, 
w szyscy  prawic młodzi, wysoką posiadając na
u kę ,  już się od pospolitych recepto-kletów od
znaczywszy, teraz zupełnie w  praktyce do po- 
j e d y n c z o ś c i  wrócili.« Biedni lekarze War- 
szawcy! aż Homeopatów, zwolennikówLe Roy 
a mianowicie owczarza czekać musieli,  żeby 
wrócić na drogę pojedynczości! Przeszło dwa
dzieścia lat lekarzem będąc, ośmnasty rok cią
gle na miejscu tu siedząc, zapewnić mogę sza
nownego kolegę, że nie potrzebowali wracać: 
tylko ten >vraca, kto* albo za daleko niepotrze
bnie się zapuścił, albo kto niebacznie z drogi
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zboczył. Co głowa to rozum: wybaczy tedy au
tor, źe odmiennego jestem w  tćj mierze zdania, 
podobnież źe i następnegojego zdania niepodzie-  
lę: »owczarz najmniej jest szkodliwym, który  
od swoich owiec, zdaje się, źe wiele łagodno
ści przybrał, udziela bowiem najczęściej nie
winnych środków.« Jako ważny warunek , 
szczęśliwej kuracyi wodami mineralnemi, kła
dzie zupełne zaprzestanie wszelkich lekarstw  
w ew nętrznych, w yjąwszy sztuczne albo spro
wadzane naturalne sole. Nie podpisuję tego 
warunku, owszem, zdaniem mojem, są wypad
k i ,  w  których obyć się nie można bez innych 
środków działanie wody wspierających: naj
mniej zaś zalecam sole, a to dla prostego tego 
p ow od u , źe rzadko przepisuję w ody w  tym  
jedynie celu, by mocno rozwalniały chorych. 
"Właśnie jako przyjaciel pojedynczości, równie  
jak moi koledzy, sole daję tam, gdzie idzie o 
szybkie wypróżnienie. Po to do ogrodu Kra
sińskich posyłać nie potrzeba, za groszy 10 ca
łe leczenie w  domu się ukończą. Woda zaś 
mineralna, żeby była skuteczną, potrzebuje być 
należycie strawioną, a w  takim razie powol- 
niej działa. Za dodaniem soli woda się pije i 
woda się oddaje: a zatkania pozostają zatka- 
niaini. Inne warunki kładę tu dosłownie i
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tak: 3) oddalenie się od za trudnień  zw ycza j
nych} 4) w staw anie  ranne  o piątej godzinie 
(powinno być względne); 5) pożyw ienie  sk ła
dać się ma z trzech pojedynczych niekorzen- 
nych, częścią mięsnych, częścią roślinnych, po
t r a w ;  6) unikać napojów  rozpalających; 7) sil
ne i skuteczne poskramianie rozpustnej w y o 
braźni i zmysłowości, ja k  rów nie  bardzo ostro
żne zaspokajanie popędu płc iowego, 8) un ika
n ie  miłości p la ton iczne j , bigoteryi i m is tycy
zmu. W arunek  ten  nap ro w ad z a  na  nieznane 
u  nas u c z u c ia , lepiej żeby go nie b y ło : mia
sto odw odzenia  n ap ro w ad z a ;  9) by  gracz w  
ciągu picia w ód w  k a r ty  nie grał! 10) by damy 
w  czasie picia w ód zaniechały p ro jek tów  pod
bijania i namiętnego tańca; 11) swoboda i peł
n e  ludzkości uspokojenie; 12) zupełna spokoj- 
ność duszy, całkowite unikanie  w szys tk iego , 
co może zakłócać domową i serca spokojność. 
Każdemu z tycli p rzep isów  to w arz y szy  k o 
m entarz  ze zdań najrozmaitszych autorów; szko
da że nie napisane prościej. Następuje n o w y  
ustęp: Dzień pijącego wody, najlepszy, na jw ię 
cej odpow iedni celowi, jak i  sobie autor zamie
rz y ł ,  podania w  ręce pijącego w ody  nieodstę
pnego przewodnika: szczególnie zajmujące miej- 
ese o próżniactwie. Zalecona w  nim ścisła ho

www.dlibra.wum.edu.pl



459 —

meopatyczna dyeta, zdaniem mojem, bez szkody 
dla chorego mogłaby być zwolniona.

Drugi dział główny: o użyciu sztucznych wód 
mineralnych w szczególności, poświęcony je s t  bliż
szemu w ód  tych poznaniu. Uwaga autora, z a 
raz  na  w s tę p ie ,  że ,  z pow odu niedokładnie 
dotąd  poznanych  części w  skład ich wchodzą
cych i n iepew nych  lekarskich dośw iadczeń ,  
chaotyczny przedstawiających o d m ę t , trzeba  
będzie w iek ó w  do ich zg łęb ien ia ,  uw aga  ta, 
mówię, nie zda mi się na s wojem miejscu w  pi
śmie dla powszechności:ale nie na tem koniec,mó
wi autor dalej, że dotąd nie udało się d o p ew nych  
źródeł, p ew nych  zastosować chorób; że lekarze 
w idząc choroby rozmaitemi uleczane źródłami, 
pow odow ani znajomością sit i części' składo
w ych źródeł, z jednej  strony znajomością choro
by i je j  przyczyn, a z drugiej, rów nie  jak  w ie-  
loletniem szczęśliwem doświadczeniem ośw iad
czają się za tem lub za  owem źródłem, nie p o 
mnąc na  t o , że sto innych źródeł w  Europie 
znajduje się podobne co tamte własności posia
dających. Pojedyncze przemagająee części skła
dow e,  pew ny  tak t ,  p raw dopodobieństw o, za
lecanie i pochwały innych lekarzy resztę uzu 
pe łn ia ją ,  n iemylna pewność nie znajduje się 
nigdzie. Dalej mówi, że gdy zapew niam y cho-
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rycli naszych , źe ich cierpienia jedynie tylko 
ta lub owa uleczyć może w o d a , wtedy albo 
lekkomyślni jesteśmy samochwalcy albo nieu
miejętni. Dopiero, gdy chorzy jakiś czas w o
dy popiją i kąpieli użyją, gdy te i inne (jakie!) 
okoliczności według możności poznamy, gdy  
się jaki dobry lub zly skutek okaże, w tedy  
dopiero z większą wystąpić możem pewnością.  
Z umysłu przytaczam tu te miejsca, zrozu- 
mialszym aniżeli w  texcie samym oddane ję
zykiem, by czytelnik, z uwagą przejrzawszy,  
porównał je, i nad ostatecznym zastanowił się 
wypadkiem. Mnieby się zd aw ało ,  że krom 
obfitości myśli, nie zawsze logicznie jedne z 
drugich wypływających, nic w  tem lekarz a 
tem mniej chory dla siebie nie znajdzie. Jeżeli 
pomniemy na to ,  że to pismo przystępne dla 
każdego być miało, tem bardziej taki wrykład  
rzeczy dziwić musi. Jakiemźe prawem autor 
żądać może od chorego, by miał zaufanie do 
niego, kiedy z powyższego okazuje się, żesain  
autor w  nic nie wierzy, wszystko podaje w  
wątpliwość. Nic wierząc sam, zaprawdę nic 
wzbudzi do osoby swojej zhufania. Co za 
smutne zaiste musiałoby być położenie lekarza, 
gdyby dopiero a v  instytucie wód sztucznych  
mineralnych miał macając dochodzić, jakie cho
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rem u swojemu przeznaczyć wody! A jakżeśmy 
radz i l i ,  kiedyśmy nie mieli in s ty tu tu ,  i p rzy 
muszeni byli wysyłać chorych naszych o kilka
dziesiąt a czasem o kilkaset m il i  gdyby dziś 
nie było in s ty tu tu ,  czyżby dlatego ju ż  nie 
można żadnego wysyłać chorego do w ó d , że 
nie możnaby być św iadkiem  skutków , jak ie  
zrobią'? Nie powinienże lekarz jak  na jdokła
dniej być obznajomiony z temi sku tkam i,  nie 
powinienże wszystkich przewidzieć i o w sz y -  
stkiern chorego swojego uprzedzić'? choremu 
n aw e t  swojem u, bliżej go znając, takie da
wać przepisy, żeby się niemi mógł pow odow ać 
lekarz źród łow y najoddaleńszy'? Przypisuje au 
to r  tę niepewność samymże lekarzom , że zby
tecznie się p rzyw iązują  do nazw isk  c h o ró b ; 
bardzo trafnie uczy, że lekarz wody zalecając, 
raczej przyczyny  chorób badać i sposób ich po
w s ta n ia  śledzić pow inien . Objaśnia ostatni 
ten  punkt bardzo trafnym  przykładem- Dobrze, 
rzekłem sobie w  m y ś l i , ale nie długo t rw a ła  
radość ze zgodności mojego w  tej mierze z au- 
torowem zdania, bo zwraca się autor, i utrzy< 
m u je , że chory i jego rodzina największe ma
ją prawo żądać w trudnych  przypadkach od le
karza  domowego lub przy wodach znajdujące
go się p raw dziwego choioby n az w isk a ,  żo to 

Tom II Poszył l l f .  59
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je d y n ą  rękojm ią ,  by s tósownie w ody wybrać; 
że to jedyny  sposób do zaprow adzenia  pra
w dziw ej m etody w postrzeganiu do wzniesie
nia  sztuki; źe to nakoniec je d y n y  sposób, u ła 
tw ien ia  Rządowi k o n t ro l i , j a k  dalece sumien
nie lekarze czuwają nad życiem mieszkańców 
kraju.

To wszystko spowodowało autora do zrobie
nia pierwszego kroku do zaprowadzenia le
pszego porządku. Podaje wykaz chorób, które 
się wodami leczyć dają, utrzymując, źe kon
trola z nazwisk chorób tak jest ważną, iż do
tychczasowym sposobom leczenia zupełnie inną 
nadaje postać. Następuje długi szereg chorób 
a raczej zjawień chorobowych. Poczćm przy
stępuje autor do udzielenia chorym niektórych  
pojęć o zdrowiu i powstających chorobach. Kie
dy w dedukcyi chorób doszedł do tego, że krew 
w  brzuchu nagromadzona, szkodliwych nabie
ra własności, zrządza zastałości i mnogie cho
roby organiczne, przechodzi do tłumaczenia 
wyrazu zastałości; któremu pięciórakie nada
je znaczenie. Stósownie do tego pięć sposo
bów leczenia ustanawia. Prócz zastałości dru
gą przyczynę chorób, wodami mineralnemi le
czyć się dającą, naznacza w osłabieniu prostem 
czyli bezpośredniej!), pośrcdniem i z przy tłu
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mienia sit powstającem. W ody mineralne le
czą tedy choroby te z zastałości i z osłabie
nia. Wedtug przewagi części składowych, pod 
względem różności w sku tk o w a n iu ,  cztery 
p rzy jm uje  wód rodzaje: 1} w ody  w zm acn ia
jące czyli p rzyw racające schorzałym ciała n a 
rzędziom utraconą energią i silę za pomocą 
zimna i żelaza; 2) w ody  poty  wzbudzające 
czyli antagonistycznie przez transpiracyę skór
ną  słabość w yprow adzające  za pomocą ciepła
i s iarki; 3) wypróżniające kanał k isz k o w y  za 
pomocą soli gorzkiej i g lauberskie j; nakoniec 
4) rozprowadzające zastałości sposobem gatun
kow ym  za pomocą alkaliów i soli kuchennej. 
Każdy rodzaj wód autor rozbiera i wchodzi 
w  szczegółowe przepisy  i lekarza i chorego 
in teresujące , zdaje się wszelako a u to ro w i,  że 
p ie rw szy  o tem mówi i że o tem w szys tk iem  
n ik t  przed w ydaniem  dziełka jego na jm nie j
szego nie miał wyobrażenia- Nie w yczerpa ł  
wszakże swojego przedmiotu. Z uwagą p rze j
rzaw szy  pism o, okazuje s ię ,  żeby mógł n ie 
rów n ie  więcej powiedzieć o wodach, gdyby 
chciał mówić o tem co dotąd ju ż  gdzie indziej 
w  tej mierze pow ied z ia n o ? a mniej w d aw a ł  
się w  deklamacye , żadnego związku z niemi 
nie mające. W ziąw szy  sobie za p rzew odnika
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które z lepszych istniejących dziel o wodach 
mineralnych i swoje wplótłszy myśli i w y o 
brażenia  i logiczniejsza i praktycznie uży tecz
niejsza byłaby z tego pow sta ła  praca-

_________  IV- M alcz.

ROZMAITOŚCI.

Choroby, lekarstwa i  lekarze w Polsce 
w X V  i X V I wieku (*).

Głów ną p rzyczyną słabości a ztąd powsta
jących chorób była n ie s traw ność ,  której ła
tw o  nabawiali się Polacy na sutych biesiadach. 
Pow róciw szy  nie je d e n  z uczty, c h a r la ł , char- 
la t ,  ażci poszedł: jeżeli n iezaradziła  złemu żo
na lub uproszona przez nią sta ra  baba ,  zn a 
jąca się na ziołach, albo ksiądz bernardyn, lub 
balwierz a nakoniec lekarz. Gdy zachorował 
mąż , w n e t  żona w arzy ła  kopy tn ik  z szałw ią
i z podróżnikiem, naparzała go chebdcm, zto_ 
tow ierzbą ,  łub czćm mogła, ociągała (obwią
zywała) mu głowę grzankami, daw a ła  syropki, 
ru m ia n k i ,  obwijala pulsy. Jeżeli się chrosty

(a) A rtyku ł ten  w y ję ty  je s t  z dz ie ła  I’ . M aciejow skiego będą- 
cejro d o tą d  w  rtjh o p ism ic , pod ty tu łe m : P o lsh a  w  X V ,  X V I  w ieku  
y o d  w zg lęd em  lite ra tu ry , dom ow ego ży c ia  i  sporów  re lig ijn y c h  u w a 
żana. L k ła d a ją c  go a u tu r ,  u/.ył tycli sam ych w yrazów , łitó icm i 
ów cześn i p is a r z e , m yśl sw oją  w ysłow ili.
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w ysypa ły  na ciało , gorzałką i wódką lew an ,  
dow ą smarowała je. Gdy mąż upadł ,  i po
tłuk ł sobie golenie, szukała łopianu, a gdy mil 
n a  pijatyce potłuczono głow ę, święconą m u  
bylicę przykładała (1). Słabi ze zbytniej p ra 
cy, uzdraw iali  się ła tw o sam i,  poszedłszy do 
ła ź n i ,  gdzie w ypociw szy  się nadobnie, pocie
rali  sobie grzbiet gorzaleczką, oliwką i m y
dłem barskiem. Ale na  szw ank (eclypsis) w  no
dze, na czerwonkę (zwyczajna to była choroba 
Niemców ówczesnych) lub na ból brzucha, po
trzeba było lekarza ,  ażeby dat maść b ia łą ,  
lub p ig u łk i , które rzadko  bez szkody, przez 
je lita  chorego przechodziły (2). Grubym chle- 
bcm i pieczonetni g ru szkam i, leczył na czer
w onkę Króla Kazimierza Jagielończyka ksiądz 
bernadyn  (3). Jadąc w  drogę brano lekarstw a, 
ażeby sobie poradzić w  potrzebie. Zaopa try 
w ano  się w  olejek z bu rsz ty n u ,  zw any  olej
kiem P h ilosophorum , w  d ryakiew , w  pigułki, 
a dla napoju brano kw aśną w o d ę ,  ażeby po- 
m ięszawszy j ą  z w odą  słodką używ ać za na*

(1) Iteys w iz . 42. 61. 66. zyw . CO. Z a p a r to m c  w  syn ic  P io trze  
A b g arze , rozm ow a 2, z ro l;u  1553.

(2) Iley . W iz . 15. żyw . IG I. B ie lsk i, Scym  20. g o spodarstw a  
jc z d .

(3) B ielski, k ro n ik a  s ir .  778.
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pitek, zw laszcza jeżeli wypadało jechać w  stro
ny  gdzie po gospodach, rzadko było dostać pi
w a  dobrego (1).

Ł atw o  pojąć, że te choroby i s łabości,  mo
gła wyleczyć lada baba. Jakoż te, p ie rw otn ie ,  
sztukę lekarską u nas w ykonyw ały ,  znając się 
doskonale na lekach i na ziołach któremi le
czyły- Do nich najprzód  udaw ała  się zona lub 
m atka  chorego męża lub syna. Ale odkąd z ja
w i ły  się w  zachodniej Europie now e choroby, 
n iezabawem  dostały  się takowe i do P o lsk i , 
przez pielgrzymów k tó rzy  się do Włoch na od
p us ty  u d a w a l i , lub przez młodzież jeżdżącą 
tamże na  nauki. Tym sposobem franca za w i
ta ła  do Polski w  roku 1493 (2). Kankry ,  Kar- 
bunkuły, Cyragry (chiragry) francuzy  fwene- 
rya),  scya tyk i ,  pleury, tym sposobem dostały 
się do P o lsk i ,  i z rządziły  now e słabości jako  
to :  fluksy, pedogry krzykliwe, paraliże t rw a 
łe ,  obrzydliwe c h ra p k i ,  suchoty i ciężkości 
w  piersiach (3). Dla uleczenia tych chorób, na
leżało przyzyw ać medyków, cyrulików, alchi- 
mistów, ażeby stosowne dali lekarstwo. Za -

(1) Z ap a rto w ic , tam zc .
(2) Bielski, kron. str. 481,
(3) M izcrya S zk o ln a , Ilcy , W iz. fil. 90. W itkowski, zgoda.
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zwyczaj Włoch bywał u nas doktorem. W sze
rokim czamlocie (kamlocie) z pierścieniem na 
palcu, w  birecie rogatym, chodził zw’ykle mą& 
uczony, pełno mając na języku wyrazów, dla 
nazywania zwyczajnych krajowych roślin, z 
najlepszym skutkiem używanych na leki od 
bab wiejskich , które im właściwe polskie na
dawały nazwiska. Uczony medyk przechrzcil 
je  po łacinie: rumianek, dzięgiel, podróżnik, 
nazw aw szy  buglossa , centaurea , chelidonia; a 
dla tego że je tak dziwnie n azw ał,  drogo mu 
płacono za słojek sporządzonego z nich syro
pu. Na kankry, karbunkuły, antraksy, fran
cuzy, dawał lekarstwa zwane bolus armenus, 
ira  p ig r a , terra s ig illa ta , reubarbarum , reu- 
ponticum, hertnodactilorurn, olei bingorurn. Gdzie  
widział, że może lekuchnem (lekkiem) lekar
stwem zagoić, nie siekł,  nie palił,  ani przy
krymi nie zasypywTał prochami: gdzie się rzecz 
miała przeciwnie, mocno agaryku dokładał,
i  korrozywami (gryzącemi lekarstwami) za
sypyw ał rany. Chodził i le czy ł,  za dwie w i
zyty  czerwonego złotego dostając. Przechwa
lając się przed zebraną na radę synagogą żyd  
lekarz powiada, że tyle za swoją bierze faty
gę od bogatych mieszczan krakowskich. Od 
biedniejszych brali doktorzy co im dano, a
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gdy ci w y trząsnąw szy  w o re k ,  nie mieli im 
czetn zap łac ie , medycy ani się spytali o cho
rych. Nachodziwszy się długo i nabraw szy  
pieniędzy, jeżeli umart chory, tiómaczył się 
tem lekarz, ze nie je s t  Panem Bogiem, i na n ie
biosa to nieszczęście sk ła d a ł ,  albo czasem na 
chorego, że niechciat pić gorżkich leków, 
k tó re  on mu przepisał ( l) ,  albo że się skrupu
łami sumienia za nadto u w o d z i ł ,  niesłucha- 
jąc  doktora- A ndrzejow i Boratyńskiemu po
w iadali  doktorzy (przy końcu XV wieku) &e 
będzie zd rów  jeżeli w iarę małżonce złamie. 
On przełożył śmierć, nad w szcteczne ,  j a k  mó
w i ł ,  życie (2). Krajowych lekarzy  i rodow i
tych Polaków mało ceniono, więcej popłacali 
cudzoziemcy; a im lepiej k tóry  z nich m atat 
(fanfaronował) tein był wziętszy; jak on Grek, 
leczący w  K ra k o w ie ,  p rzy  końcu XV w ieku , 
do którego się cisnęła publiczność, dla tego 
że pięknie o chorobach rozpraw ia ł,  i od boga
tych niebrał mniej j a k  sto czerwonych złotych 
za poradzenie w  chorobie (3).

(1) R ey , W iz . 15, 61. zyvr. -44. 60* 77. W ladysJarwiusz w  R a 

d z ie  Z.ydo\vskiej, Z ap a rto w ic  w  S y n ie  P io trze  A bgarze.
(‘I)  B ielskiego k ro n ik a  s tr .  538.

(3) B ielsk i, k ro n ik a  s ir .  501*
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